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W numerze:
Komisja Ekspertów ponownie nie 
uznała pracy nauczycielskiej za 
pracę o szczególnym charakterze.
Artefaktem po pomoście

str. 3

Zdarza się, że wybitnie zdolne 
dziecko nagle przeżywa kryzys 
— przestaje się rozwijać. I odwrot­
nie, zupełnie przeciętny uczeń na­
gle okazuje się wybitny. Rozmowa 
z prot. Andrzejem Sękowskim.
Genetyka czy wychowanie?

str. 5

NIK potwierdziła, że dziś nauczy­
ciele masowo dokształcają się na 
ogół za własne pieniądze.
Za wszelką cenę
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Byłam raz na dyskotece, to wszys­
cy się gapili, bo ktoś nowy przy­
szedł. Dziewczyny obgadywały po 
kątach, nie lubią obcych...
Pochwała nudy
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Dla chrześcijan najważniejsza jest 
Bazylika Grobu Świętego. Zawsze 

pełno tu pielgrzymów z najróżniej­
szych krajów...
Kamienie i plączący lew

str. 9

e-mail: glos@glos.pl

Niewielka wieś Zaborów, leżąca na 
skraju Puszczy Kampinoskiej 
w podwarszawskiej gminie Leszno, 

stała się głośna w okolicy. Nie ustają 
emocje wokół powstałego w ubiegłym 
roku konfliktu pomiędzy częścią Zabo­
rowskich nauczycieli a władzą gminy. 
Powodem jest uchylenie przez obec­
nych radnych gminy uchwały poprzed­
niej rady, zezwalającej nauczycielom 
z Zaborowa na kupno domów, w któ­
rych mieszkają od wielu lat.

28 lat temu w trzech wsiach gminy 
Leszno zostały zbudowane jednoro­
dzinne domy dla nauczycieli typu „Mi­
kołajki” (parterowe o powierzchni 
60 m2, z płyt wiórowych obudowanych 
cegłąi pustakami). Budynki były włas­
nością kuratorium. Trzy takie domy 
wybudowano w Zaborowie w części 
ogrodowej terenu szkolnego. Od mie­
szczącej się tu podstawówki były od­
grodzone siatką i żywopłotem.

Mieszkające obecnie w tych do­
mach Jadwiga Korzeniowska i Jad­
wiga Ciechowska — przepracowały 
w tej szkole 37 lat i uczyły jeszcze do 
ubiegłego roku. Trzecia nauczycielka 
— Liliana Wackuert, polonistka, mie­
szka tu z mężem i dziećmi. Wcześniej 
dom zajmowali jej rodzice, również 
nauczyciele.

Jadwiga Korzeniowska pamięta, jak 
rozpoczynano budowę „Mikołajek”. 
— Dzień, w którym mogłam przepro­
wadzić się z rodziną do pachnącego 
świeżością domu z ciasnego pokoju 
w Lesznie, skąd dojeżdżałam do szko­
ły, był jednym z najszczęśliwszych dni 
w moim życiu — wspomina nauczycie­
lka chemii. Dwie pozostałe panie mie­
szkają tu od 10 lat. — To było moje 
czwarte mieszkanie, od kiedy zaczę­
łam uczyć fizyki wzaborowskiej szkole 
— mówi Jadwiga Ciechowska. Wresz­
cie z łazienką i bieżącą wodą. Wcześ­
niej tułałam się po poddaszach i wyna­
jmowanych u rolników pokojach bez 
wygód.

Budowane tanim kosztem domy 
szybko jednak niszczały i wymagały

W ruch poszły spychacz i koparka. Miażdżyły 
ogrodzenie oddzielające domy nauczycielek od 
terenu szkolnego. Z korzeniami wyrywały owocowe 
krzewy i drzewa.

SPÓR
O „MIKOŁAJKI”

IZA KUJAWSKA

stałej naprawy — pękały ściany, pod­
łogi. Przebudowy wymagały kominy. 
— Gdy paliło się w piecach, dym 
roznosił się po mieszkaniu — opowia­
dają lokatorki. Na ich prośby o zain­
teresowanie się stanem budynków, 
kuratorium odpowiadało, że nie ma 
pieniędzy i odsyłało do gminy. Gmi­
na twierdziła, że też nie ma na to 
środków. Remonty musiały więc 
przeprowadzać na własny koszt. 
— Na wymianę instalacji wodnej, 
która wciąż szwankowała oraz za­
instalowanie elektrycznego ogrze­
wania — wydałam wszystkie swoje 
oszczędności — mówi Jadwiga Ko­
rzeniowska. Nie ukrywa, że liczyła na 
choćby częściowy zwrot poniesionych 
kosztów przez gminę, która po przeję­
ciu oświaty, stała się właścicielem 
budynków. Ale tak się nie stało. W po­
dobnej sytuacji znalazły się pozostałe 
lokatorki.

W 1997 r., kiedy gmina podjęła de­
cyzję o sprzedaży domów nauczyciel­
skich ich lokatorom, postanowiły sko­
rzystać z okazji. Zwróciły się do samo­
rządu z prośbąo umożliwienie wykupu 
„Mikołajek”. Ponieważ w tym czasie 
rozpoczęła się sprzedaż domów dla 
nauczycieli w pobliskim Lesznie oraz 

Czarnowie — były przekonane, że 
decyzja w ich sprawie będzie pozyty­
wna. Tymczasem na sesji gminnej, 
poświęconej temu problemowi 
— a były na niej obecne — jedna 
z radnych, Jadwiga Pytlakowska, 
nauczycielka z tej samej szkoły, w któ­
rej pracowały, postawiła weto. Twier­
dziła, że nie dopuści do sprzedaży 
domów w Zaborowie, gdyż to zuboży 
teren szkolny — opowiadają nauczy­
cielki.

Z jej argumentacją nie zgodziło się 
jednak kilku radnych. Tytus Walen­
dziak oraz Janusz Braun przekony­
wali, że gminy nie stać na generalny 
remont domów, wobec czego najroz­
sądniejszym rozwiązaniem jest sprze­
danie ich lokatorom. Bo tylko w ten 
sposób zostaną one uchronione od 
całkowitego zniszczenia. Z kolei rad­
na Danuta Miedzyńska była zdania, 
że należy znaleźć wyjście kompromi­
sowe, godzące interes szkoły i nau­
czycieli. Ostatecznie na ostatniej sesji 
poprzedniej rady gminy, której prze­
wodniczącym był Włodzimierz Ku­
biak, radni podjęli uchwałę o sprzeda­
ży domów nauczycielkom i zalecili 
zarządowi jej wykonanie. Tymczasem 
zarząd ociągał się z jej realizacją.

— Jak się wkrótce okazało, radna 
i jednocześnie członek zarządu, Jad­
wiga Pytlakowska, nie dała za wy­
graną — twierdzą moje rozmówczy­
nie. Próbowała zablokować realizację 
uchwały do czasu nowych wyborów 
samorządowych. Liczyła bowiem na 
to, że rada gminy w nowym składzie 
uchyli uchwałę. Grę na zwłokę rozpo­
częła od zgłoszenia do konserwatora 
zabytków terenu szkoły, mając na­
dzieję, że zostanie uznany jako obiekt 
chroniony i miejsce martyrologii. 
W czasie wojny w szkole mieściło się 
bowiem gestapo, a na boisku były 
wykonywane egzekucje. Te wydarze­
nia upamiętnia pomnik stojący obok 
głównego wejścia.

Konserwator jednak nie uznał tej 
propozycji za zasadną — twierdzą 
zainteresowane. Następnym krokiem 
pani radnej był wniosek do wojewody 
o nie podpisywanie korzystnej dla nas 
uchwały. Odebrałyśmy to jako rzuce­
nie rękawicy... więc postanowiłyśmy 
się bronić.

Napisały do wojewody pismo, w któ­
rym przedstawiły swoje argumenty. 
Przypomniały, że teren, na którym 
stoją ich domy, w planach zagospoda­
rowania przestrzennego gminy wid­
nieje jako strefa mieszkalno-usługo- 
wa. Wojewoda nie znalazł podstaw 
do zakwestionowania uchwały po­
przedniej rady w sprawie sprzedaży 
domów nauczycielkom. Mimo to 
wójt gminy — Leszek Kiliński — nie 
podjął żadnych czynności, by ją 
wykonać.

— sprawy powrócono po jesien- 
LJO nych wyborach samorządo­
wych, na pierwszej inauguracyjnej se­
sji nowej rady gminy w październiku 
ub.r. Doszło do uchylenia tej uchwały 
— mówi Barbara Pszczółkowska,••O

Tak określają niektórzy lipcową debatę Sejmu nad 
ustawą o języku polskim. Dyskusja, jaka toczyła się 
w Sejmie nad bardzo długo przygotowywaną przez 
specjalistów ustawą, która ma chronić polszczyznę przed 
nadmiernym zalewem obcojęzycznych słów i zwrotów, 
zaskoczyła nawet tych, których już niewiele jest w stanie 
zaskoczyć w naszym życiu publicznym. Debata poselska

A głosowana w lipcu w Sejmie ustawa była poświęcona 
och ronię języka polskiego w działalności  publicznej. Czyli 
najżywotniejszym naszym sprawom. Możliwości porozu­
mienia się w sytuacji, gdy przesadnie, bez żadnych 
granic, odwołujemy się do słów i określeń obcych, których 
olbrzymia większość społeczeństwa nie rozumie. Między 
innymi kwestii zrozumienia instrukcji, w jaką wyposażono

Kabaretowy spektakl
dotyczyła bowiem głównie—przynajmniej tak to wynikało 
z relacji w mass mediach — jak się teraz będzie nazywał 
płyn po goleniu „ Old spice ” i czy „ Margaret Astor" trzeba 
będzie zmienić — w myśl nowej ustawy — na „Mał­
gorzatę Astor" czy też może „Gosię Astor”.

Okazuje się, że wszystko można doprowadzić do 
absurdu. I jeszcze się tym publicznie delektować.

Wielka szkoda, że właśnie sejmowa dyskusja nad 
językiem, który jest przecież największą wartością naro­
dową i stanowi o naszej tożsamości, zamieniła się 
w farsę. Był to bowiem niebezpieczny sygnał dla społe­
czeństwa, a zwłaszcza młodzieży, że język, jakim się 
posługujemy, to sprawa błaha i mało poważna. Że można 
się nią znakomicie i bez żadnych ograniczeń bawić.

Być może, znacznie trudniej będzie teraz kształtować 
kulturę językową Polaków, korygować najbardziej rażące 
błędy. Młodzież szkolna może bowiem z nieukrywaną 
satysfakcją powoływać się przed swoją polonistką na 
zapamiętane z debaty, pełne ekspresji wypowiedzi zna­
nych powszechnie posłów...

aparat radiowy czy suszarkę lub też ulotki dołączonej do 
leku. Bo o dziwacznych, niekiedy trudnych do zrozumie­
nia nawet dla największych poliglotów, nazwach sklepów 
i najróżniejszych „salonów”, już nie wspomnę.

Wszyscy stykamy się z tym na co dzień. I wielu z nas 
nie tylko denerwuje, ale i niepokoi wszechobecna, choć 
nie zawsze konieczna i niezbędna, angielszczyzna. Jak 
byśmy całkiem zapomnieli, że już w XVI wieku autor 
„Żywota człowieka poczciwego”pisał: „niechaj narodo- 
wie wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iżswójjęzyk 
mają...”

Tym bardziej szkoda, że debata w Sejmie, od którego 
oczekiwaliśmy nie tylko Salomonowej decyzji, ale i głęb­
szej refleksji nad granicami lingwistycznego szaleń­
stwa, które obserwujemy w ostatnich latach na ulicach 
naszych miast, w najróżniejszych firmach, urzędach 
i agencjach, zamieniła się w, godny pióra Witkacego, 
spektakl.

HENRYKA WITALEWSKA
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W OŚWIACIE

• 26 lipca odbyło się spotkanie pre­
miera Jerzego Buzka z kuratorami 
oświaty. Mówiono na nim m.in. o po­
myśle Małych Szkół, do których cho­
dziłyby dzieci z najbardziej odległych 
i trudno dostępnych miejscowości, 
zwłaszcza z terenów górskich; szkół 
takich mogłoby powstać około pięć­
dziesięciu. Lekcje miałyby w nich 
prowadzić małżeństwa nauczyciels­
kie, które podpisywałyby kontrakt 
z gminą. Kurator małopolski Jerzy 
Lackowski stwierdził, że w jego woje­
wództwie szkoły takie mogłyby po­
wstać w 12 miejscowościach. Rów­
nież kurator województwa podlaskie­
go Wiesław Różański widzi potrzebę 
zorganizowania takich szkół na 
swym terenie.

• Do 15 sierpnia Ministerstwo Edu­
kacji Narodowej ma przedłożyć pre­
mierowi raport o stanie przygotowa­
nia reformy edukacji, a zwłaszcza 
zorganizowania dowozu uczniów do 
szkół, zaopatrzenia w podręczniki 
i przygotowania nauczycieli. w

Kolonie za darmo

Z kolonii organizowanych przez Cari­
tas skorzysta tego lata około 6 tys. 
dzieci i młodzieży w wieku szkolnym. 
Wśród nich będzie prawie dwutysię­
czna grupa z Białorusi, Ukrainy, Ro­
sji, Rumunii oraz Kazachstanu, głów­
nie pochodzenia polskiego. Środki 

na kolonie pochodzą ze sprzedaży 
świec wigilijnych, dotacji oraz spon­
sorów. Pomaga także MEN i gminne 
ośrodki pomocy społecznej. Często 
kolonie mają charakter integracyjny.

Letnia Akademia w Krakowie

Od 16 sierpnia do 21 września działać 
będzie Letnia Akademia Muzyczna 
w Krakowie. Organizatorem tegoro­
cznej imprezy jest Akademia Muzycz­
na podwawelskiego grodu. W ciągu 
miesiąca odbędą się tu kursy instru­
mentalne, kameralne oraz wykonaw­
stwa muzyki współczesnej. Kursy 
przewidziane są dla studentów i ab­
solwentów akademii muzycznych, 
uczniów szkół niższych oraz nauczy­
cieli szkolnictwa muzycznego.

O tolerancji religijnej Sobieski w Wilanowie

Prawie 60 proc. Polaków deklaruje, 
że zna osoby należące do mniejszo­
ści wyznaniowych. Najwięcej Pola­
ków miało kontakt ze świadkami Je­

NIE ZWLEKAJCIE 
Z PRENUMERATĄ!

Mamy pełnię lata. Mimo upałów i urlopów czas już jednak pomyśleć 
o prenumeracie „Głosu” na ostatni kwartał bieżącego roku. Jedno­
stki kolportażowe „Ruchu” przyjmują prenumeratę do 5 września, 
a urzędy pocztowe i listonosze tylko do 31 sierpnia. Drodzy Czytel­
nicy, Przyjaciele i Sympatycy „Głosu Nauczycielskiego”, jeżeli 
chcecie sobie zapewnić stały kontakt z nami, pamiętajcie o tych 
terminach. Szybko się decydujcie i złóżcie zamówienie na prenume­

ratę „Głosu”.

Cena prenumeraty na IV kwartał wynosi 24,70 zł.

howy, bo aż 52 proc. Jedna piąta 
z wyznawcami prawosławia. Zaled­
wie 7 proc, respondentów przyznało 
się, że miało kontakt z wyznawcami 
judaizmu. Polacy najczęściej wyka­
zują obojętność wobec wyznawców 
innych religii, co może świadczyć 
o ich tolerancji. Podobna jest po­
stawa wobec osób niewierzących. 
Wyjątek stanowią sataniści, do któ­
rych wręcz wrogo odnosi się aż 
48 proc, badanych w maju przez 
OBOP, a 21 proc, wyraża niechęć 
wobec nich.

Nowy gmach 
Muzeum Śląskiego

W listopadowe Święto Niepodległo­

ści zostanie wmurowany kamień wę­
gielny pod nowy gmach Muzeum 
Śląskiego w Katowicach. Już przed II 
wojną światową Katowice dorobiły 
się wspaniałego gmachu, super no­
woczesnego, jak na ówczesne cza­
sy. Oficjalne otwarcie Muzeum miało 
nastąpić w marcu 1940r. Niemcy 
uznali ten gmach za symbol polsko­
ści na Śląsku i rozebrali go, grabiąc 
jednocześnie zbiory. Teraz strona 
niemiecka jako zadośćuczynienie 
pragnie uczestniczyć w jednej trze­
ciej kosztów budowy nowego gma­
chu. Miasto przeznaczyło pod budo­
wę 8 hektarów na południu Katowic. 
Konkurs na projekt wygrał warszaw­
ski architekt Jan Fiszer. Powierzch­
nie sal wystawowych będą zmienne 
w zależności od potrzeb. Po wojnie 
restytuowano Muzeum Śląskie do­

piero w 1984 roku w budynku daw­
nego Grand Hotelu.

Niecodzienne odkrycie

Wczesnośredniowieczny gród ple­
mienny sprzed okresu państwowości 
polskiej odkryli śląscy archeolodzy 
na Górze Zamkowej w Będzinie. Jest 
to składająca się z dwóch części 
konstrukcja drewniana, wypełniona 
rozdrobnioną skałą wapienną. Praw­
dopodobnie w IX w. ludność ple­
mienna doceniając walory obronne 
wzgórza założyła na nim osadę, któ­
ra potem rozrosła się do grodu. Ro­
dobnie w Dąbrowie Górniczej, Trze- 
mieszycach i Łosieniu. Jeszcze, mi­
mo dużych wpływów chrześcijańst­
wa, w XI i XII w. kultywowano tu 
obyczaje pogańskie.

W stołecznym Wilanowie rozpoczęła 
się budowa cokołu pod rzeźbę Ja­
na III Sobieskiego. Odsłonięcie po­
mnika planuje się 12 września, w ro­

cznicę zwycięstwa pod Wiedniem. 
Twórcą rzeźby jest Edward Jeliński. 
Głowa Sobieskiego i Marysieńki jest 
już odlana w pracowni Tomasza 
Zwolińskiego w Iłży. Rzeźba przed­
stawiać będzie króla Jana z żoną 
i psami. Pomnik ma stanąć przed 
ratuszem wilanowskim, ale ponie­
waż nie ma jeszcze lokalizacji siedzi­
ba władz gminy, pomnik będzie tak 
zmontowany, by go można było łat­
wo przenieść.

r NA ŚWIĘCIE

Niezapomniany pisarz

W lipcu minęła setna rocznia urodzin 
znakomitego pisarza Ernesta He­
mingwaya, laureata Nagrody Nobla 
z 1954 roku. Debiutował jako na­
stolatek w szkolnym czasopiśmie 
opowiadaniem o samobójstwie India­
nina z plemienia Cree. Jego eduka­
cja zakończyła się na szkole śred­
niej. Od dziecka marzył o karierze 
pisarskiej. Jako nastolatek zatrudnił 
się w jednej z redakcji w Kansas City. 
Tu zdobył pierwsze szlify dziennikar­
skie. Brał udział w I wojnie świato­
wej, co znalazło swe odbicie w jego 
znanej powieści „Pożegnanie z bro­
nią”. Uczestniczył w wojnie domowej 
w Hiszpanii. Owocem tej wyprawy 
była kolejna powieść „Komu bije 
dzwon”. Podczas II wojny światowej 
był korespondentem na froncie euro­
pejskim i jednym z pierwszych Ame­
rykanów, którzy wdarli się do ogar­
niętego powstaniem Paryża. Potem 
zamieszkał na Kubie, gdzie powstała 
jego powieść życia „Stary człowiek 
i morze”. Odszedł z własnego wybo­
ru z samobójczego strzału z dubeltó­
wki w 1961 r.

Cenne prochy

Dante Alighieri urodził się we Floren­
cji w 1265 r. Był członkiem władz 
miejskich. Kiedy zwyciężyła grupa 
wroga ugrupowaniu, do którego nale­
żał, musiał opuścić miasto. Autor 
„Boskiej Komedii” pozostałą część
życia spędził w Weronie i Rawennie, 
gdzie został pochowany. Część pro­
chów Dantego wydobyto z grobu 
w Rawennie w 1865 roku i umiesz­
czono w sześciu woreczkach. Jeden 
ofiarowano Florecji, gdzie się zagubił 
w 1929 roku. Teraz go odnaleziono 
na jednej z półek w centralnej biblio­
tece florenckiej.

Alkohol znów modny

Jak wynika z badań przeprowadzo­
nych przez brytyjską spółkę Datamo- 
nitor, młodzi ludzie znowu odchodzą 
od zdrowego trybu życia. Na Zacho­
dzie coraz częściej chodządo siłowni 
i uważają, że po tym 'wysiłku powinni 
wypić trochę alkoholu. Zachęcają ich 
do tego producenci napojów wysko­
kowych. Taka jest po prostu moda 
i interes wytwórni. W szczególności 
ma rosnąć spożycie alkoholu w Sta­
nach Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii i Niemczech, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Taki trend ma się utrzy­
mać do 2003 roku. Szczególnie bę­
dzie rozpijana młodzież niemiecka.

Z

PROGNOZY BUDŻETOWE
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

otrzymał właśnie od ministra Pracy 
i Polityki Socjalnej Longina Komołow- 
skiego informację o prognozowa­
nych wielkościach makroekonomi­
cznych przyjętych do opracowania 
projektu ustawy budżetowej na rok 
2000. Oto one: — wskaźnik wzrostu 
realnego produktu krajowego brutto 
w wysokości 5,6%; — wskaźnik wzro­
stu cen towarów i usług konsumpcyj­
nych, średnioroczny w wysokości 
5,7%; — proponowany maksymalny 
wskaźnik przyrostu przeciętnego wy­
nagrodzenia zaliczonego w koszty na 
2000 rok — 6,8% oraz orientacyjne 
wskaźniki przyrostu przeciętnego 
miesięcznego wynagrodzenia w ko­
lejnych kwartałach roku 2000 w sto­
sunku do przeciętnego miesięcznego 
wynagrodzenia z 1999 r. w wyso­
kości: kwartał I — 5,0%, kwartał II 
— 6,6%, kwartał III — 7,0%, kwar­
tał IV — 8,6%.

Rada Ministrów na posiedzeniu 
21 lipca br. przyjęła założenia do 
opracowania projektu budżetu na 
2000 rok.

• Prognozowane przeciętne wyna- 
grodzennie pracowników cywilnych 
państwowej sfery budżetowej na 
2000 r. przewidziano w wysokości 
1622,0 zł, co oznacza wzrost — w sto­
sunku do przewidywanego przecięt­
nego wynagrodzenia za 1999 r. w wa­
runkach porównywalnych — o 6,7%. 
Wskaźnik prognozowanego przecięt­
nego wynagrodzenia wyprzedza 
o 1 punkt procentowy prognozowany 
średnioroczny wskaźnik cen towarów 
i usług konsumpcyjnych.

• Na prognozowany wzrost prze­
ciętnego wynagrodzenia pracowni­
ków cywilnych w 2000 r. składają się: 
— zmiany w wynagrodzeniu bazo­
wym wywołane skutkami przeniesio­
nymi podwyżek wynagrodzeń 
w 1999 r.,
— przyrost wypłat dodatkowego wy­
nagrodzenia rocznego z tytułu pod­
wyżek w 1999 r.,
— wzrost wynagrodzeń w 2000 r. 
w ramach rezerwy na podwyżki wyna­
grodzeń.

• Prognozowane przeciętne wyna­

DOM W WOLSZTYNIE
Dom Dziecka w Wolsztynie powstał 

z inicjatywy Związku Zawodowego 
Kolejarzy ZDOKP w Poznaniu w 1949 
roku. Był jednym z dwóch Domów 
Dziecka utrzymywanych przez PKP, 
drugim był dom w Ścinawie. Do 31 lip­
ca 1997 r. finansowany był przez PKP.

Z powodu trudności finansowych 
został przekazany Kuratorium Oświa­
ty w Zielonej Górze i od 1 września 
1997 r. działał jak Państwowy Dom 
Dziecka. Z dniem 1 stycznia br. utrzy­
mywany jest przez starostwo powiato­
we w Wolsztynie.

Obecnie w naszym Domu, przezna­
czonym na 30 wychowanków, prze­
bywa ich 36 w wieku od 8 do 22 lat, 
w tym 16 dziewcząt. Do szkół pod­
stawowych uczęszczało 21 wycho­
wanków, do szkół ponadpodstawo­
wych 11, w tym 3 do szkół średnich 
(jeden zdał w tym roku maturę). Jedna 
z dziewcząt ukończyła pierwszy rok 
studiów na WSP w Zielonej Górze. 
Trójka pozostałych uczy się w Spec­
jalnej Zasadniczej Szkole Zawodowej. 
Od momentu powstania nasz Dom 
opuściło około 280 wychowanków. 
Mamy adresy 180. 

grodzenie pracowników cywilnych 
w państwowej sferze budżetowej na 
2000 r. rząd proponuje ukształtować 
następująco:
1) zwiększyć przeciętne wynagro­
dzenie w każdym dziale państwowej 
sfery budżetowej o 5,7%, tj. w stopniu 
równym prognozowanemu średnioro­
cznemu wzrostowi cen towarów 
i usług konsumpcyjnych,
2) kwotę wynagrodzeń odpowiadają­
cą różnicy 1 punktu procentowego 
przeciętnego wynagrodzenia prze­
znaczyć na preferencyjny wzrost wy­
nagrodzeń,
3) skalę preferencji wypracować 
w trakcie negocjacji w ramach Trój­
stronnej Komisji do Spraw Społeczno- 
-Gospodarczych, przy założeniu, że 
preferencje dotyczyć będą nie więcej 
niż 20-30% zatrudnionych.

• Międzydziałowe relacje przecięt­
nego wynagrodzenia pracowników cy­
wilnych, obliczone według zasad okre­
ślonych w pkt. 3 ppkt 1, przedstawio­
no w załączniku.
Relacje te ulegną zmianie, stosownie 
do ustaleń Trójstronnej Komisji do 
Spraw Społeczno-Gospodarczych 
w zakresie preferencji, o których mo­
wa w pkt 3 ppkt 2 i 3.

• Założenia do projektu budżetu 
państwa na 2000 r., między innymi, 
przewidują:
a) średnioroczny wskaźnik cen towa­
rów i usług konsumpcyjnych w wyso­
kości 105,7%,
b) przeciętne wynagrodzenie w sek­
torze przedsiębiorstw w wysokości 
1973,5 złbez wypłat z zysku, tj. wzrost 
o 8% w porównaniu z 1999 r., nato­
miast łącznie z wypłatami z zysku 
— 1986,0 zł, tj. wzrost o 7,8, 
c) wzrost realny produktu krajowego 
brutto (PKB) o 5,6%, w porównaniu 
z 1999 r.; wartość PKB w 2000 r. w ce­
nach bieżących szacowana jest na 
680 mld zł.

• Uwzględniając prognozowany 
przebieg procesów gospodarczych 
do 2002 r., w tym uwarunkowań 
budżetowych, rząd przewiduje, że 
wzrost realnej wartości wynagro­
dzeń w państwowej sferze budżeto­
wej będzie się kształtować na po­
ziomie nie niższym niż wzrost cen 
towarów i usług konsumpcyjnych.

18 września br. odbędzie się 
zjazd wychowanków z okazji 50- 
lecia Kolejowego Domu Dziecka 
w Wolsztynie.

W związku z tym, że borykamy się 
z brakiem pieniędzy a zjazd chcemy 
zorganizować tak, by możliwie zmini­
malizować koszt, to jednak zależy 
nam na obecności wszystkich wycho­
wanków.

Zwracamy się z gorącym apelem 
i prośbą o wsparcie naszego jubileu­
szu do tych wszystkich ludzi, którym 
nie jest obojętny los osieroconych 
dzieci.

Składamy z góry słowa podzięko­
wania za zrozumienie i przyjście nam 
z pomocą.

Bliższe informacje: 
tel. 0-68-3842361. 
Dom Dziecka, ul. Marcinkowskie­
go 6, 64-200 Wolsztyn.
Nasze konto: WBK Wolsztyn 
10901607-402064-128-00.

Przemysław Ptaszyk 
dyrektor
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Komisja Ekspertów ponownie nie uznała pracy nauczycielskiej za 
pracę o szczególnym charakterze. Jej przewodniczący, prof. dr hab. 
Kazimierz Marek poradził nauczycielom, by zamiast wysilać głos, 
nagłośnili sobie klasy. Będzie to ekonomicznie mniej kosztowne niż 
rekompensaty finansowe wypłacane im z tytułu nabytej, zdzieraniem 
gardła, choroby zawodowej — stwierdził przewodniczący Komisji 
Ekspertów do spraw uprawnień do obniżonego wieku emerytalnego 
osób zatrudnionych w szczególnych warunkach lub szczególnym 
charakterze.

Powtórzył tym samym argumenty Pełnomocnika 
Rządu d/s Zabezpieczenia Społecznego, pani Ewy 
Lewickiej.

Przypomnijmy, iż w nowym systemie emerytal­
nym tylko uznanie pracy za wykonywaną w szcze­
gólnych warunkach i o szczególnym charakterze 
uprawniać ma do wcześniejszego zakończenia ak­
tywności zawodowej. O tym, że praca nauczyciela 
taka właśnie jest, wiedziano w 1919 r. Już wtedy 
nauczyciele mieli prawo do wcześniejszego prze­
chodzenia w stan spoczynku.

ARTEFAKTEM
Dziś takich uprawnień nie mająnauczyciele w Unii 

Europejskiej, nie będą więc mieli i nasi. I na nic 
wszelkie merytoryczne uzasadnienia. Na nic powo­
ływanie się ZNP na argumenty wysuwane w rapor­
cie samej Komisji Ekspertów, choćby wymieniane 
przez nią sprawności wymagane do wykonywania 
prac o szczególnym charakterze.

Okazuje się więc, że dla zawodu nauczyciela nie 
jest specjalnie potrzebna ani umiejętność szybkiego 
reagowania na złożone sytuacje bodźcowe, ani 
dobra koordynacja wzrokowo-ruchowa, czy kon­
centracja i podzielność uwagi. Można się też obyć 
bez sprawnych narządów zmysłów, nieważna jest 
również odporność emocjonalna, sprawność rucho­
wa, wydolność fizyczna. Wszystko to z wiekiem 
ewidentnie ulega osłabieniu, bo takie są po prostu 
nieubłagane prawa natury. Dla Komisji Ekspertów to 
jednak żaden problem i argument.

Podzieliła ona, co prawda, wszystkie uwagi wstę­
pne zawarte w nadesłanej przez Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Polskiego ocenie pracy 
nauczyciela i nawet uznała, że jego praca oraz 
społeczna rola dydaktyczna i wychowawcza za­
sługują na najwyższą ocenę, tym niemniej nie 
znalazła lekarskiego uzasadnienia wcześniej­
szego zakończenia aktywności zawodowej, niż 
określa to ustawowy wiek emerytalny.

Wszystkie uczelnie pobierające 
opłaty za studia na ogół życzą so­
bie, by studenci regulowali tzw. 
czesne na początku semestru. 
W przeciwnym razie grożą sankc­
jami dyscyplinarnymi i naliczaniem 
odsetek. Tymczasem nasze władze 
oświatowe niezbyt spieszą się z do-

CZESNE PO
płatami do czesnego dla studiujących 
nauczycieli.

Zarząd Główny ZNP odbiera coraz 
liczniejsze sygnały, że do uczelni 
w całym kraju nie są przekazywane 
środki finansowe przyznane studiują­
cym nauczycielom jako dopłaty do 
czesnego. W tej właśnie sprawie 
1 czerwca zwrócił się wiceprezes ZNP 
Jarosław Czarnowski do pani wice­
minister Ireny Dzierzgowskiej, pro­
sząc o informację, kto obecnie jest 
dysponentem środków finansowych 
na dopłaty do czesnego i kto odpowia­
da za przekazywanie ich uczelniom?

Już 12 lipca, czyli w półtora miesią­
ca później, pani minister Dzierzgows- 
ka uprzejmie wyjaśniła, że w bieżącym 
roku akademickim utrzymany został 
system dopłat do czesnego dla studiu­
jących nauczycieli i nie zmieniły się 
także zasady ich przyznawania. Ina­
czej jednak — poinformowała — niż 
w latach ubiegłych przekazywane 
są środki finansowe na dopłaty do 
czesnego szkołom wyższym i kole­
giom nauczycielskim.

MEN ustaliło nowy harmonogam 
postępowania. Po pierwsze więc ku­
ratoria oświaty przyznają dopłaty do 
czesnego, przekazują uczelniom i ko­
legiom dane o nauczycielach, którym 
przyznano dopłaty, sporządzają 
i przekazują do MEN wykaz szkół 
wyższych i kolegiów informacje o wy­
sokości środków, jakie powinny one 
otrzymać z tytułu dopłat.

Przesłanki, na podstawie których Komisja doszła 
do takiego wniosku, to przede wszystkim chęć 
zapewnienia pracownikom w starszym wieku 
równych szans z innymi i umożliwienie im prze­
dłużenia aktywności zawodowej.

Niekiedy, zauważają eksperci, może to nawet 
wymagać stworzenia szczególnych warunków pra­
cy (np. utworzenia specjalnej klasy złożonej z sa­
mych grzecznych, tj. mało ruchliwych i niezbyt 
absorbujących dzieci — od red.), skrócenia dzien­
nego czasu pracy lub przedłużenia wymiaru urlopu, 

PO POMOŚCIE
ograniczenia liczby godzin nadliczbowych. Cieka­
we, co powiedzą na tak proponowaną „równość” 
szans pozostali? W dodatku eksperci stwierdzają 
bez ogródek, że w Polsce warunki te w stosunku do 
nauczycieli mogą być spełnione, bo... mają oni 
krótki tydzień pracy, za to długi urlop.

Nie zostały uznane za reprezentatywne przed­
stawione przez eksperta ZNP z Instytutu Medycyny 
Pracy wyniki badań 313 nauczycieli, ale na ich 
podstawie Komisja wysnuła wniosek, „że częstość 
analizowanych chorób i zależność od grup wieko­
wych nie odbiega wyraźnie od spotykanej w popula­
cji ogólnej...”

Co prawda Komisja Ekspertów przyznaje, iż 
w statystyce zapadalności na choroby zawodowe 
zmiany chorobowe narządu głosu od 3 lat zajmują 
pierwszą pozycję, a ich liczba w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia uległa potrojeniu i że dotyczy to 
przeważnie nauczycieli. Ale jakby oburzona tym 
faktem Komisja stwierdza, że jest to zjawisko 
nigdzie na świecie nie spotykane, kompromituje 
Polskę na arenie międzynarodowej i wywołuje 
powszechne zdziwienie, ilekroć te dane statys­
tyczne są przedstawiane na międzynarodowych 
kongresach i sympozjach naukowych.

Ile w tym winy samych nauczycieli, a ile warun­
ków, w jakich pracują, Komisja niestety nie stwier­
dza. I tak są powszechnie znane.

Ministerstwo Edukacji informuje zaś 
szkoły wyższe i kolegia o zmianie 
systemu finansowania dopłat oraz na 
podstawie danych uzyskanych z kura­
toriów przekazuje odpowiednie kwoty 
na rachunki bankowe szkół wyższych 
i rachunki środków specjalnych w ko­
legiach nauczycielskich.

SEMESTRZE
Jednocześnie pani minister poinfor­

mowała, że środki finansowe na do­
płaty do czesnego za drugi semestr 
roku akademickiego 1998/1999 zo­
stały przekazane przez MEN szko­
łom wyższym i kolegiom w czerwcu 
br. A więc znów już po zakończeniu 
semestru.

Dziękując pani minister za tę infor­
mację, Zarząd Główny ZNP stwierdził, 
że nauczyciel-student nie może cze­
kać przez cały semestr na dopłatę do 
czesnego, że nietakie założenie przy­
świecało utworzeniu systemu dopłat 
dla studiujących nauczycieli. Przyjęty 
tok postępowania poważnie wydłuża 
całąprocedurę przekazania tych środ­
ków, praktycznie na moment, kiedy 
student już sam uiści stosowną opłatę, 
by móc nadal być studentem.

ZNP oczekuje więc, że ministerstwo 
wypracuje nową koncepcję przekazy­
wania dopłat do czesnego i wdroży ją 
od nowego roku akademickiego, bo­
wiem rodziny nauczycielskie i tak bo­
rykają się z wieloma ogromnymi prob­
lemami finansowymi, i nie mogą tak 
długo czekać na te skromne, ale bar­
dzo potrzebne im pieniądze, blokując 
w tym momencie własne.

★

Oby tak się stało, bo zgodnie ze 
starym powiedzeniem, kto szybko da- 
je — ten dwa razy daje.

HAD

Do wiadomości:
1. Pan Jerzy Buzek 

Prezes Rady Ministrów 
Warszawa

2. Pani Grażyna Staniszewska 
Przewodnicząca Sejmowej Komisji 
Edukacji, Nauki i Młodzieży

AKTUALNOŚCI

Najgorszy jednak — jak się zdaje — jest fakt, 
że choroby te występują w wykazach chorób 
zawodowych tylko czterech krajów Europy i nie 
są umieszczone w wykazie chorób zawodowych 
Unii Europejskiej i Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy. Łatwo więc można wykazać— stwier­
dza Komisja Ekspertów — że to zjawisko wy­
stępujące w Polsce jest statystycznym artefak­
tem. Nie znającym łaciny wyjaśniam, że chodzi 
o sztuczny wytwór metody badania, a nie realnie 
istniejący fakt!

Wszyscy nauczyciele, którzy na przykład z powo­
du guzków śpiewaczych zostali odesłani przez 
innych ekspertów, jak się teraz okazuje, nie zorien­
towanych w unijnych problemach zdrowotnych, na 
przedwczesny wypoczynek, muszą czuć się w tym 
momencie fatalnie. Bo jak można się dobrze czuć, 
jeśli przez Komisję Ekspertów zostało się uznanym 
za byt realnie nie istniejący? Ciekawe, ile tych 
artefaktów zechce skorzystać z tak nowatorskiego 
podejścia Komisji i stawi się przed swymi byłymi 
szefami jako byty całkiem realne, gotowe do pracy?

Tym bardziej, że eksperci Komisji proponują 
daleko idące udogodnienia w belferce, choćby 
wspomniane już nagłośnienie sal szkolnych zamiast 
mówienia w czasie zajęć podniesionym głosem. 
Można również — proponują eksperci — i z tym 
trudno się nie zgodzić — poprawić skuteczność 
profilaktyki lekarskiej w czasie badań wstępnych 
i okresowych oraz ograniczyć zatrudnienie w godzi­
nach nadliczbowych osobom w starszym wieku.

Żeby nie było cienia wątpliwości, to właśnie 
Komisja dba o dobro pracownika. Podejmując decy­
zje w jego sprawie, uwzględnia również znane 
zjawisko, że wyłączenie go z aktywności zawodowej 
nie jest korzystne z lekarskiego punktu widzenia, bo 
— praca zawodowa nie zawsze szkodzi zdrowiu 
i często jest czynnikiem promującym zdrowie. 
To prawda z gatunku prawd absolutnych. Nikt 
przytomny również nie zaprzeczy, że stan psycho­
fizyczny ludzi wyłączonych z aktywności zawo­
dowej często ulega szybkiemu pogorszeniu. 
Tak się przecież zdarza. Dlatego człowiek świado­
my, na to co będzie robił na emeryturze, pracuje 
zawczasu.

*

O co więc chodzi? Ci, co chcąi mogą, niechże 
pracują. Ale nie powinno się zamykać drogi 
odejścia na odpoczynek tym, którym nie staje 
już sił i możliwości, by dobrze wykonywać swój 
zawód. Aktywność zawodowa nauczycieli młod­
szych i tych w wieku emerytalnym, to jednak nie 
to Samo. Takie same są jedynie wobec nich 
oczekiwania i problemy, którym muszą stawić 
czoła.

HALINA DRACHAL

Pan
prof. dr hab. inż. Mirosław HANDKE
Minister Edukacji Narodowej

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego ze zdziwieniem 
dowiedział się z mediów publicznych o naradzie kuratorów oświaty, 
która odbyła się u Premiera 26 lipca br. Ze zdziwieniem dlatego, że 
rząd zapewnia powszechnie o dialogu ze społeczeństwem i poważ­
nym traktowaniu partnerów społecznych.

Związek Nauczycielstwa Polskiego nie został zaproszony na tę 
naradę. Sądzić należy, że miejsce narady — Kancelaria Premiera 
— miało podnieść jej rangę, a także uzmysłowić społeczeństwu 
poparcie szefa rządu dla reformatorskich działań w zakresie zmian 
w systemie edukacji.

Z doniesień prasowych wynika także, że oto nauczyciele będą teraz 
pełnić nowe funkcje w małych wiejskich szkółkach, przestaną nieść 
tam tylko „oświaty kaganek”, a zajmować się w nich będą wszystkim 
po trosze. Czas przeznaczony dotąd na samokształcenie, uczestnict­
wo w kulturze, czy odwiedziny w bibliotece, do której droga bardzo się 
obecnie wydłuża, spędzać będą na myciu, sprzątaniu obejścia 
i zatroskaniu o codzienne warunki niezbędne do prowadzenia proce­
su dydaktyczno-wychowawczo-opiekuńczego.

Sądzić należy, że pobory nauczycielskie wraz z dodatkowym 
wynagrodzeniem za inne czynności, niż nauczanie i wychowanie, 
stanowić będą znaczący dochód takiego nauczyciela, co zapewne 
zapisane zostanie w znowelizowanej ustawie — Karta Nauczyciela.

Tyle tylko, że Pan Minister przedstawiając swoją koncepcję nic nie 
wspomina o rozwoju zawodowym takiego nauczyciela, możliwoś­
ciach stałego wzbogacania własnej osobowości, dzięki której będzie 
mógł kształtować bogatą osobowość swojego ucznia, prowadzić go 
po ścieżkach życia, uczyć tolerancji i wyposażać w uniwersalny 
system wartości.

Nie pierwszy raz Pan, Panie Ministrze zaskakuje społeczeństwo 
i środowisko oświatowe swoimi „rewelacyjnymi” pomysłami. Po cóż 
więc w takiej naradzie uczestniczyć mają przedstawiciele związku 
zawodowego, który krytycznie odnosi się do tych „rewelacji”. Można 
ich pominąć. To nowy rodzaj demokracji kształtowanej przez szefa 
edukacji.

Może to należy zrozumieć i pogodzić się z takim postępowaniem. 
Trudno to jednak przychodzi. Przeciwnie, rodzi ostry sprzeciw.

Z wyrazami szacunku

Wiceprezes
Zarządu Głównego ZNP

Jarosław Czarnowski

O KONTRAKTACH 
I TZW. MAŁYCH SZKOŁACH, 
CZYLI O NOWYM POMYŚLE 

MINISTRA HANDKE
CZESŁAWA KONARSKA, dyrektor Wydziału 
Kształcenia Podstawowego i Gimnazjalnego 
Dolnośląskiego Kuratorium Oświaty we Wro­
cławiu:

Jestem sceptycznie ustosunkowana do ostat­
niego pomysłu ministra Handke. Propozycja two­
rzenia małych szkół, w których uczyłyby małżeń­
stwa nauczycielskie na podstawie kontraktu 
z gminą, rodzi wiele pytań i obaw, przede wszyst­
kim o jakość kształcenia. Nawet jeśli założymy, 
że takie nauczanie byłoby do przyjęcia na pozio­
mie klas I-III, to na poziomie IV-Vi, gdy wcho­
dzi nauczanie blokowe, wymagające od nau­
czyciela specyficznego przygotowania, mogłoby 
być już problematyczne.

W szczególnych przypadkach, gdzie dowóz 
dzieci do szkoły jest bardzo utrudniony, warto 
być może skorzystać ze sprawdzonego w Au­
stralii modelu nauczania na odległość. W czasie, 
gdy miałam okazję go poznać, dzieci uczyły się 
za pośrednictwem radia. Dziś na pewno wyko­
rzystywane są nowoczesne środki komunikacji.

Generalnie jednak jestem za tym, aby wszyst­
kie dzieci uczyły się od początku w dobrze 
wyposażonych i zorganizowanych szkołach. 
W takich, które mają stołówkę, świetlicę, salę 
gimnastyczną, no i oczywiście bogatą ofertę 
zajęć pozalekcyjnych.

KRYSTYNA CHOWANIEC, wizytator z sanoc­
kiego Oddziału Delegatury w Krośnie, Kura­
torium Oświaty w Rzeszowie:

Jestem przeciwna takiemu pomysłowi z wielu 
powodów. Przede wszystkim byłoby to oderwa­
nie dzieci od swoich rówieśników. Przez to 
zostałyby one pozbawione okazji do zdrowej 
rywalizacji, która jest przecież jednym z ważnych 
czynników rozwoju osobowości i intelektu 
ucznia. Podobne oderwanie od środowiska doty­
czy również nauczycieli. Ponadto mam wątpliwo­
ści co do tego, czy decydujący się na pod­
pisywanie takich kontraktów nauczyciele będą 
zdawać sobie sprawę z tego, jak wielkiej we­
wnętrznej dyscypliny i określonych predyspozy­
cji wymaga taka praca. Moim zdaniem — wyma­
ga ona również wysokich kwalifikacji. I może tak 
się zdarzyć, że będą zatrudniane osoby o wyso­
kich kwalifikacjach, które jednak nie będą sobie 
radziły z powierzonymi im zadaniami.

Sądzę, że najlepszym rozwiązaniem w przy­
padku dzieci mieszkających wysoko w górach 
byłby zindywidualizowany tok nauczania z obo­
wiązkiem obecności w szkole, np. 2 lub 3 razy 
w tygodniu.

JANINA ZAPAŁA, dyrektor Delegatury w No­
wym Sączu, Kuratorium Oświaty w Krakowie:

Pamiętając o protestach rodziców przeciw 
likwidacji małych szkół na pierwszy rzut oka 
pomysł ministra Handke wydaje się słuszny. Ale 
już po krótkim zastanowieniu rodzi wiele wątp­
liwości. Czy nauczyciele będą rzetelnie realizo­
wać podstawy programowe? Czy to nauczanie 
będzie obejmowało tylko klasy I-III, czy również 
IV-VI — co jest już sprawą bardziej problematy­
czną. Jak na pracę nauczyciela wpłynie ograni­
czony dostęp do informacji i materiałów metody­
cznych? Myślę, że wychowywany i edukowany 
w zbyt kameralnych warunkach uczeń może 
mieć różnego rodzaju problemy na dalszych 
etapach kształcenia.

TOMASZ KORCZAK, burmistrz Międzylesia 
w woj. dolnośląskim:

Teren, którym zawiaduję, jest górzysty i bar­
dzo trudny, jeśli chodzi o dowóz dzieci do szkoły. 
A mamy na terenie 4 szkoły podstawowe, jedną 
filialną, no i gimnazjum. Np. każdego dnia auto­
bus pokonuje w jedną stronę 12 km, aby dowieźć 
do szkoły w Międzylesiu pięcioro uczniów miesz­
kających niemal na wierzchołku góry Sniewosz. 
U podnóża góry z kolei, we wsi Różanka, mamy 
szkołę filialną, do której uczęszcza 32 dzieci. 
Niestety ten rok szkolny będzie już ostatnim. 
Jesteśmy zmuszeni zamknąć ją ze względu na 
zmniejszającąsię liczbę dzieci, bo wioski górskie 
wyludniają się, jak i — nie ukrywam — finanse.

Jak rozumiem — jednym z założeń reformy 
edukacji, którą mają realizować samorządy, jest 
również obniżenie kosztów kształcenia. Jeśli 
nowy pomysł ministra Handke ma także to na 
względzie, to podpisuję się pod nim. Bo gminy, 
szczególnie górskie, nie mają z czego dokładać 
do nowych zadań oświatowych.
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Po raz pierwszy pojawiła się na nau­
czycielskich spotkaniach artystycz­
nych w 1996 roku, przywożąc tylko 
kartki pospiesznie wyjęte z szuflady. 
Po trzech latach, w Piotrkowie, pro­
mowała swój drugi tomik poetycki...

Z okien pewnego mieszkania na krakowskim 
Bieżanowie widać kopalnię soli w Wieliczce. Mimo 
to jego właścicielka, choć powietrze tu nie niszczy 
tynków i można nim spokojnie oddychać, nie umie 
przestać myśleć ani o pięćsetletniej oficynie przy 
ulicy Mikołajskiej, ani o krzewie bzu posadzonym 
przez ojca na studziennym podwórku tak dawno, że 
już nikt nie pamięta kiedy.

KRAKOWIANKA JEDNA
— Dla mnie Kraków to Wieża Mariacka, Wawel 

i wszystko, co mieści się w obrębie Plant — mówi 
Dorota Lorenowicz. — Dalej to już inne miasto. 
Sentymenty?—może, ale to właśnie tutaj zaczął się 
mój świat, w którym dla nas, kilkuletnich dzieci, tak 
samo ważne było karmienie gołębi i donoszenie na 
wieżę ukochanego piwa panu Śmietanie, hejnaliś­
cie, któremu tusza nie pozwalała między trąbieniami 
schodzić samemu na Rynek. To z Mikołajskiej 
poszłam do szkoły i po latach na studia, wyszłam za 
mąż, urodziłam syna i wreszcie wyniosłam się na 
Bieżanów, w zdrowe powietrze, dla wciąż chorują­
cego dziecka.

Dziś Piotr, syn pani Doroty, jest dojrzałym absol­
wentem Studium Dekoratora Wnętrz, Aranżacji 
i Reklamy. Pracuje i nie dziwi się, kiedy mama 
biegnie do tramwaju, żeby pojechać po prostu na 
kawę do „Noworolskiego” czy „Michalika”. Mąż 
Jacek, często sam podwozi żonę „do Krakowa”, 
aby w cieniu Wieży Mariackiej odreagowała złe 
nastroje. Sama zainteresowana twierdzi, że od kilku 
lat zdarza się jej to coraz rzadziej, bo z okien szkoły, 
w której pracuje, widzi Wawel...

Szkoła, przed którą po ukończeniu geografii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, pani Dorota bardzo 
się broniła, jest teraz, po domu, najważniejszym 
miejscem.

Zaczęła na krakowskim Kazimierzu od Szkoły 
Podstawowej nr 14, gdzie jako harcmistrzyni, po 
wyjściu z biura, prowadziła zajęcia. Dyrektor Ry­
szard Wilk, sam zapalony harcerz, widząc stosu­
nek do uczniów młodej referentki z magisterium UJ, 
zaproponowałjej etat nauczycielki geografii. Bardzo 
się wtedy bała, ale powiedziała, że przez kilka 
miesięcy spróbuje. Był rok 1971. A potem już 
przyszły kolejne lata spędzone w szkołach. Po 
„czternastce” była Szkoła Podstawowa nr 20 w rów­
nie historycznej jak Kazimierz, dzielnicy Kleparz, 
zaś po przeprowadzce do Bieżanowa widziana 
z okien mieszkania Szkoła Podstawowa nr 24 
i osiem lat pełnienia funkcji metodyka geografii 
w krakowskim WOM-ie. Dziś poprzestaje na stano­
wisku konsultanta ds. metodycznych w połączonych 
— Społecznej Szkole Podstawowej nr 4 i III Liceum 
Społecznym.

Za swój największy nauczycielski sukces — mówi 
pani Dorota — zawsze będę uważać pewien epizod 
z pierwszego roku pracy. Uczyłam wtedy w siódmej 
klasie, w większości składającej się z przerośnię- 
tych uczniów pochodzących z najbiedniejszej dziel­
nicy Kazimierz. Już sądziłam, że nie dam sobie rady 
i wymyślałam przeróżne ciekawostki, żeby zaintere-

Choć trwają wakacje, nie ma 
przerwy w życiu związkowym.

Do połowy lipca trwały rozmowy na temat kształtu 
nauczycielskich emerytur— mówi Jarosław Czar­
nowski, wiceprezes ZG ZNP. Opracowywaliśmy 
też opinie ZNP na temat rządowych propozycji 
zmian w Karcie Nauczyciela i ustawy o systemie 
oświaty, a także aktów wykonawczych z nimi zwią­

OTWARTE DRZWI
zanych. Biuro Zarządu Głównego pracuje tak jak 
zwykle — podejmujemy indywidualne interwencje 
w sprawach, o których piszą do nas koledzy. 
A przychodzą dziesiątki listów dotyczących wypo­
wiedzeń stosunku pracy lub jego zmian, odwołań 
dyrektorów placówek, czy nieprawidłowości w kon­
kursach na stanowiska kierownicze. Pomocy pra­
wnej udzielamy też nauczycielom spoza ZNP. Pre­
zes Sławomir Broniarz i wiceprezes Janina Jura są 
na urlopach, ale mamy z nimi stały kontakt „gorącą 
linią”.

Na biurku Marii Racinowskiej, kierowniczki Ze­
społu Społeczno-Zawodowego ZG widzę stertę 
opracowywanych właśnie materiałów. — Poza opi­
niami w sprawie Karty i ustawy o systemie oświaty 
— słyszę — sformułowane zostało odwołanie od 
decyzji Komisji Ekspertów w kwestii pozbawienia 
nauczycieli prawa do przejścia na emeryturę po 30 
latach pracy. Podejmowaliśmy również interwencje

NASZE

sować przedmiotem. Pewnego dnia mówiłam o wul­
kanach. Szum był w klasie nie do wytrzymania, 
kiedy w pewnej chwili szesnastolatek z pierwszej 
ławki odwrócił się do kolegów ze słowami: Cisza! 
— nie widzicie, że słucham? Był to dla mnie 
przełomowy moment. Przekonałam się, że trzeba 
uważnie słuchać uczniów, bo oni bardzo często 
mają rację. I jeszcze wymagać od zdolnych, słab­
szym pomagać i nie rzucać automatycznie wiedzy 
w klasę.

Wśród wielu zawodowych i rodzinnych zajęć 
zwykle brakowało czasu dla siebie. Po drodze były 
przecież jeszcze studia doktoranckie i stopnie spec­
jalizacji. Niezawodny przyjaciel, przez trzydzieści lat 
spisywany pamiętnik, często wyłącznie nocą spoty­
kał się ze swoją autorką. Podobnie zresztąjak kartki 
z pewnej sekretnej szuflady. Po latach czasu jednak 

przybywało, bo z dwu etatów zrobił się jeden, a syn 
po maturze zdobył zawód i poszedł do pracy. 
Przypomniały się wtedy pani Dorocie czasy studen­
ckie, kiedy to śpiewała w teatrzyku „Sowizdrzał” 
i wyjeżdżała z gitarą na ukochane rajdy. Pisała zaś 
właściwie zawsze, tylko nigdy nawet nie zastana­
wiała się co z tym zrobić, więc opowiadania i wiersze 
lądowały w szufladzie. Kiedy poczuła się wolna 
— dziś mówi, że jak pies spuszczony ze smyczy 
— pokazała swoje kartki zaprzyjaźnionym biblio­
tekarkom ze Szkoły Podstawowej nr 24. Usłyszała 
wtedy, że w Krakowie istnieje Literacki Klub Nau­
czyciela i że warto tam się udać z „całą szufladą”.

Krystyna Wrońska, prezeska LKN, który swoją 
siedzibę ma w oddziale ZNP przy ulicy Szewskiej, 
nie zdziwiła się wizytą nauczycielki geografii. W Klu­
bie bywali przecież także matematycy, chemicy, 
fizycy, czy wuefiści. Zaczęło się więc otwieranie 
kolejnych, zapisanych przez panią Dorotę kartek 
i zeszytów, a w 1996 roku zdarzył się wyjazd do 
Sopotu na Nauczycielskie Spotkania Artystyczne. 
Rok później były Spotkania w Orłowie, potem w Za­
mościu i Piotrkowie.

— Bardzo się bałam pierwszego czytania moich 
tekstów kolegom z całej Polski — wspomina Dorota 
Lorenowicz. — Ale to właśnie dzięki nim dowiedzia- 

Dorota Lorenowicz na jednym ze spotkań zorganizowanych przez ZNP w Piotrkowie (fot. autorki).
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w MEN, które nie przekazało środków na fundusz 
socjalny dla emerytów i rencistów oraz spowodowa­
ło opóźnienia w wypłatach pomocy finansowej dla 
osób studiujących. Poza tym trwają przygotowania 
do zapowiedzianych na jesień spotkań — Forum 
Młodych Nauczycieli i Forum Dyskusyjnego organi­
zowanego we współpracy z Wyższą Szkołą Peda­
gogiczną ZNP, które będą omawiać konieczne 
zmiany w systemie kształcenia nauczycieli, wynika­
jące z wprowadzanej reformy.

Podjęta też została przez Zarząd Główny inter­
wencja dotycząca działania komisji orzekających 
o potrzebie powstrzymania się nauczyciela ód pracy 
i przeprowadzenia leczenia (tzw. urlopy zdrowotne). 
Komisje te przestały działać wraz z wprowadzeniem 
reformy opieki zdrowotnej, trzeba więc w zasadzie 
na nowo je powołać, już w porozumieniu z kasami 
chorych. Przygotowywane są także szkolenia sekcji 
zawodowych oraz obchody 75-lecia Sekcji Szkol­
nictwa Specjalnego.

A jak wygląda czas kanikuły w ogniwach 
związkowych? W Zarządzie Okręgu w Toruniu, 
jak informuje Ewa Wiśniewska, referent ds. ad­
ministracji, codziennie pełnione są dyżury, podob­
nie jest w toruńskim oddziale. W sprawach pilnych 
możliwy jest niemal natychmiastowy kontakt z pre­
zesami. — Ludzie wiedzą, że związkowe drzwi są 
zawsze otwarte — mówi pani Ewa — dlatego 
przychodzą ze swoimi problemami.

SPRAWY

łam się, jak pracować nad warsztatem i że moje 
wiersze oraz proza wcale nie są takie złe. Basia 
Rychlik powiedziała mi, że widzę, czego inni nie 
widzą, a Eugenia Hołuj, Olek Chłopek, Tadeusz 
Kubas, Jurek Fryckowski i niezmiennie życzliwy 
piszącym nauczycielom Zdzisław Łączkowski, 
długie godziny poświęcali na studiowaniu czasem 
tylko jednego wersu czy zdania. To także dzięki nim 
uwierzyłam, że warto pracować nad moim pisaniem.

Bardzo szybko przyniosło to efekty. Już w 1998 
roku ukazał się pierwszy tomik Doroty Lorenowicz. 
Nosił zwyczajny tytuł „Wiersze” i jak twierdzi auto­
rka — był nieprofesjonalny. Spodobał się jednak na 
tyle, że rok później krakowskie Wydawnictwo Astra 
wydało, już najzupełniej profesjonalnie, tomik „To­
bie, mężczyzno”. Pojawiły się też inne, znaczące 
sukcesy — wyróżnienia i nagrody, m.in. w Ogólno­

polskim Konkursie Poetyckim im. Jana Krzewniaka 
w Karczewie. Były również audycje w krakowskiej 
„Alfie” i I Programie PR.

Kiedy podczas Nauczycielskich Spotkań Artys­
tycznych Piotrków ’99 w kawiarni „Literackiej” od­
bywała się promocja tomiku „Tobie, mężczyzno”, 
autorka była wyraźnie wzruszona. Trudno jej było 
uwierzyć, że zaistniała jako poetka, czy też jak sama 
o sobie mówi, osoba pisząca, która ma do opowie­
dzenia coś więcej niż miłość do Krakowa.

MARIA AULICH
ZŁY WYBÓR

Nie mogę 
pomóc 
wszystkim kotom 
odartym 
z ciepłych domów, 
przygarnąć 
wszystkich psów 
zwolnionych z wierności 
i kochać 
wszystkich mężczyzn 
zasługujących na miłość (...)

Podobnie jest w Piotrkowie Trybunalskim, 
gdzie od miesiąca nie ma już zarządu okręgu, który 
wszedł w skład Zarządu ZNP Ziemi Łódzkiej. W piot­
rkowskim Domu Nauczyciela, siedzibie zarządu, 
trwa właśnie remont — informuje Dorota Michalak, 
wiceprezeska oddziału. Codziennie przychodzą 
przecież koledzy w swoich sprawach. Tak jak w cią­
gu roku szkolnego, dwa razy w tygodniu pełni dyżur 
prawnik, i niestety, nie narzeka na brak zajęcia. 
W Związku nadal prowadzone są też rozmowy 
dotyczące regionalnej sieci szkolnej. Wymaga to 
wyjazdów w teren podobnie jak w przypadku konflik­
tów związanych z konkursami na dyrektorów.

W Gdańsku telefon przyjmuje Irena Lipowy, 
prezeska okręgu. Także i tu drzwi są otwarte 
w zwyczajnych godzinach pracy Zarządu. Trochę 
może przeszkadza remont zmieniający system 
ogrzewania z węglowego na ekologiczny. Nauczy­
ciele jednak przychodzą, pytają, proszą o rady. 
Najczęściej w sprawach przechodzenia na emerytu­
rę lub w stan nieczynny i o to, kto będzie pracodaw­
cą podstawowym, jeśli etat będzie się łączyć w dwu 
placówkach. —Poza tym przychodząemeryci, żeby 
sobie po prostu porozmawiać. Odwiedzają nas też 
koledzy z innych okręgów, przebywający na wcza­
sach w naszym regionie — dodaje Irena Lipowy.

*
Dyżury pełnią wszystkie zarządy okręgów i wiele 

oddziałów. Życie toczy się może nieco wolniej, ale 
wiele ludzkich spraw nie może czekać do pierw­
szego września.
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Czym zajmuje się psychologia różnic 
indywidualnych?

W psychologii istnieją między innymi dwa 
specyficzne, a także komplementarne nurty 
badań. Jeden zajmuje się tym, co w osobowo­
ści ludzi i w ich zachowaniu jest wspólne, drugi 
tym, co ich różni. Psychologia różnic indywidu­
alnych, jak sama nazwa wskazuje, skupia się 
na tym, co jest dla jednostki specyficzne. W ob­
szarze naszych zainteresowań znajduje się 
wszystko co sprawia, że świat jest różnorodny, 
a przez to ciekawy. Zajmujemy się więc prob­
lematyką inteligencji, twórczości, zdolności, te­
mperamentu, zainteresowań. Wszystkim tym, 
co różni ludzi w sferze funkcjonowania poznaw­
czego oraz motywacji i celów życiowych, do 
których dąży jednostka.

Przez lata podstawowym wskaźnikiem 
w diagnozowaniu uzdolnień był iloraz 
inteligencji. Dziś wiadomo już, że nawet 
ponadprzeciętna inteligencja nie jest 
równoznaczna z wybitnymi uzdolnie­
niami. Co więc decyduje o tym, kto ma 
zadatki na geniusza?

Ciągle istnieją rozbieżności w określaniu 
kryteriów wybitnych zdolności. W początko­
wym okresie, kiedy podejmowano badania na 
ten temat, zwracano uwagę na iloraz inteligen­
cji jako główny ich wskaźnik. Z czasem okazało 
się jednak, że jest to kryterium niewystarczają­
ce. Współczesne badania nad inteligencją 
wskazują bowiem, że jej iloraz jest raczej 
określeniem porządkującym. Głównym obsza­
rem zainteresowań stająsię natomiast procesy 
poznawcze, takie jak na przykład pamięć czy 
uwaga. Procesy te same w sobie nie są in­
teligencją, mogą być jednak jej wskaźnikiem, 
na podstawie którego da się przewidzieć, czy 
ktoś jest bardziej czy mniej inteligentny.

W diagnozowaniu wybitnych zdolności sto­
suje się dwa typy kryteriów: psychologiczne 
i psychopedagogiczne. Iloraz inteligencji jest 
zbliżony do tego pierwszego. Mówi on o pew­
nych możliwościach umysłu człowieka, które 
jednak wcale nie muszą być wykorzystane. 
Klasyfikowanie uczniów wybitnie zdolnych 
opiera się w głównej mierze na kryterium psy- 
chopedagogicznym, zajmującym się badaniem 
osiągnięć, przy uwzględnieniu takich czynni­
ków, jak poziom zdolności twórczych i motywa­
cja. Dopiero kiedy człowiek jest nieprzeciętnie 
inteligentny, bardzo twórczy, a jego motywacja 
jest szczególna, zaś wszystkie te trzy elementy 
harmonijnie ze sobą współgrają— wtedy ma­
my do czynienia z osobą wybitnie zdolną.

W psychologii coraz częściej mówi się o jesz­
cze jednym kryterium — mądrości. Jest ono 
jednak bardzo trudno uchwytne. W kategorii 
mądrości duże znaczenie ma ocena i to 
zarówno otoczenia, jak i samego siebie. 
Mądrość nierozerwalnie wiąże się także 
z doświadczeniem, z umiejętnością opiera­
nia się na nim. Człowiek mądry potrafi doko­
nać wyboru rzeczy najważniejszych spośród 
wielu mniej ważnych. Jest przewidujący, reflek­
syjny. Mądrość podobnie jak motywację można 
rozwijać, stąd ogromną rolę ma tu do odegrania 
szkoła i rodzina.

Są jednak wybitnie zdolni uczniowie 
charakteryzujący się niskim poziomem 
osiągnięć. Często bowiem z obawy 
przed odrzuceniem przez grupę rówieś­
niczą, nie ujawniają lub wręcz ukrywają 
swoje możliwości.

Wyalienowanie dziecka wybitnie zdolnego 
z grupy jest dość częstym zjawiskiem. Sam 
fakt, że jest lepsze, szybciej myśli i odpowiada, 
ma większy zasób informacji jest przyczyną 
tego, że koledzy przestają go lubić. Woli więc 
wypaść gorzej, niż wskazywałyby na to jego 
możliwości, byleby zostać zaakceptowanym. 
Jak sprawić, by w pełni wykorzystał swoje 
umiejętności?

Na ogół, kiedy badamy osoby wybitnie zdol­
ne, mamy do czynienia raczej z dziećmi już 
zdiagnozowanymi. Dużo trudniej natomiast jest 
dotrzeć do uczniów nie zdiagnozowanych. A to 
oni przysparzają najwięcej problemów, zarów­
no sobie jak i otoczeniu. Tutaj ogromne znacze­
nie — na co wskazują wyniki badań psycho-

logicznych — mają oceny wystawione przez 
nauczycieli i rodziców. Pomimo więc błędów, 
jakie popełniająw pracy z tymi dziećmi zarów­
no jedni jak i drudzy, ich bezpośredni kontakt 
z uczniem ma ogromne znaczenie, jeśli chodzi 
o przewidywanie przyszłych osiągnięć, czyli jak 
mówią psychologowie, jest bardzo predyktyw- 
ny. Bywa, że ich opinie są bardziej trafne niż te 
opracowywane na podstawie badań psycho­
logicznych.

Odrzucenie przez grupę nie jest, niestety, 
jedynym problemem w funkcjonowaniu społe­
cznym osób wybitnie zdolnych. Uważam jed­

GENETYKA CZY WYCHOWANIE?
nak, że kłopoty te są często przeceniane. 
Jestem zdania, że w dziedzinie stosunków 
społecznych nie należy podkreślać różnic. I nie 
dotyczy to tylko osób wybitnie zdolnych. Naj­
częściej bowiem wtedy, kiedy kładziemy na nie 
duży nacisk, mamy do czynienia z kształtowa­
niem się negatywnych postaw. Jeżeli zaś szu­
kamy podobieństw, tendencja ta zaczyna się 
odwracać. Mam konkretne doświadczenia w tej 
mierze, ponieważ poza pisaniem, redagowa­
niem, wykładaniem na uniwersytecie pracuję 
także bezpośrednio z wybitnie zdolną młodzie­
żą. Co roku spędzam z nimi kilka tygodni na 
specjalnych obozach. Kontakty te potwierdza­
ją, iż mają oni ogromne potrzeby zrozumienia 
swoich emocji, nawiązania lepszych kontaktów 
z otoczeniem, nauczycielami, z rodzicami. Mo­
żna wręcz powiedzieć, że osoby wybitnie 
zdolne mają bardzo bogaty potencjał emoc­
jonalny, tyle że nie zawsze potrafią go wyko­
rzystać w sposób należyty i dla nich satys­
fakcjonujący.

Istnienie underachievers, czyli grupy 
uczniów, która ma niższe osiągnięcia niż moż­
liwości intelektualne, motywuje naukowców 
i nauczycieli do zajmowania się tym proble­
mem. Przyczyną zaniżonych osiągnięć jest nie 
tylko ukrywanie swoich umiejętności. Często 
dzieje się tak na skutek problemów rodzinnych, 
bowiem dziecko wybitnie zdolne może stać się 
przyczyną poważnych zaburzeń w funkcjono­
waniu rodziny i małżeństwa. Wreszcie — bywa 
— są to błędy nauczycieli, którzy jak wszyscy 
ludzie mogą się pomylić. Dziecko wybitnie 
zdolne najczęściej jest perfekcjonistą, nie daje 
więc ani sobie ani innym prawa do błędu. Stąd 
często zniechęca się do nauczyciela i do przed­
miotu w ogóle.

W środowisku psychologów trwa spór 
o to, czy uzdolnienia są darem natury 
zapisanym w genach i niezależnym od 
środowiskowych wpływów, czy też 
przeciwnie, są wynikiem odpowiednie­
go procesu kształcenia i wychowania. 
Czy zatem geniusza można wychować, 
czy trzeba się nim urodzić?

Rzeczywiście, wciąż istnieją różnice poglą­
dów na ten temat. Mamy tu do czynienia 
z dwiema tendencjami. Psychologowie o orien-
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Z prof. Andrzejem Sękowskim, kierownikiem 
Katedry Psychologii Różnic Indywidualnych 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
rozmawia Anna Wojciechowska

tacji wychowawczej podkreślają znaczenie 
czynników środowiskowych. Natomiast nauko­
wcy o zainteresowaniach raczej biologicznych, 
większy nacisk kładąna aspekt dziedziczności.

Moim zdaniem, oba te elementy, zarówno 
genetyka jak i wychowanie, są bardzo ważne. 
Wielu psychologów sądzi jednak, iż domi­
nujące znaczenie mają geny. Dziedziczymy 
nie tylko temperament i cechy wyglądu 
zewnętrznego, ale także sposób oceniania 
świata, poziom inteligencji, zdolności. Do­
wodzą tego współczesne badania. Trudno 
jest wychować Mozarta, jeśli ktoś się nim 
nie urodzi. Badania jednak wskazują także na 
to, że najczęściej osiągnięcia ludzi wybitnie 
zdolnych są niższe niż ich potencjalne moż­
liwości. W związku z tym również środowisko 
odgrywa w ich życiu bardzo ważną rolę. Może 
motywować do rozwoju, a co za tym idzie do 
osiągania sukcesów. Może i powinno również 
wspierać. Zdarza się bowiem, że wybitnie zdol­
ne dziecko nagle przeżywa kryzys — przestaje 
się rozwijać. I odwrotnie, zupełnie przeciętny 
uczeń nagle okazuje się wybitny.

Każdy model kształcenia uzdolnień, 
począwszy od nauczania indywidual­
nego a skończywszy na szkołach tzw.

kuźniach talentów, ma zarówno swoich 
zwolenników jak i przeciwników. 
Który model, zdaniem pana, jest op­
tymalny?

Optymalne byłoby kształcenie uczniów wybi­
tnie zdolnych w szkołach powszechnych, któ­
re są dobrze zorganizowane, doskonale wypo­
sażone, ze znakomitymi nauczycielami. Placó­
wki te powinny także zapewniać dzieciom 
zajęcia pozalekcyjne, dodatkowe godziny in­
dywidualnej pracy z nauczycielem. To byłoby 
rozwiązanie najlepsze. Zdaję sobie jednak 
sprawę, że na dzień dzisiejszy raczej nierealne. 
Dlatego wciąż szuka się nowych form wspoma­
gania uczniów wybitnie zdolnych. Taką próbą 
stworzenia im odpowiednich warunków roz­
woju są na przykład szkoły akademickie. Natu­
ralnie jak w każdym innym, tak i w tym modelu 
pojawiają się także zagrożenia. Na przykład 
groźba zaburzeń w kontaktach z osobami prze­
ciętnie zdolnymi, walka o pozycję najlepszego 
wśród najlepszych.

Różne fundacje organizują także obozy dla 
wybitnie zdolnych dzieci. Zarówno specjalis­
tyczne, jak i ogólnorozwojowe. Jeżeli są profes­
jonalnie zorganizowane, stanowią bardzo waż­
ne formy wspomagania tych dzieci. Obozy 
umożliwiają młodzieży przebywanie we włas­
nym towarzystwie. Okazuje się, że ogromną 
satysfakcję sprawia im możliwość spotkania 
się w grupie osób takich jak oni, podyskutowa­
nia na interesujące ich tematy. Wtedy czująsię 
rozumiani, akceptowani. Jest to także moż­
liwość spotkania się z wybitnymi naukowcami, 
wzięcia udziału w autorskich warsztatach.

Są jeszcze inne formy kształcenia dzieci 
zdolnych, na przykład specjalne klasy w szko­
łach powszechnych czy nauczanie indywi­
dualne, które ostatnio jest tak krytykowane. 
Myślę jednak, że jeżeli indywidualny tok 
nauczania prowadzony jest odpowiedzialnie 
i zapewnia kontakt z rówieśnikami, to ma 
szansę powodzenia. Oczywiście jestem 
przeciwny oderwaniu dziecka od grupy i „ro­
bienia” z niego geniusza za wszelką cenę. 
Jeśli jednak podejdziemy do tego mądrze, to 
metoda ta daje możliwość dostosowania pro­
gramu do potrzeb konkretnego dziecka. Po­
zwala także na poświęcenie mu tyle czasu, ile 
potrzebuje.

Ostatnio za sprawą książki Daniela Go- 
lemana, amerykańskiego psychologa, 
rozgorzała dyskusja na temat tzw. in­
teligencji emocjonalnej. Jednocześnie 
wiadomo, że ludzie wybitnie zdolni czę­
sto mają problemy ze swoją osobowoś­
cią, emocjami. Czym jest inteligencja 
emocjonalna i jaki ma wpływ na potenc­
jał intelektualny człowieka?

Goleman rzeczywiście podejmuje zagadnie­
nie, które nie jest nowe, ale równocześnie 
wciąż nie jest jeszcze odpowiednio doceniane, 
zarówno przez naukowców, jak i przez prak­
tyków. Goleman twierdzi, że osiągnięcia czło­
wieka są uzależnione od tego, w jaki sposób 
potrafi panować nad swoimi emocjami, ukie­
runkowywać je. Uważa też, że umiejętności 
emocjonalne w większym stopniu decydują 
o osiągnięciach człowieka niż iloraz inteligencji.

W swojej pracy z wybitnie zdolnymi dziećmi 
prowadzę między innymi zajęcia mające chara­
kter rozwijania umiejętności społecznych i wi­
dzę, jak szalenie jest to dla nich ważne. Naj­
częściej sąone indywidualistami i to nie jest złe. 
Tyle tylko, że to, co w pewnych okolicznościach 
jest zaletą, w innych może okazać się wadą. 
Jeżeli dzieci nie mają wykształconej odpowied­

niej równowagi emocjonalnej, mogą stracić 
kontakt z otoczeniem, z najbliższymi. W pew­
nym momencie stająsię bowiem tak pochłonię­
te jakimś problemem, że przestaje się liczyć 
wszystko inne. Trzeba nauczyć dziecko mówić 
sobie stop i skłonić je do zastanowienia się nad 
tym, czy nie ma w życiu jeszcze czegoś, co jest 
tak samo lub jeszcze bardziej ważne jak jego 
zainteresowania.

Uważam, że elementy kształcenia emocjo­
nalnego powinny być wprowadzane do szkół. 
W jakim kształcie — to kwestia dyskusyjna. 
W dobie kryzysu rodziny, to nauczyciele są 
jedynymi osobami, które mogą pomóc w tej 
mierze. Bo chociażby nie wiem jak krytykowa­
no polską szkołę i polskiego nauczyciela, to ja 
wciąż podkreślam, że rola pedagoga w życiu 
wybitnie zdolnego dziecka jest nie do przece­
nienia. Co roku możemy się poszczycić 
wieloma wybitnymi laureatami krajowych 
i międzynarodowych konkursów. Wszyscy 
oni są kształceni przez wybitnych nauczy­
cieli. Nie ma wybitnie zdolnego ucznia bez 
wybitnego pedagoga. To reguła.

Pojawiają się opinie, że wybitne dzieci 
powinny szukać mistrza poza szkołą, gdyż 
wiedzą przedmiotową często przerastają nau­
czycieli. Ci ostatni jednak przewyższają 
nawet najwybitniejszych wychowanków 
swoją wiedząpedagogicznąi doświadczeniem. 
Tego nie sposób nauczyć się z książek. 
Myślę, że jeśli szkoła będzie w stanie zape­
wnić nauczycielowi godziwe wynagrodze­
nie za jego pracę i przeznaczyć środki na 
dodatkowe godziny poświęcone wybitnie 
zdolnym uczniom, to szukanie mistrza poza 
szkołą okaże się niepotrzebne. Polska 
oświata bowiem dysponuje wieloma nieprze­
ciętnymi nauczycielami. System oświatowy zaś 
powinien być tak skonstruowany, by przez 
wynagradzanie jak najlepiej motywować ich do 
pracy.

Dzieci wybitnie zdolne stanowią około 
5 proc, każdej populacji, a polskiemu 
systemowi edukacji często zarzuca się, 
że nie potrafi dostrzegać tych talentów. 
Przez 4 lata był pan członkiem Zarządu 
Europejskiej Rady ds. Wybitnych Zdol­
ności, 2 lata spędził pan także poza 
granicami Polski jako stypendysta Fun­

dacji Humboldta. Jak wyglądają zatem 
polskie doświadczenia w pracy z wybit­
nie zdolnymi uczniami na tle innych 
krajów europejskich?

Kiedy porównuję Polskę do innych krajów, to 
widzę, że różnice w dziedzinie edukacji są 
naprawdę niewielkie. To ogromna zasługa na­
szych nauczycieli, którzy w dużej mierze decy- 
dująsię na tę pracę ze względu na wewnętrzną 
potrzebę. Niestety, wielu z nich odchodzi ze 
szkół, ponieważ oprócz powołania, z którym 
przyszli do pracy, najczęściej mają jeszcze 
rodziny na utrzymaniu.

Wracając jednak do porównań. W dziedzinie 
kształcenia uczniów wybitnie zdolnych także nie 
wypadamy źle. Jakkolwiek w projekcie reformy 
niewiele mówiło się na temat kształcenia tej 
grupy, ostatnio odbyło się już kilka konferencji 
poświęconych tej tematyce. Wydaje mi się, że 
wreszcie atmosfera zaczyna sprzyjać dyskus­
jom na ten temat. Aczkolwiek jestem zdania, że 
atmosfera, to jeszcze za mało.

Wiadomo, że są szkoły publiczne o ustalonej 
renomie, do których nie sposób jest się dostać 
bez określonych osiągnięć. Najczęściej jednak 
znajdują się one w miastach wojewódzkich. 
Coraz więcej powstaje również dobrych szkół 
społecznych. Tu jednak kryterium decydują­
cym o przyjęciu jest zamożność rodziców. 
Podobnie, jeśli chodzi o studia. Wszystko to 
sprawia, że osoby mniej zdolne, a lepiej sytuo­
wane mają lepsze warunki niż ci wybitnie 
zdolni, ale biedni, pochodzący gdzieś z prowin­
cji. Z moich doświadczeń wynika, że jakość 
kształcenia w szkołach decyduje o dalszych 
losach ucznia wybitnie zdolnego. Trzeba więc, 
by zarówno instytucje rządowe, jak i poza­
rządowe zajęły się rozwiązaniem tego prob­
lemu.

Mam nadzieję, że reforma nieco poprawi 
sytuację. Daje ona szansę na zmianę szkoły 
wcześniej niż po ośmiu latach. To bardzo 
ważne, szczególnie dla dzieci wiejskich, uczą­
cych się w nienajlepszych warunkach. O ile 
założenia zostanązrealizowane—już po sześ­
ciu latach trafią do dobrej szkoły. Ważna jest 
także otwartość na nowe pomysły, programy, 
inicjatywy.

Zrozumiałe jest, że nowy system budzi lęk, 
szczególnie, że brakuje pieniędzy. Jeśli jednak 
i szkoły, i nauczyciele, i wybitnie zdolni ucznio­
wie pochodzący z biednych środowisk otrzy­
mają odpowiednie finansowe wsparcie, to wie­
rzę, że reforma przyniesie oczekiwane zmiany. 
Wierzę także, że wyjdą one na dobre zarówno 
nauczycielom, jak i uczniom. I to nie tylko tym 
wybitnie zdolnym.

Większość badań dotyczących uzdol­
nień odnosi się do dzieci i młodzieży. 
Jednak nie każde wybitnie zdolne dzie­
cko wyrasta na genialnego dorosłego.

Rzeczywiście, wybitnie zdolni uczniowie 
często nie odnoszą sukcesów proporcjonal­
nych do osiągnięć akademickich. Właśnie jes­
tem w trakcie badań dotyczących satysfakcji 
z życia rodzinnego i zawodowego. Nie można 
mówić jeszcze o żadnych końcowych wnios­
kach, lecz z obserwacji wyłania się już obraz 
osób raczej niezadowolonych. Okazuje się bo­
wiem, że sukcesy szkolne i zawodowe są 
inaczej uwarunkowane. Szkoła przygotowuje 
raczej ogólnie. W momencie jednak, kiedy 
dochodzi do podjęcia pracy, okazuje się nagle, 
że pracodawca ceni zupełnie inne umiejętności 
niż szkoła.

Badania dowodzą, że wybitnie zdolni lu­
dzie charakteryzują się wyższym niż prze­
ciętny idealizmem. Może to być przyczyną 
ich moralnego i osobowego wzrastania. 
Z drugiej jednak strony często bywa źród­
łem ogromnych trudności, niekiedy wręcz 
depresji. Zniechęcenie jest związane z tym, że 
oczekiwania uczniów wybitnie zdolnych są za­
wyżone, zarówno w stosunku do siebie, jak i do 
otoczenia. Wchodząc w okres dojrzewania 
dzieci zauważają, że nie są w stanie zrealizo­
wać swoich idei, że poprzeczkajest za wysoko. 
W rezultacie są niezadowoleni z siebie i nie 
akceptują otoczenia. Cele konkretnych firm 
zatrudniających pracowników są natomiast ba­
rdzo pragmatyczne, wiążą się z konkretnym 
celem — zyskiem, co niewiele ma wspólnego 
z idealizmem. Uważam jednak, że pomostem 
pomiędzy jednym a drugim stać się może 
właśnie kształcenie umiejętności funkcjonowa­
nia społecznego.

Dziękuję za rozmowę.
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prezeska Zarządu Oddziału ZNP w Lesznie, 
radna gminy. Jest w grupie 7 opozycyjnych rad­
nych, którzy byli zaskoczeni zmianą wcześniej 
ustalonego porządku obrad i wprowadzeniem 
doń przez byłego wójta Kilińskiego punktu doty­
czącego owej niezrealizowanej uchwały. Ten 
pośpiech był dla niej początkowo niezrozumiały. 
Dziś nie ma wątpliwości, że od dalszych losów tej 
uchwały zależało rozdanie kart — czyli wybór 
władz gminy Leszno. Wójtem ponownie został 
Leszek Kiliński. Jadwiga Pytlakowska po raz 
kolejny została radną i członkiem Zarządu. Nau­
czycielki twierdzą, że część głosów wyborców 
zaskarbiła sobie tym, że zainicjowała budowę 
hali sportowej przy szkole w Zaborowe, otwartej 
w ubiegłym roku. Ale mieszkańcy gminy — jak 
utrzymują zainteresowane — mają jej za złe, że 
walczy wyłącznie o sprawy Zaborowa, gdzie 
mieszka.

To, że o tej sesji nie było informacji na 
tablicy ogłoszeń, nauczycielki oceniają jako 
działanie celowe, uniemożliwiające im udział 
w tym posiedzeniu, i tym samym godzące 
w ich prawa jako mieszkanek gminy. Oburzo­
ne taką arogancją władzy samorządowej, zwró­
ciły się o pomoc do Rzecznika Praw Obywatels­
kich. Rzecznik odpisał, że na podstawie 
uchwały z 18 czerwca 1998r. nabrały one 
określonych praw, których nie można było 
później jednostronnie odebrać.

Gmina ma prawo uchylić uchwałę, ale w tym 
przypadku powinna była porozumieć się z nami 
i przedłożyć inne propozycje — tłumaczą nau­
czycielki. Ponownie napisały do wojewody. Od­
powiedział, że sprawa dotycząca sprzedaży 
działek i domów w Zaborowie „budzi wątpliwości 
co do rzetelnego i zgodnego z zasadami gos­
podarności działaniami rady i zarządu gminy” 
— relacjonują.

W tej sytuacji postanowiły skierować do NSA 
wniosek o unieważnienie uchwały nowej rady 
gminy, uchylającą uchwałę z czerwca 1998r. 
Niestety, na odpowiedź, w dodatku niczego nie 
zmieniającą w sprawie, czekały od stycznia do 
lipca. NSA stwierdził, że nie może wchodzić 
w kompetencje samorządu.

Tymczasem w kwietniu, nie czekając na decy­
zje NSA, gmina — w pismach do nauczycielek 
— nakazała im uporządkowanie swoich posesji 
w związku z budowąszkolnego boiska. — W na­
stępnym piśmie przysłano nam już szkic boiska, 
którego granice były wytyczone na naszych 
działkach — mówi Jadwiga Ciechowska. Dano 
nam w ten sposób do zrozumienia, że będą 
skrócone o połowę. I tak też się stało. Teraz do 
akcji przystąpiła dyrektorka szkoły Agnieszka 
Żurawicz, wykonująca polecenie gminy, a ściś­
lej mówiąc — radnej Pytlakowskiej — podkreś­
lają. A dodać tu trzeba, że radna jako emeryto­
wana polonistka w dalszym ciągu zatrudniona 
jest w Zaborowskiej szkole.

19 maja pani dyrektor w towarzystwie robot­
ników pojawiła się na „placu boju”. W ruch

Zarówno uczniowie jak i nauczyciele są przy­
wiązani do szkoły, gdy czują się tutaj u siebie, 
otaczają ich znajome twarze. I nagle trzeba to 
zostawić i rozpocząć wszystko od nowa, w innych 
warunkach. Wprowadzenie w życie reformy 
oświaty sprawi, że dzieci i kadra pedagogiczna 
będą musiały wrosnąć w nowe środowisko, za­
adaptować się w nim.

Szkoła Podstawowa Nr 3 w Łukowie, która od 
września już będzie funkcjonować jako gimnaz­
jum, postanowiła pomóc swoim przyszłym wy­
chowankom w oswojeniu się z nową placówką, 
aby 1 września nie wchodzili do zupełnie obcego 
budynku. W tym celu zorganizowaliśmy: dyrekcja, 
nauczyciele i samorząd uczniowski — Dzień Ot­
warty Gimnazjum Nr 3.

Sala gimnastyczna z łatwością pomieściła 
szóstoklasistów, którzy od września staną się 
gimnazjalistami. Klasy „miejscowe” pełniły ro­
lę gospodarzy, a następnie przewodników po 
szkole. Na początek krótkie powitanie od samo­
rządu, a później oddaliśmy mikrofon w ręce dyrek­
tora Sławomira Różalskiego. „Jesteście pioniera­
mi i twórcami...” — powiedział, podkreślając jak 
ważną do spełnienia rolę mają obecne trzynastola­
tki. Ciepłe, przyjazne słowa ze strony najważniej­
szej osoby w szkole sprawiły, że na twarzach 
młodych ludzi odmalowała się ulga. Miny zdawały 
się mówić „może nie będzie tak strasznie?”. Wre­
szcie prezentacja kadry pedagogicznej — można 
było sobie obejrzeć każdego nauczyciela z blis­
ka, dowiedzieć się, jaki przedmiot wykłada.

Przedstawiciele samorządu ponownie zostali do­
puszczeni do głosu. Opowiedzieli krótko o swojej 
działalności, najbardziej udanych i atrakcyjnych 
imprezach. Przekazali również swoim następcom 
kilka dobrych rad, które na pewno ułatwią im 
współpracę z gronem pedagogicznym. 

poszły spychacz i koparka. Miażdżyły ogrodze­
nie oddzielające domy nauczycielek od terenu 
szkolnego. Z korzeniami wyrywały owocowe 
krzewy i drzewa. Maszyny zostawiły po sobie 
pobojowisko. Tego koszmarnego dnia nigdy nie 
zapomną. Wezwały policję. Nie interweniowała, 
stwierdziła, że to sprawa pomiędzy nami, dyrek­
torką szkoły i wójtem — relacjonująnauczycielki. 
Sprowadzony na miejsce wydarzenia wójt, decy­
zje w sprawie pozostawienia kilku drzewek prze­
kazał dyrektorce. Ostatecznie działki o powierz­
chni 600 m2 zostały zmniejszone o połowę. Do 
dzisiaj nie zostały one ogrodzone. — Nasze okna 
znajdują się w odległości 4 metrów od boiska

SPÓR
O „MIKOŁAJKI”

— mówią obie panie Jadwigi. Dwie posesje nie 
mają bram wjazdowych. Szkolna, z której dotąd 
korzystały, została zamknięta barierkami i usta­
wionymi wzdłuż nich ławkami.

— Poczułyśmy się straszliwie upokorzone 
— mówią nauczycielki. — Wszystko działo się 
na oczach uczniów i rodziców, bo przecież 
niszczący ogrodzenia i drzewa robotnicy są 
rodzicami naszych uczniów.

— Jesteśmy oburzeni takim potraktowaniem 
nauczycielek — mówi Barbara Pszczółkowska, 
prezeska tutejszego ZNP. Przecież one nie 
kwestionują tego, że szkole potrzebne jest bois­
ko. Nie było najmniejszego powodu, aby sprawa 
została rozegrana przez dyrektorkę szkoły w tak 
drastyczny sposób. — Jak można wystawiać 
autorytet nauczycieli, którzy wychowali kilka po­
koleń młodzieży, na takie widowisko? — oburza 
się Irena Wielańczyk, wiceprezeska oddziału 
ZNP. Jeśli dyrektorka szkoły stosuje takie meto­
dy, to trudno się dziwić, że ze szkoły odchodzą 
nauczyciele, wiem w każdym razie o 6 takich 
osobach. W tej grupie jest Mariola Terebus, 
również mieszkająca na terenie szkoły (w przed­
wojennym budynku). Wciąż jestem nękana wizy­
tami jakichś komisji, które przychodzą oglądać 
ten obiekt. Chyba jako lokatorka powinnam być 
poinformowana o planach związanych z tym 
obiektem. Odchodzi ze szkoły. Twierdzi, że nie 
może już dłużej pracować w atmosferze, jaka 
w niej panuje.

Poczynania władz gminy i dyrektorki szkoły 
oceniane są przez zainteresowane panie jako 
celowe i złośliwe. Nikt nigdy dotąd tak mocno nie 
upokorzył nauczycieli w tym środowisku, pod­
kreślają. Jednak najbardziej przerażające 
jest, że to wszystko dokonuje się w imię 
prawa i rękami koleżanek po fachu. Nie mamy 
wątpliwości, że motorem całego konfliktu jest 
pani Pytlakowska. Chce po prostu postawić na 
swoim — słyszę.

Radna Jadwiga Pytlakowska nie chce komen-

O swojej pracy mówili również harcerze z działa­
jącej przy szkole 72ŁGDH. Pochwalili się ostatnim 
sukcesem, jakim było zdobycie I miejsca i Pucharu 
Komendanta na wiosennym zlocie hufca. Biwaki, 
rajdy, harce to dla nich sposoby na przyjemne 
i pożyteczne spędzanie czasu.

Po przedstawieniu wychowawców przyszedł 
czas na „pięć minut” każdej klasy. Trzeba było 
opowiedzieć o sobie w kilku zdaniach oraz poka­

Wszyscy przyzwyczajamy się do ludzi i miejsc i przeżywamy wstrząs, 
gdy przychodzi nam się z nimi rozstać.

ABY NOWE STAŁO SIĘ BLISKIE
zać wcześniej przygotowany plakat ze zwierzę­
ciem symbolizującym cechy danego zespołu. 
Okazało się, że nikomu nie zabrakło humoru i dozy 
autoironii. Wypowiedzi były dowcipne, zdarzały 
się również wiersze, specjalnie na tę okazję napi­
sane.

o części oficjalnej — najważniejszy punkt 
„Dnia Otwartego”, zaprosiliśmy gości na 

„Giełdę różności”. Ponieważ pomieszczeń gieł­
dowych było 9, każda klasa losowała numer, od 
którego rozpoczynała zwiedzanie. Pod opieką 
przewodników i wychowawców młodzież ruszyła 
na „spacer po trójce”. Jego rezultatem miało 
być zdobycie jak największej ilości wiedzy 
o szkole i jej działalności. Drzwi, oprócz nume­
rów, ozdobiono wizytówkami i rysunkami czy 
plakatami związanymi z prezentowaną impre­
zą lub dziedziną.

tować zarzutów nauczycielek. Każda sprawa, 
podobnie jak kij, ma dwa końce — mówi. Twier­
dzi, że zabrakłoby wołowej skóry na zapisanie 
tego, co ma na ich temat do powiedzenia. Jako 
radna z Zaborowa reprezentuje nie tylko interes 
nauczycieli, ale wszystkich mieszkańców wsi. 
Swój sprzeciw tłumaczy dobrem społecznym. 
Byłam, jestem i będę przeciwna sprzedaży tere­
nu szkolnego i zdania nie zmienię — zapewnia 
radna.

Leszek Kiliński, wójt gminy Leszno, również 
nie chce wdawać się w szerszą dyskusję na 
temat odwołania, podjętej przez poprzednią 
radę gminy, uchwały w sprawie sprzedaży do­

mów nauczycielkom z Zaborowa. Zasłania się 
tym, że to była decyzja rady, której on jest 
tylko wykonawcą. Jako radny powiatu nie ma 
prawa głosu. Jednocześnie nie ukrywa, że w po­
przedniej kadencji jako radny gminy głosował 
przeciwko przyjęciu tejże uchwały. Generalnie 
polityka gminy jest taka, aby sprzedawać to, co 
można — podkreśla. — Domy nauczyciel­
skie w Lesznie zostały sprzedane lokatorom 
bez problemów, ponieważ ulokowane są 
poza terenem szkolnym. Inna jest natomiast 
sytuacja w Zaborowie. — Ale przecież nikt nie 
pozbawia nauczycielek tych domów, mogą 
w nich mieszkać, dokąd zechcą — tłumaczy.

Pod numerem pierwszym (na drzwiach piękny 
portret J. Piłsudskiego namalowany przez uczen­
nicę) można było zobaczyć i usłyszeć to wszystko, 
co łączy się z historią szkoły i jej patronem. Była 
wystawa starych kronik i czasopism, fotografie, 
słowa, które J. Piłsudski napisał w 1920 roku 
specjalnie dla nas. Obok „Szansa na sukces” 
(imprezę tę organizujemy od kilku lat). Dekoracje 
jak w telewizyjnym studio. Niezmordowany zespół 

dziewczęcy śpiewał „Konika na biegunach”, za­
praszając gości do wspólnej zabawy.

Wizytówka na następnych drzwiach kazała się 
spodziewać czarów. I rzeczywiście tak było. Cza­
rowali młodzi chemicy, przedstawiając ciekawe 
doświadczenia, w których wybuchał wulkan, 
a bezbarwne bibułkowe kwiaty nabierały pastelo­
wych kolorów. Wędrujemy dalej. Tym razem przed 
nami „Turniej klas”. Co roku organizujemy go pod 
innym hasłem. Tym razem była to ekologia. Młodzi 
biolodzy przedstawili również ciekawą insceniza­
cję „Rewia wiosennych roślin”. Idziemy na drugie 
piętro, otwieramy pierwsze z brzegu drzwi i cóż 
tam widzimy? Ściany zdobią piękne ludowe wyci­
nanki, w wazonach bibułkowe kwiaty, a dziew­
częta w ludowych strojach przędą len. To echa 
„Dnia Folkloru”. Wspólnie śpiewamy wesołąprzy- 
śpiewkę i ruszamy dalej.

Nie chce komentować „zaorania” części po­
sesji nauczycielek. To sprawa dyrektorki 
szkoły, która odpowiada za powierzony jej teren 
szkolny.

W rozmowie ze mną zapewnił, że domy nau­
czycielek z Zaborowa od strony boiska zostaną 
ogodzone wysoką (4 m) siatką. Przedtem będą 
wykonane bramy wjazdowe. Nie podał jednak 
terminu wykonania tych robót.

Agnieszka Żurawicz, dyrektorka szkoły w Za­
borowie, była również bardzo powściągliwa 
w ocenie zaistniałego konfliktu z nauczycielkami. 
— Jestem tym wszystkim bardzo zmęczona 
— mówi. — Mogłabym też bez końca wyliczać 
swoje żale do nich. Twierdzi, że lokatorki domów 
były uprzedzone o rozbiórce ogrodzenia. Nie 
chciały się jednak podporządkować decyzjom 
rady. Ale dla mnie, jako dyrektorki, liczy się 
przede wszystkim dobro uczniów. Po wybudo­
waniu hali sportowej planowaliśmy urządzenie 
boiska. W trakcie budowy obiektu uczniowie 
korzystali z innego boiska, oddzielonego od 
szkoły ulicą. Dziwi mnie zachowanie koleżanek, 
gdyż wcześniej same zwracały uwagę, iż prze­
chodzenie przez tę ulicę jest dla dzieci niebez­
pieczne.

★

Sprawa sprzedaży „Mikołajek” podzieliła 
mieszkańców wsi. Część twierdzi, że nau­
czycielkom, które niemal 40 lat przepracowa­
ły w Zaborowskiej szkole, nie powinno się 
utrudniać wykupienia domów. Tym bardziej, 
że cały czas w nie inwestowały. Ale są też 
i inne opinie. Głównym argumentem przeciw­
ników sprzedaży tych posesji jest to, że 
grunty szkolne nie powinny podlegać prywa­
tyzacji.

IZA KUJAWSKA

Znajdujemy się w sali komputerowej. Szkoła 
ma dostęp do Internetu i to właśnie tutaj 
można podziwiać. Wielu po raz pierwszy w życiu 

zobaczyło i dowiedziało się, jak wejść do sieci. 
W kolejnej sali witają harcerze. Występują w peł­
nym umundurowaniu. Pokazują, jak bawią się na 
zbiórkach. Przedstawiają pląs „Klaszczmy w dło­
nie” i „Donna”. Za chwilę wszyscy pląsają już 
razem, jakby znali się od lat.

Na tym piętrze zaprasza do siebie pedagog 
szkolny. Uczniowie wypełniają ankietę zwią­
zaną z ich oczekiwaniami w stosunku do nowej 
szkoły. Pozostało jeszcze zejście do sali gimnas­
tycznej, gdzie na zmęczonych, pełnych wrażeń 
uczniów czekają konkurencje „Turnieju Grunwal­
dzkiego”. Można spróbować swoich sił w przecią­
ganiu liny czy rzucie lotkądo celu. Wytrwali odbijają 
piłeczki pingpongowe na specjalnie do tego celu 
przygotowanych tarczach rycerskich.

I to już koniec spotkania z trójką. To dopiero 
dobry początek i miej my nadzieję, że ciąg dalszy 
będzie taki sam. Od uczniów opuszczających 
szkołę słyszało się takie słowa: „Ale fajne są 
te ich turnieje”, ,,Obciąłbym, żeby tak nasza kla­
sa wygrała”, „Żeby się tak dało codziennie ko­
rzystać z Internetu”, „Już wcale nie boję się 
chemii”, „Ja to się na pewno zapisuję do harcerst­
wa”.

Dzień otwarty spełnił swoje zadanie. Nowe 
stało się bliskie i przyjazne. Rok szkolny roz- 
poczniemy jak starzy znajomi, a gimnazjum 
Nr 3 nazywać będziemy „naszą szkołą”.

STANISŁAWA MOJSKA 
nauczyciel języka polskiego 
BARBARA TOPOROWICZ 

nauczyciel chemii
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Ostatnia kontrola NIK potwierdziła, że dziś nauczyciele masowo 
dokształcają się i to na ogół za własne pieniądze. Ich ogromnej 
chęci podwyższenia kwalifikacji nie towarzyszy odpowiednie 
wsparcie ze strony organów władzy. W dodatku administrowanie 
dostępnymi, dalece niewystarczającymi środkami finansowymi 
pozostawia wiele do życzenia. Nadal brakuje spójnej koncepcji 
przygotowania nauczycieli do reformy.

N
ajwiększym zarzutem, jaki NIK posta­
wiła ministrowi edukacji było nie wyda­
nie do tej pory rozporządzeń wykonaw­

czych do Karty Nauczyciela, określających 
tryb i zasady wykorzystania wyodrębnionych 
w budżecie państwa środków na dokształ­
canie i doskonalenie, w tym na stypendia dla 
studiujących nauczycieli. Wysokość tych środ­
ków powinna stanowić nie mniej niż 2,5 proc, 
planowanych wydatków na wynagrodzenia 
osobowe nauczycieli. Nie uczynił tego ani 
minister poprzedni, ani obecny, choć taki obo­
wiązek jasno wynika z art. 70a Karty.

Brak aktów wykonawczych oraz stałe niedo­
szacowanie wydatków na oświatę, w tym na 
wynagrodzenia, powodował, że wydatki na 
doskonalenie i dokształcanie nauczycieli były 

ZA WSZELKĄ CENĘ
niemal o połowę niższe od poziomu okreś­
lonego ustawą i nie dawały możliwości peł­
nego sfinansowania potrzeb.

Tylko około 15 proc, dyrektorów placówek 
oświatowych stwierdziło, że środki budżetowe 
będące w ich dyspozycji w latach 1997—98 
w pełni wystarczyły na pokrycie kosztów zwią­
zanych z dokształcaniem zawodowym nau­
czycieli. W celu uzupełnienia tych niedoborów 
prawie w co drugiej szkole korzystano ze 
środków pozabudżetowych, głównie zgroma­
dzonych na kontach środków specjalnych, 
a także z funduszy rad rodziców i innych 
źródeł.

Generalnie jednak koszty doskonalenia, 
a częściowo także dokształcania pokrywali, 
w znacznej mierze, sami nauczyciele, a w oko­
ło 30 proc, placówek wyłącznie oni. Czasami 
udzielano im pomocy w formie pożyczek z za­
kładowego funduszu świadczeń socjalnych 
lub pracowniczej kasy zapomogowo-pożycz­
kowej. A powinni otrzymać m.in. zwrot kosz­
tów uczestnictwa, w tym zakwaterowania, wy­
żywienia! przejazdu. Tymczasem za wszystko 
to musieli płacić sami.

Pod koniec ubiegłego roku Najwyższa 
Izba Kontroli zbadała organizację i finan­
sowanie doskonalenia i dokształcania za­
wodowego nauczycieli w dwóch poprzed­
nich latach. Kontrolą objęto MEN, 11 kura­
toriów oświaty, 12 publicznych placówek 
doskonalenia nauczycieli, w tym CODN 
i 11 placówek o wojewódzkim zasięgu 
działania.

W dodatku, jak wynika z raportu NIK, wyda­
tki były zaniżane — bowiem część z nich 
przeznaczano na finansowanie obligato­
ryjnych płatności szkół i placówek prowa­
dzonych przez kuratorów oświaty. Stało się 
to przyczyną niedoszacowania planów finan­
sowych jednostek organizujących doskonale­
nie i dokształcanie nauczycieli. Wszystkie 
skontrolowane wojewódzkie placówki dosko­
nalenia nauczycieli poradziły sobie z tym prob­
lemem w sposób bardzo prosty — sięgając do 
kieszeni zainteresowanych kursami. Ograni­
czyły działalność nieodpłatną i wprowadziły 
opłaty sięgające nawet 800-900 zł! W nie­
których placówkach zwolniono część pracow­
ników pedagogicznych.

K
ulały nie tylko finanse, wiele do życze­
nia pozostawiała także organizacja. 
Kontrolowane kuratoria, potrzeby w za­
kresie dokształcania i doskonalenia, określały 

w sposób bardzo wątpliwy, na podstawie da­
nych statystycznych z przeprowadzanego co 
dwa lata spisu kadrowego nauczycieli. W pię­
ciu kuratoriach nie badano zgodności zatrud­

niania nauczycieli z wymaganiami kwalifika­
cyjnymi. Podejmowane działania nie były sko­
ordynowane ani prowadzone w sposób plano­
wy i systematyczny. W związku z tym nau­
czyciele sami wybierali kierunek studiów i sami 
je sobie finansowali.

Kierunki dokształcania nauczycieli — jak 
wynika z kontroli — kuratorzy oświaty koor­
dynowali głównie poprzez odmowę lub przy­
znawanie jedynie dopłaty do czesnego studiu­
jącym nauczycielom. W latach 1997-1998 
pomoc finansową z budżetu państwa w tej 
formie otrzymywał średnio co trzeci spo­
śród studiujących nauczycieli i około 74 
proc, ubiegających się o te dopłaty. Mak­
symalną wysokość dopłaty za jeden semestr 
w roku ubiegłym ustalono na 400 zł. W ich 

przyznawaniu stosowano różne priorytety. 
Najczęściej pomagano studiującym na kierun­
kach preferowanych, takich jak języki obce, 
informatyka, ale także lokalnie deficytowych, 
np. w Bydgoszczy — matematyka i fizyka lub 
ubiegającym się o uprawnienia do nauczania 
drugiego przedmiotu, przede wszystkim w ma­
łych szkołach wiejskich.

O dziwo, w niektórych kuratoriach nie roz­
dysponowano nawet tych niewielkich środków 
budżetowych na dopłaty dla studiujących nau­
czycieli. Prym wtym wiedzie Warszawa. Kura­
torium stołeczne do grudnia 1998 r. nie wyko­
rzystało 36,2 proc, z kwoty przekazanej w paź­
dzierniku 1997 r. — z budżetu MEN, na 
rachunek sum depozytowych — z przezna­
czeniem na dopłaty do czesnego w pierwszym 
semestrze r. szk. 1997/98, a także 24 proc, 
z kwoty zaplanowanej na ten cel w roku 1998. 
Z powodów głównie formalnych sporo na­
uczycieli ubiegających się o dopłatę do 
czesnego odeszło w tym czasie z kwitkiem. 

Jak stwierdzili inspektorzy NIK organizo­
wane doskonalenie w pewnej mierze 
uwzględniało przygotowanie kadr do re­

formy edukacji. W ubiegłym roku szkolnym 
zamierzano przeszkolić w różnych formach co 
najmniej 32 tys. nauczycieli za pośrednictwem 
głównie placówek doskonalenia. Zasięg tych 
działań byłjednak bardzo zróżnicowany w po­
szczególnych województwach, a ich spójną 
organizację i rozpoznanie potrzeb utrudniał 
brak przepisów normujących nowe zasady 
pracy szkół, które opublikowano dopiero 
w 1999 r. Jednym z ważniejszych projektów 
wspierających reformę był program „Nowa 
Szkoła”, uruchomiony w roku ubiegłym i koor­
dynowany przez CODN, który otrzymał na ten 
cel oraz na program „Kreator” (do listopada 
ub.r.) środki w wysokości 5900 tys. zł. Celem 
„Nowej Szkoły” było wyszkolenie około 2,2 
tys. edukatorów, tj. osób przygotowanych do 
pracy z radami pedagogicznymi w okresie 
wprowadzanych w systemie oświaty zmian. 
Do listopada ubiegłego roku — poza pierwszą 
15-osobowągrupą— przeszkolono 103 osoby 
w ramach grupy „100/1”, przeprowadzono 
rekrutację i uruchomiono szkolenie grupy 
„100/2”, przeprowadzono procedurę aplika­
cyjną naboru do grupy „1000/1”, wydzielono 
w jej ramach 49 grup warsztatowych w 13 
regionalnych ośrodkach szkolenia i urucho­
miono szkolenie, zweryfikowano kryteria sele­
kcji i uruchomiono nabór do grupy „1000/2”.

W drugiej połowie ubiegłego roku MEN 
uruchomiło stałąprocedurę przyznawania tzw. 
grantów edukacyjnych. Przyjęto do realizacji 
w tej formie głównie w roku bieżącym 218 
projektów edukacyjnych, planując objęcie 
szkoleniami doskonalącymi około 13 tys. nau­
czycieli. Z tego ok. 2,5 tys. na studiach podyp­

lomowych organizowanych przez państwowe 
szkoły wyższe, około 8,1 tys. na kursach 
organizowanych przez publiczne — centralne 
i wojewódzkie — placówki doskonalenia nau­
czycieli, około 2,4 tys. nauczycieli na studiach 
podyplomowych i kursach organizowanych 
przez jednostki niepaństwowe. Projekty te 
miały być finansowane przez MEN, założono, 
że opłaty od uczestników nie powinny prze­
kroczyć 100 zł.

Ostateczny harmonogram upowszechnie­
nia programów tzw. szkoleń kaskadowych 
miał zostać opracowany na początku roku 
bieżącego.

Według szacunków CODN w związku 
z wdrażaniem reformy w pierwszym etapie 
należy przygotować około 268 tys. nau­
czycieli (przede wszystkim metodą dosko­
nalenia kaskadowego). Spośród nich 68 
tys. nauczycieli aktualnie uczących w kla­
sach I-III szkoły podstawowej do realizacji 
nauczania zintegrowanego zgodnie z wy­
mogami reformy programowej, blisko 100 
tys. nauczycieli klas IV-VI, przy czym dla 
ok. 25 tys. nauczycieli bloków przedmioto­
wych należałoby zorganizować formy 
kształcenia nadające im merytoryczne 
kwalifikacje; około 70 tys. nauczycieli ze 
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szkół podstawowych i około 30 tys. z do­
tychczasowych szkół ponadpodstawo­
wych do pracy w gimnazjum.

N
IK zarzuciła ministrowi edukacji brak 
nadzoru pedagogicznego nad publicz­
nymi i niepublicznymi placówkami dos­

konalenia nauczycieli o ogólnopolskim zasię­
gu działania. W kuratoriach nadzór ten spro­
wadzał się głównie do analizowania proble­
mów w czasie narad i konferencji. .

W siedmiu z dwunastu skontrolowanych 
placówek doskonalenia nauczycieli NIK ujaw­
niła różne nieprawidłowości w gospodarowa­
niu pieniędzmi i majątkiem. Najwięcej w WOM 
w Katowicach. Zlecano tu roboty remontowe 
i inne usługi w ramach umów zleceń pracow­
nikom tej placówki i członkom ich rodzin oraz 
personalnie powiązanym spółkom, bez zacho­
wania procedur prawnych. Nieprawidłowo 
księgowano wypłaty z tytułu zleconych robót, 
a także dotacji celowych i funduszy pomoco­
wych. Nieodpłatnie wykorzystywano dla celów 
prywatnych sprzęt komputerowy i audiowizua­
lny.

W latach 1997-1998 w różnych formach 
doskonalenia i dokształcania zawodowego 
uczestniczyło około 42 proc, ogółu nau­
czycieli. W roku szkolnym 1997/1998 
w skontrolowanych jedenastu wojewódz­
kich placówkach doskonalenia przeszkolo­
no ok. 38 proc, ogółu nauczycieli zatrud­
nionych w tych województwach. Ponadto 
w szkołach wyższych i kolegiach uzupeł­
niało kwalifikacje około 16 procent czyn­
nych zawodowo nauczycieli.

W celu wyeliminowania stwierdzonych uchy­
bień i nieprawidłowości w funkcjonowaniu pla­
cówek doskonalenia nauczycieli NIK uznała za 
wskazane dokonanie przez organa samorzą­
dowe województw w porozumieniu z właś­
ciwym kuratorem oświaty, wnikliwej analizy 
kadrowych, lokalowych i materialnych warun­
ków działalności poszczególnych placówek 
oraz określenie dla każdej z nich zakresu zadań 
statutowych, struktury organizacyjnej i poziomu 
finansowania.

HALINA DRACHAL

Już po opublikowaniu raportu NIK, minister­
stwo edukacji zobowiązało się do wydania 
w styczniu 2000 r. aktów wykonawczych do 
Karty, które określą tryb i zasady wykorzys­
tania wyodrębnionych z budżetu środków na 
dokształcanie i doskonalenie nauczycieli. 
W drugiej połowie sierpnia MEN ma także 
opublikować własne dane o stanie przygoto­
wań nauczycieli do wprowadzanej od września 
reformy edukacji.

Oba te słowa mają podobne brzmienie, ale współ­
cześnie zupełnie inne znaczenie. Etymologicznie jed­
nak ściśle się z sobą łączą. Spróbuję to wyjaśnić w tym 
odcinku poradnika.

Natomiast jest obecnie spójnikiem, trochę o zabar­
wieniu książkowym, ale bardzo ostatnio modnym, czyli 
po prostu wyraźnie nadużywanym. Wprowadza on 
zdanie o treści przeciwstawnej; synonimiczne wskaź­
niki zespolenia to np.: za to, przeciwnie zaś. Przytoczmy 
przykłady poprawnych zdań z tym spójnikiem:

— Dokuczają mi trochę nerwy, natomiast dawniej­
sze dolegliwości minęły (H. Sienkiewicz).

— Człowiek nie może mieć żadnego wpływu na bieg 
planet, natomiast może zmienić florę i faunę danej 
miejscowości (L. Kulczycki).

— Większość ptaków jest aktywna w dzień, nato­
miast sowy polują w nocy (NSPP).

Zwróćmy uwagę i na to, że spójnik natomiast może 
zaczynać drugie zdanie współrzędne (tak jak w przy­
kładach wyżej, i tak jest najczęściej), może jednak także 
wystąpić na drugiej (i dalszej) pozycji, także w zdaniu 
samodzielnym interpunkcyjnie, np.:

— Nie mam ochoty czytać, natomiast chętnie pójdę 
na spacer.

— Nie mam ochoty czytać, chętnie natomiast pójdę 
na spacer.

— Nie mam ochoty czytać, chętnie pójdę natomiast 
na spacer.

— Polak chciał nadać walce błyskawiczne tempo. 
Włoch natomiast postanowił przeciągać zapasy... 
(T. Dołęga-Mostowicz).

Jak wspomniałem, spójnik natomiast jest współcześ­
nie nadużywany w funkcji przeciwstawnej oraz błędnie 
stosowany w funkcji łącznej (zamiast spójników: /, a, 
oraz); wprowadza wówczas m.in. dopowiedzenie, nową 
informację itp. Oto przykłady błędnych wypowiedzeń 
wynotowane ze słowników poprawnej polszczyzny1:

— O godzinie 9 rozpoczną się wykłady, natomiast 
w południe słuchacze będązwiedzać muzeum (popraw­
nie: a w południe...).

— Najpierw wysłuchamy ballady Chopina, natomiast 
później — Brahmsa (poprawnie: a później...).

— W Gdańsku Lechia wygrała ze Śląskiem, nato­
miast w Warszawie Legia rozgromiła Zagłębie (popraw­
nie: w Warszawie lub w Warszawie Legia...).

Słowo natomiast wiąże się ze staropolskim wyraże­
niem na to miasto (= na to miejsce), ponieważ miasto 
znaczyło kiedyś 'miejsce’. Słowo to notowane jest 
późno, choć dawne znaczenie zachowane jest jeszcze 
u J. Dzierzkowskiego (a więc w połowie XIX wieku):

— Topole ścięto (...) i natomiast świeży gaik zasa­
dzono.

Wyraz natychmiast znaczy obecnie: 'w tej samej 
chwili, w okamgnieniu, od razu, bezzwłocznie’, na 
przykład (za Słownikiem Szymczaka):

— Natychmiast po obiedzie wyszedł.
— Położyła się i natychmiast zasnęła.
— Wyjdź natychmiast!

Dawniej jednak słowo to miało inne znaczenie: 'za­
miast tego, na to miejsce; natychmiast’. Porównaj­
my zdanie I. Krasickiego:

— W miastach towarzystwo, a zatem miłe posiedze­
nie łatwiejsze (..) Wsi jeśli tego braknie, ma natych­
miast miły zawsze widok natury.

W celu wyjaśnienia dawnego sensu ponownie musi- 
my sięgnąć do staropolszczyzny, w której mamy wyra­
żenia: na tern mieście (dosłownie: 'na tym miejscu’) i od 
tych miast (= 'od tego miejsca; odtąd’; a także 'natych­
miast'). Zmiana znaczenia wyrazu miasto sprzyjała 
pomieszaniu tych wyrażeń i w rezultacie mamy natych­
miast2.

\N ten sposób wyjaśniliśmy związek znaczeniowy 
między słowami natomiast i natychmiast, które obecnie 
należą do dwóch różnych części mowy (spójnik i przy­
słówek) i mają naturalnie odmienne znaczenie.

1 Słownik poprawnej polszczyzny, pod red. W. Doroszews­
kiego i H. Kurkowskiej, Warszawa 1974; Praktyczny słownik 
poprawnej polszczyzny nie tylko dla młodzieży, pod red. 
A. Markowskiego, Warszawa 1995; Nowy słownik poprawnej 
polszczyzny PWN, pod red. A. Markowskiego, Warszawa 
1999.

2 Por. J. Tokarski, Traktat o ortografii polskiej, Warszawa 
1978, s. 97.
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Knajpa nad rzeką. Znudzona nastolatka za ladą nalewa setkę 
wymiętemu facetowi. Ziewa. Po kwadransie — powtórka. Tak 
upływa dzień, bliźniaczo podobny do poprzedniego.

Niezależnie od tego, gdzie poeta Bursa miał 
małe miasteczka, mają one swój szczególny 
klimat: rynek, na którym smętni panowie przesia­

dują na ławeczkach z butelką piwa w ręku; mło­
dzież snująca się bez celu po rozgrzanych słoń­
cem ulicach; bezczynność unosząca się w powiet­
rzu. W zasięgu oka — bar, kościół i remiza 
strażacka.

Do położonego nad Liwcem Węgrowa 
— dwanaście tysięcy mieszkańców, prawa 
miejskie przyznane w 1441 roku — chętnie 
przyjeżdżają w wakacje letnicy, by ode­
tchnąć świeżym powietrzem i odpocząć od 
gwaru. Ale miejscowi, zapytani co tu moż­
na robić latem, odpowiadają: nudzić się.

Jedyne kino w mieście jest nieczynne. Węgrow­
ski Dom Kultury również na czas wakacji zawiesza 
działalność. Kiedyś organizował jakieś letnie zaję­
cia. Jeszcze trzy lata temu były wycieczki, poczęs­
tunki. Ale, jak mówi pani z administracji WDK (bo 
tylko administracja pracuje, instruktorzy są na 
urlopach), w ciągu dwóch tygodni przyszło wtedy 
nie więcej niż 20 osób.

Co więc młodzi węgrowianie robią w mieście, 
jeśli spędzają tu wakacje? Pani z Domu Kultury 
tego nie wie.

Garstkę młodzieży można spotkać w Ośrodku 
Sportu i Rekreacji. Tam powodzeniem cieszy się 
kręgielnia, czynna codziennie od 10.00 do 14.00. 
Dziś, w piątek 16 lipca, akurat jest zamknięta, bo 
trwa malowanie. Ale nieraz to i dwadzieścia osób 
przyjdzie w ciągu dnia, najczęściej ze szkoły 
podstawowej, ze średniej już mniej.

— To jedyna kręgielnia z tej strony Wisły, ale nie 
spełnia wymogów międzynarodowych, poza tym 
dyrekcji nie stać na to, by odrestaurować wszyst­
kie tory — mówi pracownik OSiR, członek Klubu 
„Czarni Węgrów”. — Młodzież korzysta bezpłat­
nie, bo jak brać pieniądze, skoro co chwila mecha­
nizm się psuje, elektronika siada. Dziś sięnaprawi, 
jutro znowu nie działa.

W kręgielnię trzeba by włożyć mnóstwo pienię­
dzy, żeby chodziła jak trzeba i jeszcze przynosiła 
dochód. Podobno byli już tacy, którzy chcieli wziąć 
ją w ajencję, ale gdy zobaczyli, jak to wygląda, 
zaraz się zwinęli. Kiedyś odbywały się tu zawody 
o mistrzostwo zakładów pracy, no i był zawsze 
jakiś fundusz zakładowy na sport. Teraz ośrod­
kowi brakuje sponsora.

Na korytarzu w OSiR stoją dwa stoły 
ping-pongowe. Można zagrać za darmo, ale 
trzeba mieć własną piłeczkę — te z ośrodka 
zniszczyły dzieciaki. Ponieważ mało kto 
nosi przy sobie piłeczki ping-pongowe, 
niewykorzystywane stoły pokrywająsię ku­
rzem.

Korty tenisowe oraz boiska do piłki nożnej 
i koszykówki również świecąpustkami. Jedynie na 
małym boisku dwóch chłopaków anemicznie kopie 
piłkę. Na trybunach siedzą dwie nastolatki z kole­
gą. Przychodzą tu codziennie. Czasem wpadnie 
jeszcze jakiś znajomy, można pogadać. Jak się 
zbierze grupa, grają w kosza. Ale tylko chłopaki. 
Dziewczyny siedzą i podziwiają. Jedna z nich 
przyjechała tu na wakacje z Warszawy. Ma na 
sobie obcisłe spodnie, w nosie — kolczyk. Lubi 
hip-hop, ale tutaj nie grają takiej muzyki.

— Byłam raz na dyskotece, to wszyscy się ga­
pili, bo ktoś nowy przyszedł. Dziewczyny obgady­
wały po kątach, nie lubią obcych — opowiada.

Dyskoteka w Węgrowie cieszy się dużą 
popularnością. Jak mówią miejscowi, była 

najlepsza w całym województwie siedlec­
kim. Teraz w mazowieckim już nie jest 
najlepsza — dodają z żalem.

W sercu miasta, na rynku przed barokowym 
kościołem, przed dwoma laty podniesionym przez 
papieża do rangi Bazyliki Mniejszej, zatrzymują 
się wycieczki. Przyjezdni chcą zobaczyć słynne 
lustro Twardowskiego, z którego mistrz wywołał 
ducha Barbary Radziwiłłówny. Ostatnio był nawet 
ktoś z Australii. Przyjezdnym ksiądz z tutejszej 
parafii opowiada, jak Twardowski zaprzedał duszę 
diabłu, jak od tej pory potrafił wyczytać z lustra 
przeszłość i przyszłość, jak spełniały się wszystkie 
jego zachcianki. Na ciężkiej ramie lustra do dziś 
widnieje łaciński napis: „Tym zwierciadłem Twar­
dowski czynił magiczne sztuczki, lecz obrócone to 
zostało na służbę bożą”.

Na węgrowskim rynku od rana tętni życie. Piątki 
i wtorki to dni targowe. Przybywa wtedy mnóstwo 

POCHWAŁA NUDY
ludzi, a dziewczyny z okolicznych wiosek przyjeż­
dżają po zakupy. Zawsze to jakaś rozrywka. 
Między straganami pełnymi warzyw i koszy z wik­
liny, przechadza się pan sprzedający ogromne, 
przeciwsłoneczne parasole — cieszą się tu dużym 
wzięciem. Przychodzi też stara Rumunka, by 
żebrać pod murem.

Wszystko to widać z okien Biblioteki Publicznej, 
która mieści się przy rynku. Nie przeżywa ob­
lężenia w letnich miesiącach. Czasem zajdzie 
jakiś student, nad którym wisi widmo wrześnio­
wych poprawek. Za to kiedy już tu jest, może 
oddać się lekturze w zacisznej czytelni, zdobionej 
gobelinami. W XIII wieku, w tym budynku, zwa­
nym Domem Gdańskim, był zajazd dla kupców 
podążających szlakiem z Litwy do Gdańska. Po­
dobno nocował tu sam Napoleon. Zanim przed 
piętnastu laty dom ten stał się siedzibą biblioteki, 
mieszkała w nim pewna pani doktor. Ludzie mó­
wią, że miała syna, który ciało miał kudłate i prze­
siadywał na drzewie.

Raz w tygodniu biblioteka organizuje dla dzieci 
spacer po tutejszych zabytkach. Ostatnio przyszło 
sześć osób.

— Mało dzieci jest zainteresowanych, bo i czy­
tać mniej chcą — z rezygnacją stwierdza biblio­
tekarka.

Wystawa obrazów w podziemiach biblioteki la­
tem również nie przyciąga tłumów, choć jest tego 
warta. Teraz na przykład można obejrzeć trzydzie­
ści dwa płótna z pejzażami mazowieckimi Marka 
Kwiatkowskiego, dyrektora warszawskich Łazie­
nek. Młodzi ludzie chodzą na wystawy, jeśli zo- 
stanąprzyprowadzeni przez nauczyciela w czasie 
roku szkolnego, sami jednak nie kwapiąsię z przy­
jściem — tak mówi pani z biblioteki.

Miejscowy nauczyciel dobrze zna współczesną 
młodzież:

— Pani jest, jak to się mówi, jeszcze bardzo 
młoda, to może pani nie wiedzieć. Piwo, dyskoteka 
i grill — to się teraz liczy. A kogo obchodzi sztuka, 
kultura? U nas kultura pada.

W pierwszym numerze biuletynu miejskiego 
można przeczytać: „Życie kulturalne społeczności 

w naszym mieście jest bardzo aktywne”. Najwięk­
szym wydarzeniem kulturalnym wydaje się Biesia­
da Weselna, organizowana tu od dwóch lat. Do jej 
atrakcji należą występy licznych zespołów i kon­
kurs na najoryginalniejsze oczepiny. Węgrowski 
rynek szczelnie wypełnia się wtedy uradowanymi 
widzami, zaopatrzonymi w piwo i kiełbasę z musz­
tardą.

— Gdyby przenieść piwo i grilla nad zalew, to 
z dziesięciu tysięcy ludzi dziewięć tysięcy dzie­
więćset przeniosłoby się tam również. Zostałyby 
tylko wielbicielki zespołu Bayer Fuli i kilku miejs­
cowych notabli, którym nie wypadałoby opuścić 
rynku — podsumowuje mój rozmówca.

Na obrzeżach miasta jest zalew. Dawnie 
była tam wypożyczalnia żaglówek i kajaków, a wo­
kół zalewu — stacje z przyrządami do ćwiczeń, jak 
mówią Węgrowianie: zielona sala gimnastyczna. 
Dziś nad zaniedbany zalew mało kto już chodzi.

Inaczej niż nad Liwiec — ten jest jeszcze czysty 
i w ciepłe dni przyciąga chętną do kąpieli młodzież. 
Nad rzekę prowadzi aleja wśród rosochatych 
wierzb. Można wpaść do pobliskiej kawiarni 
— miejsca tyle, że i potańczyć jest gdzie. Ale 
w porze obiadowej jest tu jeszcze pusto. Znudzo­
na nastolatka za ladą co jakiś czas nalewa setkę 
wymiętemu facetowi. To są jej wakacje.

0

Ostatnio przyjechały do miasteczka dzieci z pol­
skiej szkoły w Brześciu, które w okolicach Węg­
rowa spędzają kilka dni. Im wszystko się tu 
podoba, a najbardziej to, że mogącodziennie jeść 
lody. Jak opowiada opiekunka grupy, pani ze 
Związku Polaków na Białorusi, mają tu mnóstwo 
atrakcji: uczą się jeździć na rowerze, jeżdżą trak­
torem, za kilka dni zobaczą ZOO. Dzieci z po­
przedniej grupy, z Litwy, były zachwycone dysko- 
tekąz migającymi światłami, a za pieniądze, które 
miały na drobne wydatki, pokupowały sobie plas­
tikowe pistoleciki.

Dla dorosłych mieszkańców Węgrów ma nie­
odparty urok i nawet jeśli nic się w nim nie dzieje 
— nie zamieniliby go na inne. Za to młodzież, jak 
we wszystkich małych miasteczkach, chciałaby 
rozrywek, zawodów i co tydzień festynu. A jeśli 
tego nie ma, snuje się smętnie po ulicach albo 
ucieka za miasto.

W piątek po południu węgrowiecki rynek 
pustoszeje. Ostatni handlarze zwijają stra­
gany. O tym, że był tu targ, świadczą 
porozrzucane po placu pudła i papiery. Na 
ławeczce, w kłębie dymu papierosów, sie­
dzi kilku nastolatków, opodal — przysiadł 
pan po czterdziestce i zmęczony od picia 
zapadłw sen. Zegar na rynku co półgodzi­
ny daje znać, że coraz bliżej do sierp­
niowych Dni Węgrowa.

Będą sztuczne ognie i popisy szczudłarzy.

AGNIESZKA WOŹNICKA 
fot. Wojciech Łączyński

Recenzje
IS' siążka dedykowana jestniepoko- 
f\ rnym nauczycielom, którzy nie 
ustają w poszukiwaniu sensu i radości 
we własnej pracy. To przesłanie jest 
bardzo ujmujące, ambitne, łapie za 
nauczycielskie serce. Tytuł pracy 
„Polubić szkołę” nie ma ani pytaj­
nika, ani wykrzyknika. Jest po prostu 
propozycjąnie do odrzucenia. Dlacze­
go? Bo powszechnie wiadomo, że 
szkoły nie kochają ani uczniowie, ani 
nauczyciele. I jedni i drudzy mają 
swoje powody. Ważniejszym jednak­
że wydaje się, aby szkołę pokochali 
przede wszystkim uczniowie. A gdy 
stanie się to za sprawą owych niepo­
kornych nauczycieli, to rachunek miło­
ści do szkoły jakby zrównoważy się. 
Słowem—szkoła stanie się miejscem 
przyjaznym, ludzkim, które można 

przynajmniej polubić, jeżeli już nie 
pokochać...

Autorki Mariola Chomczyńska-Mi- 
liszkiewicz i Dorota Pankowska 
zgromadziły zestaw ćwiczeń grupo­
wych do pracy wychowawczej mają­
cej na celu wyeliminowanie ze słow­

...NIE MOŻNA KOCHAC!
nictwa uczniowskiego pogardliwej na­
zwy szkoły w rodzaju: bunkier, alkat- 
raz, debilówą, getto, kaźnia, kujownia, 
wytwarzarka nudy, pożeracz czasu, 
zoo, pańszczyzna, prosektorium itp. 
itd.

Kochać można szkolę, nie debiló- 
wę! To jasne i oczywiste. Jak sprawić, 
aby to drugie określenie umarło śmier­
cią naturalną i poszło w zapomnienie? 
Proponowane przez autorki ćwiczenia 
budujące grupę i budujące siebie (u­

cznia i nauczyciela-projektora, inicja­
tora) dają odpowiedź na to pytanie, 
które jest nader aktualne wobec faktu 
położenia kamienia węgielnego pod 
reformę polskiej szkoły, która w żad­
nym wypadku nie może być debilówą 
lub wytwarzarką nudy!

Spośród setki ćwiczeń tytułem twór­
czej zachęty zaprezentujemy jedno, 
moim zdaniem, najbardziej interesują­
ce. Autorki opatrzyły je tytułem: „Pan­
tomimiczne wyrażanie uczuć”:

Celem jest doskonalenie umiejęt­
ności komunikowania i odczytywania 
sygnałów niewerbalnych. Pozwijanie 
empatii.

Prowadzący informuje uczestni­
ków, że celem tego ćwiczenia jest 
uwrażliwienie na znaczenie niewerba- 

Inych aspektów komunikacji. Zwraca 
uwagę, że w świetle badań psycho­
logicznych komponent słowny stano­
wi mniej niż 35 proc, komunikatu, 
a ponad 65 proc, informacji jest prze­
kazywanych niewerbalnie. Prosi 
ochotników o pantomimiczne przed­

stawienie różnych uczuć (np.: strachu, 
gniewu, rozpaczy, wstydu, irytacji, 
wrogości, podejrzliwości). Pozostali 
poprzez analizę komunikatów niewer­
balnych mają odgadnąć, o jaką emo­
cję chodzi.

W omówieniu należy skoncentro­
wać się na poszukiwaniu uniwersal­
nych znaczeń sygnałów niewerbal­
nych. Cel ten można osiągnąć po­
przez próbę odpowiedzi na pytania:

— Co się dzieje z twarzą osoby 

radosnej, zmartwionej, przestraszo­
nej?

— Co się dzieje z rękami osoby 
onieśmielonej, zdenerwowanej, przy­
jaznej?

— Co się dzieje z tułowiem osoby 
zainteresowanej sytuacją, zawstydzo­
nej?

— Co się dzieje z nogami osoby 
bezradnej, chcącej nawiązać z kimś 
kontakt?

Nauczyciel zazwyczaj bierze pod 
uwagę tylko słowa ucznia, a to tylko 
jedna trzecia jego osobowości. Dob­
rze, że autorki zwróciły na to uwagę. 
Nieprzypadkowo pracują w Zakładzie 
Pedagogicznego Kształcenia Nau­
czycieli UMCS w Lublinie.

EMIL BIELA

Ma riola Ch omczyńska -Miliszkie wicz, 
Dorota Pankowska „Polubić szkołę” 
— WSiP, Warszawa 1998, str. 196.
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Korespondencja własna z Jerozolimy
Podróż do tego niezwykłego miasta u progu trzeciego tysiąclecia ma 

szczególny nastrój i wymiar. Na przełomie czerwca i lipca 1999 roku dotykam 
przez moment, zatrzymany tu w kamieniach i pejzażu, czas. Czas narodzin 
wielkich religii i idei.

Przede wszystkim uderza mnie 
wszechobecna biel. Biel świątyń, 

dzwonnic, murów — całej architek­
tury. I bogactwo kwitnących różnoko­
lorowo drzew i krzewów. Czerwone 
akacje, łososiowo-brzoskwiniowe ka- 
melie, amarantowe bugenwilie. No 
i palmy, które są tu niezwykle ważne. 
Bo palma, to drzewo życia — daje 
owoce i cień, tak bardzo ważny wobec 
intensywnego przez większość mie­
sięcy, słońca.

Mieszkamy w Zachodniej Jerozoli­
mie, niedaleko starych murów, w po­
bliżu Bramy Jaffskiej, jednej z ośmiu 
bram wjazdowych spinających miejs­
kie mury. Obecne — niemal w całości 
wzniesione zostały w XVI wieku, ale 
pewne ich fragmenty liczą ponad 2000 
lat.

Właśnie od Bramy Jaffskiej rozpo­
czynamy zwiedzanie jednego z naj­
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starszych w świecie grodów. Tuż obok 
niej Cytadela — pięknie odnowiona, 
jest obecnie siedzibą Muzeum Historii 
Jerozolimy. Główną arterię starego 
miasta stanowi ulica Dawida. Na jej 
końcu wznosi się słynne Wzgórze 
Świątynne — jedno z najświętszych 
miejsc judaizmu, chrześcijaństwa i is­
lamu. To właśnie tu w X wieku p.n.e. 
król Salomon zbudował Pierwszą 
Świątynię, w której przechowywano 
tak ważnądla Żydów — Arkę Przymie­
rza. W kilka wieków później została 
ona zburzona; na jej miejscu posta­
wiono Drugą Świątynię. Ale i ta 
w l wieku n.e. została unicestwiona 
przez żołnierzy cesarza Hadriana. Po­
został z niej tylko legendarny Mur 
Zachodni, nazywany Ścianą Płaczu.

Od niej właśnie rozpoczynamy 
zwiedzanie. Stanowi ona największą 
świętość Żydów, którzy przybywają tu 
z całego świata, by płakać i modlić się. 
Mężczyźni odprawiają modły z lewej 
strony; dla kobiet i dzieci wyznaczono 
niewielką część Ściany — z prawej. 
Niektórzy swoje prośby i modlitwy wy­
pisują na maleńkich karteczkach, któ­
re wsuwają w szczeliny muru; pełno 
ich w najniższych kondygnacjach. 
Niezwykły nastrój i atmosferę Ściany 
Płaczu zakłócają ostatnio zdobycze 
najnowszej techniki. Okazuje się, że 
również i tutaj dotarł niedawno Inter­
net, za pośrednictwem którego— i na­
turalnie, krewnych z Jerozolimy 
— można się modlić na przykład z No­
wego Jorku...

Tel Aviv się bawi, Hajfa — pracuje, 
Jerozolima modli się — mawia się 

w Izraelu. W mieście, zawieszonym 
między doczesnością a wiecznością, 
modlą się wyznawcy różnych wyznań 
i religii: Żydzi, muzułmanie, chrześ­
cijanie, członkowie greckiego kościoła 
prawosławnego, Koptowie, ortodok­
syjni Ormianie.
, Wzgórze Moira, czyli Wzgórze 
Świątynne. Przed wjeściem nań jes­
teśmy poddani ścisłej kontroli, takiej 
jak na międzynarodowych lotniskach.

W podobnej sytuacji znajdziemy się 
jeszcze nie raz. I wielokrotnie będzie­
my oglądać bardzo młodych ludzi 
z karabinami.

Ale oto przed nami pozłacana Ko­
puła Skały. Właśnie ona stanowi naj­
bardziej charakterystyczny element 
w krajobrazie Jerozolimy. To właśnie 
w tym meczecie znajduje się Święta 
Skała, na której Abraham miał złożyć 
ofiarę ze swego syna Izaaka i z której 
Mahomet uniósł się do nieba...

Ze Wzgórza Świątynnego roztacza 
się przepiękny widok, przede wszyst­
kim na Górę Oliwną, między innymi na 
kościół Dorninus Flevit — „Pan Za­
płakał” (nad losem Jerozolimy, która 
wkrótce miała być zburzona).

Dla chrześcijan najważniejsza jest 
Bazylika Grobu Świętego. Zawsze pe­
łno tu pielgrzymów z najróżniejszych 
krajów i aby wejść do Grobu Bożego, 

trzeba stać w niemałej kolejce. Trudno 
w takiej sytuacji o sprzyjający zadu­
mie, nastrój. A to przecież niezwykła 
chwila znaleźć się w tym miejscu! Gdy 
oczekujemy na wejście w rotundzie 
Anastasis, przypomina mi się wyzna­
nie Słowackiego z jego listu do matki: 
„Jutro mam noc przepędzić u Grobu 
— tak mam rozigrane nerwy, że co 
chwila łzy mi się rzucają z oczu”...

Przedsionek Grobu Jezusa stanowi 
Kaplica Anioła, to tu anioł ogłosił nie­
wiastom wieść o Zmartwychwstaniu. 
Sam Święty Grób, to marmurowa pły­
ta przykrywająca skałę, na której spo­
czywało ciało Chrystusa; płoną na niej 
świece. Liturgię sprawują tu obecnie 
trzy wyznania: greckie, ormiańskie 
i łacińskie.

Ten masywny kościół, który ma za 
sobą tak bardzo dramatyczną prze­
szłość, w zasadniczej swej części po­
chodzi z XII wieku. Jego architektura 
to połączenie stylu bizantyjskiego 
z elementami typowymi dla okresu 
krucjat. W Bazylice znajduje się kilka 
ostatnich stacji Drogi Krzyżowej. 
A rozpoczyna się ona w dawnej twier­
dzy Antonia, siedzibie Heroda Wiel­
kiego i wiedzie najsmutniejszym trak­
tem dla chrześcijańskiego świata 
— Via Dolorosa — Drogą Bolesną.

Gdy w dwa dni później, już indywi­
dualnie wędrujemy wąskimi uliczkami 
starego miasta, obok tuku „Ecce Ho­
mo” spotykamy niezwykle sympatycz­
nych kleryków z Rzymu — Polaka 
i Włocha, którzy przez trzy letnie mie­
siące pracują w klasztorze Sióstr Sy­
jońskich, łącząc to jednocześnie z do­
kładnym poznawaniem Jerozolimy; 
właśnie oni wprowadzają nas na nie­
dostępny w zasadzie dla turystów ta­
ras, skąd spoglądamy z góry na nie­
zrównaną, złoto-białą panoramę, oto­
czonego szczelnie murami, starego 
miasta...

Znacznie później, gdy zbliża się już 
wieczór i siedzę przy głównym wejściu 
Bazyliki Grobu Pańskiego, delektując 
się ciepłem kamieni i zmieniającym się 
oświetleniem poszczególnych frag­

mentów tej pamiętającej tyle wieków, 
walk i okrucieństw świątyni, myślę, iż 
rację miał Zbigniew Herbert, pisząc 
w „Barbarzyńcy w ogrodzie”: trzeba 
uwolnić się od trzaskających koda- 
ków, zapomnieć o wszystkich widzia­
nych fotografiach, przewodnikowych 
informacjach — trzeba „przybliżyć 
twarz do kamieni, zbadać ich zapach, 
przesunąć ręką po rowkach kolumny, 
zrozumieć życie kamieni w słońcu”. 
Niestety, nienasyconego turystę 
wciąż goni czas.

Nieco dłużej zatrzymujemy się 
w ogrodzie Getsemani u stóp Góry 
Oliwnej. Niezwykły i zwyczajny zara­
zem, wywołuje ogromne wrażenie. 
Pośród majestatycznych i mistycz­
nych zarazem, wyrzeźbionych przez 
dziesiątki lat, pni najstarszych drzew 
oliwkowych, które — jak wielu wierzy 
— pamiętają jeszcze czasy Chrys­

tusa — rozmaryn, rumianki, bratki, 
goździki kamienne... Nieopodal znaj­
duje się Byzylika Agonii, wzniesiona 
na miejscu modlitwy Jezusa po Ostat­
niej Wieczerzy, zwana też Kościo­
łem Narodów; kryje ona w swym wnęt­
rzu skałę, przy której modlił się Syn 
Boży w wieczór poprzedzający Jego 
mękę.

Tak. W Jerozolimie najważniejsza 
jest pamięć. Pamięć o korzeniach 

i przeszłości. Nieustanna wędrówka 
w czasie i przestrzeni. Stojąca nieopo­
dal Knessetu rzeźba Menory, sym­
bolicznego świecznika żydowskiego 
— przypomina: „Pamiętaj, Izraelu”. 
I Żydzi pamiętają. Zgodnie z zasadą, 
że nie ma przyszłości naród, który 
zapomina o swojej przeszłości. Nic

Pod Ścianą Płaczu.
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przeto dziwnego, że jedną z pierw­
szych decyzji nowo utworzonego par­
lamentu w 1948 roku — roku powsta­
nia niepodległego Izraela — była 
uchwała o powołaniu Instytutu Pamię­
ci Narodowej — „Yad Waszem”, dla 
uwiecznienia pamięci 6 milionów Ży­
dów zamordowanych przez hitlerow­
ców.

Aleja Sprawiedliwych wśród Naro­
dów Świata, doktor Korczak wraz ze 
swymi dziećmi, mur z czerwonej ceg­

ły, na którym umieszczono replikę 
warszawskiego Pomnika Powstań­
ców Getta... Muzeum Holokaustu wy­
wiera niezwykle silne wrażenie. Zwła­
szcza „dom dziecka” — ciemne po­
mieszczenie, rozświetlone tylko roz­
błyskami odbijających się w setkach 
luster świec, którym towarzyszy roz­
paczliwe nawoływanie żydowskich 
dzieci. A także umieszczona w holu 
budynku, w którym eksponowane są 
zdjęcia dokumentalne z okresu Za­
głady, płaskorzeźba przedstawiająca 
apokalipsę narodu żydowskiego. 
Zwłaszcza wielce wymowna ryba 
z uciętą głową i dwoma skrzydłami 
oraz płaczący lew. A lew to symbol 
Jerozolimy, a także Pustyni Judzkiej.

Jesteśmy też w Muzeum Izraela, 
usytuowanym w pięknym plenerze. 

Najważniejszą jego część stanowi 
Sanktuarium Księgi — lśniąco biała 
stożkowata konstrukcja kształtem 
przypominająca pokrywę amfory po­
dobną do tych, w których znaleziono 
w 1947 roku — w pustynnym Qumran, 
na zachodnim brzegu Morza Martwe­
go — przechowuje słynne zwoje i rę­
kopisy sprzed 2000 lat. Było to najbar­
dziej sensacyjne odkrycie archeologi­
czne naszego stulecia w dziedzinie 
biblistyki. Odbiło się ono głośnym 
echem w świecie chrześcijańskim, ja­
ko że wiele manuskryptów powstało
w okresie narodzin tej religii.

Muzeum Archeologiczne Rockefel­
lera, Muzeum Krajów Biblijnych, Mu­
zeum Dzielnicy Herodiańskiej, samo­
tny łuk nieczynnej synagogi Huvra, 
zniszczonej w 1948 roku i celowo nie 
odbudowanej... Jerozolima obfituje 
w placówki i obiekty, które nie po­
zwalają zapomnieć o dramatycznych 
dziejach i losach miasta i narodu żydo­
wskiego.

Przeszłość, tak bardzo rzutująca 
na współczesność, jest tu 
wszechobecna i właśnie ona jest mag­

nesem dla turystów z całego świata. 
Widoczne to jest szczególnie właśnie
obecnie, w przeddzień Wielkiego Jubi­
leuszu. Przede wszystkim w oddalo­
nym o 10 kilometrów od Jerozolimy, 
Betlejem, w którego centrum, w sąsie­
dztwie Bazyliki Narodzenia Pańskie­
go, stoją olbrzymie rusztowania i trwa 
gigantyczny remont.

Lub inny, wielce wymowny, przy­
kład. Jak wielu innych turystów, od­
bywających na kilka miesięcy przed 
trzecim tysiącleciem podróż do Jero­
zolimy, otrzymałam bardzo piękny 
graficznie certyfikat „Pielgrzyma 
2000”, podpisany przez ministra kul­
tury i turystyki Izraela. W rodzinnym 
archiwum zajmie on zapewne miejsce 
szczególne. Podobnie, jak inne pa­
miątki z tego nieporównywalnego 
z żadnym innym, miasta-symbolu.

HENRYKA WITALEWSKA
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SŁOWO PAPIESKIE
Celem reformy oświaty jest pod­

niesienie poziomu wykształcenia 
polskiego społeczeństwa. Tak oto 
najprościej jest formułowane wyjaś­
nienie podjętych działań. Interesu­
jące staje się więc konsekwentne 
zamierzenie dokonania obiektyw­
nej oceny czy to poziomu intelek­
tualnego tych, którzy społeczeńst­
wo tworzą, czy to sprawności tych­
że — w działaniu praktycznym sta­
nowiącym źródło utrzymania okreś­
lonego standardu życia, czyli ina­
czej mówiąc — sprawności w uzys­
kiwaniu dochodów odpowiednio do 
drogi (kariery) zawodowej.

Mówi się najczęściej o uczest­
niczeniu w społecznym podziale za­
dań, obowiązków, zgodnie ze spo­
sobem i jakością tego uczestnicze­
nia wynagradzanych. Ponieważ 
rzecz dotyczy społeczeństwa żyją- 
cego w państwie o rynkowym ustro­
ju gospodarczym, niezależnie od 
wszelkich innych prób odniesień, 
na razie podstawowym wskaźni­
kiem stają się kryteria oparte na 
konkurencji, rywalizacji, grze rynko­
wej. Właśnie dlatego wyposażenie 
w wiedzę, umiejętności i sprawno­
ści, to jedyne oczekiwanie adreso­
wane do podmiotów edukacji. Jeśli 
określona droga edukacyjna otwie­
ra perspektywę satysfakcjonującej 
kariery i zaspokajania aspiracji ma­
terialnych, jest to droga dobra.

Elementy na tej drodze współ- 
występujące, odwołujące się do 
wartości etycznych, tradycji du­
chowych, poddające refleksji hu­
manistycznej kierunki dążeń, do 
dzieła edukacyjnego niczego nie 
wnoszą. Tworzenie rankingów 
szkół, zachowania uczniów i absol­
wentów szkół średnich, zachowa­
nia rodziców usiłujących nadać 
kierunek kształcenia swoich dzieci 
(jeszcze — uczniów szkół podsta­
wowych czy rocznika gimnazjalne­
go) w pełni pogląd ten uzasadniają. 
Popularność zaś wśród eduka­
cyjnej awangardy modelu 
— przedsiębiorczego, czy uta­
lentowanego specjalisty — z że­
lazną konsekwencją propagują 
i media i elity polityczne kraju.

W czerwcu z powszechnym en­
tuzjazmem przyjmowano wystą­
pienia papieskie. — Szkcła winna 
stać się kuźnią cnót społecznych, 
tak bardzo potrzebnych naszemu 
narodowi. (...) Starajmy się roz­
wijać i pogłębiać w sercach dzieci 
i młodzieży uczucia patriotyczne 
i więź z Ojczyzną. Wyczulać na 
dobro wspólne narodu i uczyć ich 
odpowiedzialności za przyszłość. 
Wychowanie młodego pokolenia 
w duchu miłości Ojczyzny ma wiel­
kie znaczenie dla przyszłości naro­
du. Nie można bowiem służyć dob­
rze narodowi, nie znając jego dzie­
jów, bogatej tradycji i kultury. Pol­
ska potrzebuje ludzi otwartych na 
świat, ale kochających swój rodzin­
ny kraj — mówił Jan Paweł II 
w Łowiczu.

Nauczyciel i wychowawca, ten, 
który żyje w realnych warunkach 
Rzeczypospolitej, ten który w zwią­
zku z dokonywanymi reformami 
przeżywa stan przejściowości i ja­
ko obywatel, i jako osoba prywat­
na, powinien podjąć wysiłek pogo­
dzenia wspaniałej idei patriotyzmu 
i wartości społecznikowskich 
z oczywistymi wymaganiami przy­
stawania programowych treści do 
przewidywanych realiów przyszło­
ści i oczekiwań opinii publicznej, 
własnymi metodami weryfikującej 
efektywność pracy szkoły. Czy py­
tanie o wykonalność takiego zada­
nia jest całkowicie bezzasadne? 
Czy hierarchia celów pracy po­
szczególnej szkoły będzie taka sa­
ma zarówno w założeniach jak 
i w faktycznej realizacji, gdy właś­
nie konkurencyjność, presja rodzi­
ców, środowiska, wreszcie ambi­
cje nauczycielskie wykazania się 
jak najlepszymi wynikami pracy dy­
daktycznej przynajmniej teraz 
ustalają charakter szkolnego ży­
cia?

— Podejmując wezwanie wie­
ków, nie możemy zapominać o tej 
Bożej perspektywie współstwarza- 
nia, która nadaje wszelkim ludzkim 
wysiłkom właściwy sens i właściwą 
godność. Bez niej praca może być 
pozbawiona swego wymiaru pod­

miotowego. Wówczas przestaje 
być ważny człowiek, który ją wyko­
nuje, a Uczy się jedynie wartość 
materialna. Człowiek nie jest trak­
towany jako sprawca i twórca, ale 
jako narzędzie produkcji. Wydaje 
się, że w okresie koniecznych prze­
mian gospodarczych w naszym 
kraju, można dostrzec symptomy 
takiego zagrożenia. Mówiłem o nich 
przed dwoma laty w Legnicy. Poja­
wiają się one wszędzie tam, gdzie 
w imię praw rynku zapomina się 
o prawach człowieka — powiedział 
Ojciec Święty w Sosnowcu.

Ze względów światopoglądo­
wych wypowiedzi papieskie trak­
tuję z najwyższą powagą. Deklara­
cje i zachowania ogromnej części 
polskiego społeczeństwa i jej re­
prezentantów w najwyższych wła­
dzach państwowych zdają się 
wskazywać, że powszechność ta­
kiego stosunku jest oczywista. Czy 
więc nastąpi jakieś przełożenie 
tychże wypowiedzi papieskich na 
płaszczyznę uregulowań ekonomi­
cznych, socjalnych? Czy w przy­
szłości, w którą wkroczą uczniowie 
reformowanych szkół, osiągniemy 
taki poziom wykształcenia i uwraż­
liwienia społeczeństwa, który po­
zwoli na co dzień dostrzegać pod­
miotowość człowieka, człowieka 
odczuwającego więź ze swoją Oj­
czyzną i rozwijającego osobo­
wość, a z drugiej strony zabiegają­
cego o pomyślność i dostatek? 
A dziś — czy na pewno nie ma 
nadużyć w wyjaśnieniach dramaty­
cznego stanu rzeczy pilnymi po­
trzebami transformacji systemu 
gospodarczego i struktur państwo­
wych, które to działania transfor­
macyjne powodują poświęcenie 
podmiotowości człowieka?

Pytam o przystawanie syste­
mu kształcenia do realiów teraź­
niejszych i przyszłych, uparcie 
nie chcąc wyzbywać się dziecię­
cej naiwności, która każę ufać 
nie tyle w mądrość rządzących, 
ile w mądrość wspólną obywate­
li. W mądrość zdolną położyć 
tamę demagogii, obłudzie i cyni­
zmowi.

TADEUSZ HOFMAŃSKI

ODKRYWANIE AMERYKI
W wystąpieniach szefów resortu 

oświaty, ich doradców, różnych teo­
retycznych wspomożycieli reformy 
edukacyjnej słychać motyw odkry­
wczości tego, co się obecnie for­
suje w przebudowie procesu wycho- 
wawczo-dydaktycznego. Huragano­
wo wprowadzana jest nowa termino­
logia mająca ułatwiać „przywłasz­
czanie” sobie zasług twórczoorgani- 
zatorskich. Karierę robi więc np. nau­
czanie „integracyjne”, „blokowe”, 
„alternatywne”. Rzeczy dobrze opi­
sane w literaturze pedagogicznej, 
rzeczy, które praktykował i praktyku­
je każdy solidny nauczyciel, nabiera­
ją oto, w ustach orędowników refor­
my, wymiaru rewolucyjności, 
układania fundamentów pod nową 
epokę oświatową.

Czytelnicy gazet, odbiorcy audycji 
telewizyjnych, ci mniej zorientowani 
w specyfice funkcjonowania szkoły 
niekiedy mogą odnosić wrażenie, że 
te nadęte frazesy niosą samą praw­
dę, że w poprzednich dziesięciole­
ciach nauczyciele dziatwę jakby 
oszukiwali, uprawiali profesjonalną 
łatwiznę. Jasne, iż taką samą „mier­
notę” uprawiali ci, co wychowawców 
do ról zawodowych przygotowywali. 
Może coś w tym prawdy jest, bo 
dlaczego tylu preceptorów, nauko­
wców skwapliwie i bezkrytycznie do­
łącza do chóru nowo nawiedzonych 
reformą?

I tak — z właściwą sobie pewnoś­
cią — szefowie szkolnictwa lansują 
„harmoniczne”, zintegrowane edu­
kowanie dziatwy w klasach młod­
szych, bez wyraźnego akcentowania 
dziedzin-przedmiotów. Jakby do­
tychczas mądre nauczycielki nie łą­
czyły płynnie na tym etapie elemen­
tów matematyki, polskiego, muzyki, 
plastyki, środowiska, czego tam jesz­
cze. Jakby dotąd uczelnie do tego 
swych studentów, absolwentów nie 
sposobiły.

Korelacja wiadomości z pokrew­
nych przedmiotów, nauczanie bloko­
we — czy ktoś zabraniał, zabrania 
uwzględniania określonej zależnoś­
ci, „równoległości” między zagadnie­
niami z dziedziny np. historii, języka 
ojczystego, geografii, wiedzy o sztu­
ce? Byłem przekonany, że tak nawet 
należało, i tyle wynika z literatury 
fachowej. I to się robi na lekcjach. 

Oczywiście, co innego indywidualne 
podejście wychowawcy. Co innego 
zakres egzekwowalności zasad war­
sztatu bakalarskiego.

Oto dowiaduję się co rusz, z powa­
żnych wypowiedzi, że szkoła powin­
na uczyć myślenia, wnioskowania, 
a nie w pierwszym rzędzie odklepy- 
wania szczegółowych wiadomości. 
Jakby dotąd taki imperatyw pedago­
giczny nie obowiązywał. Znowu 
w opinii powszechnej, wśród rodzi­
ców może pojawiać się przeświad­
czenie, ze oni chodzili do szkół fatal­
nych... Że ich niegdysiejsi nauczycie­
le pojęcia o dydaktyce nie mieli. Te­
raz od ich dzieci wymagają.;. Czy 
może kogoś bardzo martwić — przy 
takiej psychozie — fama o licznych 
zwolnieniach belfrów, tym bardziej 
tych dojrzałych zawodowo, doświad­
czonych?

Nauczyciel, wreszcie, może swo­
bodnie podchodzić do podręcznika, 
selekcjonować treści, byle cele pro­
gramowe realizował. Dotąd, przez 
dziesięciolecia, uczącemu ktoś za­
braniał traktowania podręcznika jako 
środka do celu? Pewnie środka naj­
ważniejszego, bardzo ważnego, ale 
— nie jedynego. Dostawało się laury 
za wykorzystywanie na lekcjach in­
nych podręczników, innych książek, 
czasopism, zbiorów różnego typu, 
audycji radiowych bądź telewizyj­
nych. Jeżeli zdarzy się ktoś, nawet 
z wysokiego szczebla hierarchii 
oświatowej, kto dawniej nie przesa­
dzał z samokształceniem, z pracą 
nad sobą, to może i szczerze dziś 
zachwyca się niektórymi resortowy­
mi odkryciami pedagogicznymi.

Nie namawiam do bojkotowania 
reformy. Nie kwestionuję w czambuł 
nowych i „nowych” autorytetów 
w dziedzinie edukacji, nie neguję 
wszystkich poglądów urzędników ze 
świeżego „naboru”. Zachęcam tylko 
do szacunku dla dorobku teore­
tyków i praktyków z lat poprzednich. 
Przydałoby się więcej powagi i roz­
sądku. A doświadczeni pedagodzy, 
ewidentnie solidni, z uchwytnymi 
osiągnięciami, jeśli sądzą, że pełne 
obaw milczenie — co do naciągania 
pewnych „prawd” edukacyjnych 
— wyjdzie im na zdrowie, to raczej 
się mylą.

STANISŁAW TUROWSKI

Z POZYCJI SZEREGOWCA
Jako miłośnik Mrożka, Kafki, 

Orwella, Huxley’a, Ionesco, Topo­
ra i innych nadrealistów „ucieszy­
łem się” faktem powołania przez 
ministra Handke Centralnej Komi­
sji Egzaminacyjnej. Komunizm 
w oświacie żyje i tworzy Rady, 
Komisje, Komitety, Zespoły, Za­
rządy i inne ciała żyjące życiem 
pasożytów i w końcu zabijające 
żywiciela. Celem każdego z wy­
mienionych ciał jest rozmycie 
odpowiedzialności, pozorowa­
nie pracy i trwonienie pienię­
dzy. Przerobiłem wszystkie wa­
rianty kolektywizmu i jestem na 
nie uczulony.

Nauczyciele z tonącego okrętu 
o nazwie oświata uciekają do sa­
morządów, administracji oświato­
wej, ubezpieczeń, urzędów itp. 
Byle dalej od tablicy i uczniów (o 
ile uczniami można nazwać sys­
temowo rozwydrzone nastolatki, 
walczące o prawa bez obowiąz­
ków). Wszystko to jest, oczywiś­
cie, zgodne z normami UE!

W tzw. oświacie nic już chyba 
nie jest w stanie zdziwić. Zdaję 
sobie sprawę, że mój głos nie ma 
znaczenia większego niż pisk my­
szy. Mimo to pozwalam sobie wy­
razić prywatny pogląd na jeden 

z tematów zastępczych reformy. 
Tematem tym jest egzaminowa­
nie. Jest to problem tak stary, jak 
instytucja szkoły.

W czasie swojej „kariery” za­
wodowej przeprowadziłem mnós­
two egzaminów. Prowadziłem je 
w oparciu o stosowne przepisy 
i 10 przykazań Bożych. Mimo 
mnogości form, zakresu, pozio­
mów itp. nie miałem żadnych trud­
ności z oceną egzaminowanego. 
Za tę pracę albo mi nie płacono, 
albo płacono grosze. Oczywiście, 
na CKE i jej regionalne oddziały 
pieniądze są.

Myślę, że humanitarnym roz­
wiązaniem byłoby wysłanie wszy­
stkich członków CKE na emerytu­
ry (bez względu na wiek). Koszty 
rzeczowe przesunąłbym na dofi­
nansowanie bazy dydaktycznej. 
Każdy z systemów oceniania: 
punktowy, alfabetyczny, opisowy, 
liczbowy itp. ma swoje zalety i wa­
dy. Nie widzę żadnego powodu do 
grzebania w historycznie ukształ­
towanym mechanizmie.

Obecnie przeprowadzana refo­
rma oświaty (pod pretekstem 
zmian demograficznych) niszczy 
do reszty proces kształcenia i sys­
temowo ustawia naród polski 

w pozycji nisko kwalifikowanej siły 
roboczej. Dzięki Bogu (i ludziom) 
miałem szczęście być w przeszło­
ści uczniem normalnej szkoły, 
która kształciła. Było to Techni­
kum Mechaniczne w Tarnowie. 
Nauczyciele uczyli zamiast indo- 
ktrynować.

Po dość długiej pracy produk­
cyjnej szatan zaprowadził mnie 
do szkoły. Pracę w szkole pod­
jąłem po raz pierwszy w 1974r. 
i po raz drugi w 1984 r. Od 1974 r. 
obserwuję zanik (sterowany) wy­
ższych form organizacji pracy 
(ćwiczenia, pracownia, projekt la­
boratorium, praktyka itp.). Pod­
stawowy sprzęt dydaktyczny ist­
nieje, jeśli nauczyciel przyniesie 
go z domu. Podstawowym źród­
łem dofinansowania dydaktyki 
jest okradanie rodzin nauczyciels­
kich z pieniędzy przeznaczanych 
na sprzęt i literaturę.

Komputeryzację administracji 
oświatowej, gabinetów dyrektors­
kich, księgowości itp. nazywa się 
komputeryzacją oświaty.

Szkoła (która istnieje w mojej 
głowie) nie potrzebuje nowatorów 
typu CKE. Jako nauczyciel tech­
niki zadowoliłbym się na początek 
kwotą30 000 PLN, które przezna­

czyłbym na zakup sprzętu projek­
cyjnego, komputera graficznego 
z wyposażeniem, materiałów źró­
dłowych do biblioteki podręcznej.

USA i kraje UE nie są dla mnie 
wyrocznią w sprawach oświato­
wych. Uważam, że nie muszę 
chorować na te same choroby co 
mieszkaniec Zachodu. Czuję się 
wyczerpany fizycznie i psychicz­
nie marną jakością branży, w któ­
rej jako najemnik pracuję lecz nie 
zarabiam. Cieszę się z faktu za­
awansowania wiekowego, który 
gwarantuje nie doczekanie owo­
ców radosnej twórczości tych, 
którzy nie sprawdzili się przy war­
sztacie lub tablicy. Jako byt filozo­
ficznie zbędny nie jesteście mi do 
niczego potrzebni. Ja potrzebuję 
narzędzi pracy i godziwej zapłaty 
za pracę.

Nie widzę żadnej potrzeby unifi­
kacji wszystkich szkół w Polsce. 
Każda powinna być unikalna tra­
dycją, ludźmi, metodami pracy. 
Nie widzę potrzeby lansowania na 
siłę języka angielskiego kosztem 
języka polskiego i języków sąsia­
dów. Twórczość w językach ob­
cych jest problematyczna. Szczy­
ty twórczości osiąga się w języku 
narodowym. Wszystkie możliwe 
do przyjęcia „nowości”, jakie lan­
suje „reforma”, realizuję od daw­
na za darmo. Na dokształcanie 
poświęciłem 5 lat oraz 3 lata na 

pracę naukową bez żadnych ko­
rzyści materialnych. Protestuję 
przeciw przeszczepianiu stworzo­
nych w USA pomysłów nieustan­
nego przekwalifikowywania się 
i mobilności. Nie widzę tutaj czasu 
na życie, twórczość, refleksję, 
kontakty międzyludzkie.

Neil Postman w książce — ese­
ju „Technopo!” przepowiada ko­
niec tradycyjnej oświaty ze wzglę­
du na istnienie alternatywnych 
źródeł wiedzy (media). Obserwu­
ję od lat (z przerażeniem) skutki 
oddziaływania mediów na młode 
mózgi. Stwierdzam, że z wymie­
nionych źródeł nie pochodzi żad­
na uporządkowana i przydatna 
wiedza. Jest za to powszechna 
niezdolność do koncentracji uwa­
gi, systematycznej pracy, niepo­
kój i niszczenie systemów upo­
rządkowanych (w tym szkoły i na­
uczycieli).

Ciekaw jestem czy doczekam 
czasów, w których nauczycieli 
będzie się pozyskiwało w ła­
pankach ulicznych? Więk­
szość moich kolegów nie ma 
siły ani ochoty protestować. 
Całą energię poświęcają na 
biologiczne przetrwanie. Mnie 
jeszcze nie jest wszystko jed­
no.

ADAM KANIA
Cieszyn
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Zapewne będzie Pan zdziwiony, że niniejszy 
list ukazuje się dopiero teraz, a więc jakiś czas po 
przeprowadzonej „czystce” zatrudnienia w pod­
ległej Panu Delegaturze Tarnowskiej.

Wyjaśniamy zatem, że nasza opóźniona reak­
cja wyniknęła z konieczności porządkowania 
własnych spraw dotyczących zatrudnienia.

Sądzi Pan zapewne, że już nie powinno być 
żadnych problemów. Niestety, chcemy Pana 
wyprowadzić z błędu, gdyż problemy w tarnows­
kiej oświacie dopiero się teraz pogłębią.

Piszemy do Pana właśnie teraz również dlate­
go, że nasza wcześniejsza reakcja mogłaby 
zawierać wiele słów nacechowanych emocją, 
a tego chcielibyśmy uniknąć przedstawiając „na 
zimno” i z pewnym dystansem nurtujące nas 
problemy, stosunek do Pańskiego postępowania 
z nami, zarządzanie instytucją, która do końca 
1998 roku była Kuratorium Oświaty w Tarnowie.

Po wieloletniej nienagannej pracy w nadzorze 
pedagogicznym szybko pozbył się Pan nas wizy­
tatorów, czyniąc to w sposób wręcz upokarzają­
cy. Kwalifikacje, długi staż pracy, nasze zaan­
gażowanie i efekty pracy obligowały mimo wszy­
stko do bardziej kulturalnego potraktowania nas.

Nie wiemy też, dlaczego zwolnienia utrzymy­
wano w ścisłej tajemnicy do 31 maja br.

LIST OTWARTY
DO PANA JERZEGO LACKOWSKIEGO 

— KURATORA OŚWIATY W KRAKOWIE
Działający w Pana imieniu pracownik kadr 

zadbało nasze „kruszenie” w ponad godzinnym 
wyczekiwaniu na swój przyjazd. Zamiast oczeki­
wanego spotkania z Panem zorganizowano nam 
„indywidualne rozmowy” polegające na poinfor­
mowaniu nas, że nie ma już miejsca pracy dla 25 
dotychczasowych pracowników byłego KO w Ta­
rnowie z powodu braku środków finansowych 
i koniecznej w związku z tym redukcji etatów.

Efekt tej decyzji jest jasny: dzisiaj praktycz­
nie nie istnieje nadzór pedagogiczny w pra­
wie całym byłym województwie tarnowskim.

Najbliższe tygodnie pokażą, jakie były praw­
dziwe powody dokonanej czystki kadrowej.

Oświadczamy zatem, że każdy przypadek 
zatrudnienia nowego pracownika w Delegaturze 
KO w Tarnowie potraktujemy jako jawne kłamst­
wo z Pańskiej strony, połączone z brakiem 
cywilnej odwagi, by jasno podać prawdziwe 
powody dokonywanych zwolnień. Pomijamy 
przy tym fakt, że złamał Pan obowiązujące 
prawo, które precyzyjnie określa tryb postępo­
wania, gdy zwalniany pracownik piastuje god­
ność radnego.

Pańska gra na zwłokę, unikanie — mimo wielu 
zapowiedzi — spotkania z ogółem pracowników 
i czekanie do ostatniego momentu z decyzjąjest 
jeszcze o tyle naganne, że pracownicy nadzoru 
pedagogicznego — co zresztą dotyczy także 
Pana — są urlopowani z różnych szkół i przed­
szkoli.

Jak Panu powinno być dobrze wiadomo, ruch 
służbowy w oświacie trwa do 31 maja i przed tym 
terminem pracownicy nadzoru winni wiedzieć, 
jaka będzie ich sytuacja prawno-zawodowa.

Niestety, dowiedzieliśmy się o Pańskiej decy­
zji 31 maja, po godzinie 17.00, a zatem po 
zakończeniu ruchu służbowego w szkole. Czy 
chodziło Panu o to, żebyśmy w żadnej placówce 
nie znaleźli pracy i przeszli „w stan nieczynny”? 
„Fortuna się kołem toczy” —- Panie Kuratorze! 
Oczekujemy wyjaśnień tej bulwersującej spra­
wy, jasnej i jednoznacznej odpowiedzi, bez kru­
czków prawnych!

Ciekawe, w jaki sposób wyselekcjonował Pan 
nas „do zwolnienia”, skoro nigdy w zasadzie 
z większościąz nas nie przeprowadził rozmowy. 
Mamy przecież aplikacje, studia podyplomowe, 
stopnie specjalizacji zawodowej, długi staż pracy 
pedagogicznej i dotychczasową wysoką ocenę 
pracy zawodowej.

Nie można polegać na jedynym źródle infor­
macji, tzn. pani dyrektor Ewy Kantor, pełniącej 
obowiązki Kuratora Oświaty od kwietnia do grud­
nia 1998 roku, która jak to później udowodnimy, 
w swoich poczynaniach wobec pracowników 
kieruje się jedynie kryterium koleżeństwa i stop­
niem spolegliwości wobec niej. Pracownicy tar­
nowskiego nadzoru oczekiwali od stycznia br. na 
spotkanie z Panem chcąc poznać Pańską wizję 
pracy nadzoru pedagogicznego i wynikające 
stąd dla nas zadania. Sądziliśmy, że przy tej 
okazji przedstawimy swoje przemyślenia.

Niestety, nic takiego nie miało miejsca; trudno 
bowiem uznać za takie kurtuazyjne spotkanie 
w listopadzie ubiegłego roku, a tym bardziej 
„gromienie” kilku wizytatorów szkół ponadpod­
stawowych w lutym br. za przedstawienie rze­

czowych i konstruktywnych propozycji ustawie­
nia niektórych spraw w Tarnowskiej Delegatu­
rze. Jak bowiem można zinterpretować Pańskie 
złośliwe przecież nazywanie wizytatorów, rów­
nież aktywnych i autentycznych członków „Soli­
darności”— „ludźmi starego pokroju, tęskniący­
mi za poprzednim ustrojem”, chociaż w końcu 
przecież zgodził się Pan z większością ich ar­
gumentów. Jak to się ma do demokratycznego 
stylu kierowania zespołem ludzkim? Nie tak 
wyobrażaliśmy sobie współpracę z Panem po 
listopadowym spotkaniu. Brak określenia wyma­
gań wobec pracowników, niepełna znajomość 
ich pracy nie przeszkodziły Panu, by na spot­
kaniach z samorządami i przy innych okazjach 
publicznie wyrażać niezadowolenie ze stanu 
przygotowań do reformy oświaty oraz pracy 
nadzoru pedagogicznego w Tarnowskiem. Prag­
niemy nadmienić, że byłe KO w Tarnowie miało 
sprawny i spójny system nadzoru pedagogicz­
nego, co stwierdzali wszyscy pracownicy MEN 
po odbytych u nas wizytacjach i kontrolach. 
Począwszy jednak od kwietnia ubiegłego roku, 
od chwili objęcia stanowiska kuratora przez 
związkowca „Solidarności” panią Ewę Kantor 
następował stopniowy demontaż.

Skończyły się w zasadzie narady wewnęt­

rzne i szkolenia. Częste zmiany przydziału 
czynności, brak jasno określonych kompe­
tencji, ustawianie pracowników i pospolite 
złośliwości powodowały dezorganizację pra­
cy i spadek autorytetu tej placówki.

Nie stało się to za sprawąogółu pracowników, 
ale niektórych osób z kierownictwa — wystarczy 
posłuchać zdania dyrektorów szkół i przedstawi­
cieli samorządów.

Okazało się bezsprzecznie, że zupełnie 
czym innym jest pryncypialne „gardłowanie” 
na zebraniach związkowych, a czym innym 
kierowanie zespołem ludzkim, podejmowa­
nie decyzji i przewidywanie jej skutków. Bra­
kowało nie tylko przepływu informacji, ale zwyk­
łej ludzkiej życzliwości, poszanowania godności 
drugiego człowieka.

Jednym z głównych argumentów za dokona­
niem zmiany na stanowisku kuratora w Tarnowie 
w kwietniu ubiegłego roku było stwierdzenie 
o dezintegracji środowiska oświatowego. Na­
szym zdaniem autentyczna dezintegracja to „su­
kces” obecnej związkowej i koleżeńskiej polityki 
prowadzonej przez panią Ewę Kantor do grudnia 
98 Kuratora Oświaty, a obecnie Dyrektora Dele­
gatury w Tarnowie.

Jak mogą integrować oświatę dokonane od 
kwietnia ubiegłego roku następujące poczynania 
i formy „prezentowania się” kierownictwa Kura­
torium:
• sobiepaństwo w przyznawaniu dodatków moty­

wacyjnych dla dyrektorów szkół, służbowych dla 
wizytatorów KO oraz nagród Kuratora, kierowa­
nie się jedynie „uważaniem”, układami koleżeńs­
kimi i spolegliwością,

• brak dbałości o przyznawanie środków na inwes­
tycje i działalność rzeczową szkół,

• załatwienie sobie i dla swego zastępcy nagrody 
rocznej z funduszu płac pracowników po zaled­
wie kilku miesiącach pracy w KO,

• wykorzystywanie samochodu służbowego KO do 
prywatnego dowożenia i odwożenia na trasie: 
Dębica -Tarnów-Dębica,

• systematyczne spóźnianie się decydentki na róż­
ne spotkania i narady.
W pamięci jednego z dyrektorów szczególnie 

głęboko utkwiłfakt, że na Dzień Edukacji Narodowej 
w ub.r. został uhonorowany NagrodąMinistra I stop­
nia, ale prawdopodobnie z braku sympatii.decyden­
tki do zainteresowanego do chwili obecnej nie 
otrzymał ani dyplomu ani pieniędzy.

Patrząc retrospektywnie na ostatnie prawie pół­
tora roku możemy powiedzieć, że okaleczony został 
w dużym stopniu nadzór pedagogiczny w Tarnows­
kiem, a także długo budowany, sprawny system 
doradztwa pedagogicznego. Zaocznymi decyzjami 
skrzywdził Pan nas, bo nie zechciał rozwiązać 
merytorycznie problemów kadrowych, a polegał 
jedynie na nierzetelnych podpowiedziach pani Ewy 
Kantor. Zmiany personalne na stanowiskach wizy­
tatorów niczego nie usprawnią bez zmian w kierow­
nictwie Delegatury, chyba że jest jeszcze coś do 
zepsucia we wschodniej części województwa mało­
polskiego.

6 podpisów byłych pracowników 
delegatury KOiW w Tarnowie

NIEPOKÓJ , 
W GMINIE POKOJ

O reformie oświaty w naszej gminie mó­
wiło sięjuż dawno. Nikt jednak nie sądził, że 
przybierze ona taką postać. W marcu zapa­
dła decyzja, że placówka podlegać będzie 
reorganizacji i powstanie Zespół Szkół. 
Oprócz tego w gminie funkcjonuje i ma 
działać do 2000 r. 5 szkół podstawowych: 
wŁadzy, Zieleńcu, Zawiści, Dąbrówce Dol­
nej i Domaradzu. Sytuacja wydawała się 
bezkonfliktowa, gdyż nikt z nauczycieli nie 
straciłby pracy.

Ogłoszono konkurs na dyrektora Zespo­
łu Szkół, który odbył się 28 kwietnia 1999 r. 
I wówczas zaczął się ludzki dramat. Na 
życzenie Pana dyrektora nauczyciele chę­
tni do pracy w ZS złożyli podania o pracę, 
w tym wszyscy nauczyciele ze SP w Poko­
ju, którzy mieli nadzieję, że ich byt będzie 
zapewniony.

Niestety, przyszły dyrektor ZS zaczął 
reformować szkołę od zmiany kadry, cho­
ciaż istniejąca posiada odpowiednie kwali­
fikacje zawodowe i w pracy pedagogicznej 
osiąga znaczące sukcesy.

Podkreślić należy fakt, iż nauczyciele 
zatrudnieni w SP w Pokoju podnoszą wciąż 
swoje kwalifikacje w zakresie kilku specjal­
ności i uzyskują stopnie specjalizacji zawo­
dowej. Wszyscy też mają wyższe wykształ­
cenie. Zawsze chętni i gotowi do pracy nad 
edukacją dzieci, przy doborze kadry do 
Zespołu Szkół zostali całkowicie pominięci.

Dyrektor zaproponował pracę nauczy­
cielom zatrudnionym w innych szkołach 
podstawowych w gminie, nie rozmawiając 
w ogóle z dziesięcioma nauczycielami SP 
w Pokoju, którzy są nauczycielami miano­
wanymi i mają 20 lub 30 lat nienagannej 
pracy. To jednak nie miało znaczenia dla 
nowego dyrektora. Nie liczą się sukcesy 
w olimpiadach i konkursach (I miejsca),

VULCAN PLAN
system kompleksowego 
zarządzania szkołami
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wyróżniające oceny pracy nauczycieli ani 
to, że uczniowie kształcą się w szkołach 
średnich (około 90%).

Mija drugi miesiąc od złożenia podań, 
a Pan dyrektor nie odpowiedział, co ma 
zamiarzrobićz pracownikami SP w Pokoju. 
Ograniczył się jedynie do sporządzenia 
listy tych, którym zaproponował pracę 
w Zespole Szkół.

Do chwili obecnej dziesięciu nauczycieli 
nie wie, co się z nimi stanie, gdzie będą 
pracować, gdyż nie zostały zachowane 
żadne terminy wypowiedzeń i nikt nie chce 
z nimi o tym rozmawiać.

Pan dyrektor uważa, że nie musi tych 
rozmów przeprowadzić, a o losach zatrud­
nionych w SP Pokój nauczycielach może 
zadecydować we wrześniu.

Zaproponował natomiast pracę nau­
czycielom, którzy już mają pełne etaty 
w innych placówkach na terenie gminy.

Wobec zaistniałej sytuacji będą oni 
pracowali na 1 i 1/2 etatu, a pozostali 
mający to samo wykształcenie lub wy­
ższe, znajdą się na bruku.

W związku z zaistniałą sytuacją nasuwa­
ją się pytania: Czy tak ma wyglądać refor­
ma oświaty? Czy etyczne jest, aby jeden 
nauczyciel pracował 30 godzin lub więcej, 
gdy drugi z takim samym wykształceniem 
pozostanie bezrobotnym? Co stanie się 
z wykwalifikowanymi pracownikami SP 
w Pokoju?

Na te i inne odpowiedzi trzeba będzie 
jeszcze poczekać, zwłaszcza że przyszły 
dyrektor nie słucha argumentów nauczy­
cieli ani związku zawodowego, uważa, że 
władza skupia się jedynie w jego rękach 
i los pracowników zależy od niego.

(10 podpisów)
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C
zy zaglądając w oczy człowieka można 
określić stan jego zdrowia? W przeka­
zach z różnych epok spotykamy 
wzmianki o nawiedzonych, znachorach, szar­

latanach , którzy patrząc w cudze oczy, próbowali 
przekazać cierpiącym jakieś prawdy o ukrytych 
kłopotach. Jedni w ten sposób wzmacniali w nich 
stan optymizmu, ale inni najczęściej straszyli 
i wówczas mówiono o złej mocy ich magicznego 
spojrzenia, „przenikającego” w głąb ciała, a na­
wet duszy bliźnich.

Zaglądanie w oczy do dziś nie daje ludziom 
spokoju. Tęczówki, pełne barw widocznych na 
nieprzejrzystej błonie gałki, frapowały tak bar­
dzo, że zaczęto się zastanawiać, czy nie stano­
wią one wyrazu określonych stanów wewnętrz­
nych. Dlaczego kolor fragmentu oka tego same­
go człowieka w tym samym miejscu ulega zmia­
nie? Czy to przypadek? A może jest objawem 
jakichś zmian? Był czas, że ludzi zajmujących się 
badaniem tych problemów traktowano podej­
rzliwie. Ale w pewnym momencie pojawił się 
termin — irydologia. Można go znaleźć tylko 
w niektórych encyklopediach, gdzie ta dziedzina 
została określona jako dział medycyny zajmują­
cy się badaniem tęczówki oka. W przypadku 
samej tęczówki mówi się o jej mięśniowej budo­
wie, wpływie na regulację szerokości źrenicy pod 
wpływem światła i barwnikowych komórkach. 
W zasadzie nie wspomina się, czy te kolory 
stanowią jakieś źródło informacji o stanie nie­
których organów wewnętrznych i co one znaczą? 
Tymczasem z księgarń znikają atlasy irydologi- 
czne, których autorzy informują m.in., w którym 
oku, w którym miejscu, jaki kolor tęczówki może 
świadczyć np. o stanie chorobowym wątroby lub 
innych organów.

Oszałamiająca konfrontacja

Na tym tle w oszołomienie wprawia przecięt­
nego człowieka polskie urządzenie zwane 
OBER 2, znane w kręgach naukowych daleko 
poza Polską. Jest to elektroniczny system, który 
badając ruchy gałki ocznej, pozwala mieć wgląd 
w niektóre procesy zachodzące w mózgu i pozo­
stałej części układu nerwowego wchodzącego 
w skład systemu wzrokowego człowieka. Jak się 
za chwilę przekonamy, stwarza to szansę m.in. 
badania skutecznej percepcji reklamy, towarzy­
szącej jej techniki i człowieka jako operatora 
układów technologicznych. Z systemu może też 
skorzystać medycyna. Powstały szanse wykry­
wania zmęczenia, wczesnego wykrywania cho­
rób lub wpływu m.in. alkoholu i narkotyków na 
człowieka.

O tych możliwościach aparatury dowiedzieliś­
my się niedawno. Przedtem przez czternaście lat 
zespół naukowców z Instytutu Automatyki Po­
litechniki Śląskiej, wespół z PAN, firmami Per- 
mobil ze Szwecji i UNIPROD z Gliwic, budował 
system pomiarów ruchu oka.

Specjaliści określają ten organ jako swego 
rodzaju wrota mózgu. Jest to najbardziej złożony 
sensor, który dostarcza prawie 90 proc, infor­
macji przetwarzanej przez mózg. W ruchu oka, 
postrzeganiu, jak wykazały badania, widoczne 
są nawet drobne zaburzenia w pracy tego cent­
rum sterowania wszystkimi życiowymi funkcjami 
człowieka. Konstruktorzy musieli wziąć pod uwa­
gę, że ruch oka jest efektem współdziałania 
zespołu mięśniowego i układu nerwowego. Trze- 
ba więc było skonstruować system wszechstron­
ny a zarazem tak bezpieczny, by nie powodował 
żadnych zakłóceń w trakcie pomiarów dokony­
wanych w czasie rzeczywistym. I nie tylko. 
Robiono wszystko, by nie powodował reperkusji 
zdrowotnych u ludzi poddawanych badaniom. 
Nie dość na tym. Wiadomo, że na każdy ruch oka 
składa się duża liczba różnorodnych elementów. 
Ten z konieczności skomplikowany układ musiał 
brać pod uwagę odmienność zachowań każdego 
człowieka.

Zespół miał więc przed sobą problemy związa­
ne z mechanicznymi właściwościami gałki ocz­
nej, a także niektóre procesy zachodzące w mó­
zgu i pozostałych częściach układu nerwowego, 
wchodzącego w skład systemu wzrokowego. 
Obok przedstawicieli nauk technicznych do ba­
dań musieli się włączyć matematycy, których 
obarczono opracowaniem szeregu metod mate­
matycznego opisu układów dynamicznych oka. 
Do tego celu wykorzystano m.in. opis wielo­
mianowy (wielomian jest w matematyce wyraże­
niem algebraicznym będącym sumą jednomia- 
nów).

Jeszcze raz podczerwień

Promieniowanie podczerwone wykorzystuje 
się w wielu dziedzinach techniki. Również twórcy 
OBER 2 bazują na odbiciach światła podczer­
wonego od gałki ocznej (o czym za chwilę). 
Wiadomo jednak z badań medycznych, że ten 

zespół jest podatny na zakłócenia fizjologiczne, 
w tym szczególnie mrugnięcia, które mogą mieć 
wpływ na fałszowanie pomiarów. A więc trzeba 
było pomyśleć o eliminacji tych zakłóceń poprzez 
odpowiednie filtry. Filtrowanie jest także metodą 
znanąz wielu innych dziedzin techniki, ale w tym 
przypadku trzeba było zastosować szczególnie 
wyrafinowany wariant. Pamiętano też o ewen­
tualnych zakłóceniach powodowanych przez in­
dukowanie się w obwodzie napięć z sieci ener­
getycznej lub innych źródeł promieniowania ele­
ktromagnetycznego. Źródłem nieco innego typu 
zakłóceń mogła się też okazać część cyfrowa 
OBER 2, w tym zespół komputerowy. Stopnie 
trudności w badaniach okazały się więc olb­
rzymie. Z istnienia tych problemów teoretycznie 
zdawano sobie sprawę prawie od chwili rozpo­
częcia badań. Wiadomo było, że obserwując 
czyjś sposób patrzenia mamy szansę poznania 
mechanizmów przyswajania przez konkretnego 
człowieka informacji z otaczającego go świata. 
Ale jaką metodą w sposób nieinwazyjny zbadać 
budowę i ewentualne dysfunkcje pewnych ele­
mentów wzroku, które mają wpływ na tę per­
cepcję? Zakładano, że wspomniana obserwacja 
patrzenia może się też okazać przydatna w bu­
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dowie systemu pomiarowego, który pozwoli mo­
nitorować ruch oczu, bez względu na wspo­
mnianą odmienność zachowań różnych osob­
ników.

Sensacja w Osace

Po wielu latach pracy odpowiednia aparatura 
została skonstruowana. Gdy w 1997 r. Polacy 
zaprezentowali ją w Japonii na słynnych targach 
w Osace — Techno Messe Kansai, wywołała 
sensację, mimo że zjechali się tam wówczas 
przedstawiciele firm i placówek badawczych, 
które prezentowały najnowsze technologie inno­
wacyjne. Konstruktorzy otrzymali najwyższe wy­
różnienie — Speciai Merit Award (nagroda za 
szczególne osiągnięcie).
Zaprezentowano aparaturę złożoną z dwóch 
części. Pierwsza — analogowa, działająca 
w czasie rzeczywistym, wytwarza sygnał ruchu 
oczu, a także tłumi zakłócenia pochodzące 
z oświetlenia zewnętrznego. Druga — cyfrowa, 
steruje częścią analogową, określa wartości 
oświetlenia, zbiera i przetwarza sygnał analogo­
wy o ruchu oka i przesyła zebrane dane do 
komputera.

Rolę czujnika pomiarowego pełnią okulary 
z symetrycznie rozmieszczonymi diodami nada­
wczymi i odbiorczymi światła podczerwonego. 
Układ pomiarowy połączony jest z IBM PC po­
przez port szeregowy lub równoległy. Komunika­
cję zapewnia odpowiednie łącze szeregowe i ró­
wnoległe. Tą drogą następuje przekaz takich 
parametrów pomiarów, jak czas, rodzaj pomiaru, 
czułość czujnika pomiarowego itp. Tędy odbiera­
ne są 12-bitowe dane o zmianie położenia oka. 
Komputer zawiera program sterujący, który za­
pewnia kalibrację systemu, generowanie pobu­
dzeń na ekranie komputera (...), a także prezen­
tację zebranych danych.

Krótki z konieczności przegląd elementów 
aparatury pozwala zaprezentować tylko część 
istotnych informacji. OBER 2 działa dokonując 
pomiaru rozproszonego promieniowania pod­
czerwonego, które jest odbijane od gałek ocz­
nych. Promieniowanie wysyłają wspomniane 
diody świecące, a zbierają odbite światło — dio­
dy odbiorcze. W większości systemów pomiaro­
wych na świecie stosuje się zmienne światło 
podczerwone o częstotliwości około 10 kiloher- 
ców (kHz) jako sygnał wymuszający. Trzeba 
w tych przypadkach stosować skomplikowaną 
aparaturę analogowąz filtrami i układami detek­
cji (wykrywają nadchodzące sygnały promienio­
wania zwykle poprzez odpowiedni detektor). Ten 
układ powoduje ciągłe oświetlanie oczu promie­
niami podczerwonymi.

2000 razy na sekundę

Najbezpieczniejsze są systemy, które krótko 
oświetlają oko. I tak dzieje się w przypadku 
OBER 2, który czyni to przez ok. 80 mikrose­
kund w jednym punkcie pomiarowym. Dzięki 
temu można bez szkody dla badanego dokony­
wać tego działania 2000 razy na sekundę. Oczy­
wiście w tym czasie aparatura dokonuje pomiaru 
odbitego od oka promieniowania podczerwone­
go, które zbiera detektor i mierzy odpowiedni 
przetwornik. Jak łatwo obliczyć, w trakcie jed­
nego cyklu pomiarowego, który trwa 5 milise­
kund (2000 pomiarów), następuje dwukrotne 
włączenie i wyłączenie oświetlenia trwającego 
80 mikrosekund.

Wielu skomplikowanych problemów do roz­
wiązania dostarczają wspomniane mrugnięcia, 
które zakłócają pomiar. Zmusiło to zespół do 
wprowadzenia korekcji poprzez zainstalowanie 
skomplikowanych filtrów.

W toku dotychczasowych badań udało się 
wyodrębnić dwie grupy zastosowań zależnie od 
wymagań rozdzielczości pomiaru. W pierwszej 
grupie, przy rozdzielczości 0,5 stopnia kątowego 
(stopień jest jednostką kąta płaskiego równą 

jednej trzysta sześćdziesiątej części kąta peł­
nego) i częstotliwości do 200 herców (Hz) moż­
liwe jest badanie percepcji i postrzegania w trak­
cie nadawania reklam w mediach oraz reakcji 
człowieka, który jako operator obsługuje różne 
urządzenia. Można dokładnie ustalić, na co naj­
pierw zwraca uwagę operator przygotowujący na 
przykład reklamówkę dla TV, jakie fragmenty 
obrazu lub tekstu sprawiają mu trudności przy 
rozpoznawaniu. Dotychczasowe dane pozwala­
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ją określić, jaka powinna być właściwa szybkość 
prezentacji informacji.

Wykorzystując wspomnianą rozdzielczość 
i częstotliwość, można też prowadzić długookre­
sowe badania rozwoju procesu intelektualnego 
dziecka. A więc np. obserwować, jak dziecko 
postrzega różne poruszające się obiekty patrząc 
na ekrany mediów? Czy widzi obuocznie? Czy 
rozpoznaje litery?

OBER 2 umożliwia też jakościową oraz iloś­
ciową ocenę ruchu oka w trakcie obserwowania 
informacji na ekranie komputera.

W drugiej grupie zastosowań, gdy w grę 
wchodzi rozdzielczość poniżej 0,5 minuty kąto­
wej (jedna minuta kątowa jest równa jednej 
sześćdziesiątej stopnia. Jest to jednostka do 
mierzenia małych kątów), przy częstotliwości 
pomiaru powyżej 1000 herców (Hz). Przy takich 
parametrach możliwe są specjalistyczne za­
stosowania aparatury w badaniach medycz­
nych. Neurologowie mają szanse prowa­
dzenia podstawowych badań działania mózgu. 
Można też ustalać wpływ leków na organizm 
ludzki, np. nowych, dopiero testowanych. Po­
dobnie ma się rzecz z narkotykami. OBER 2 
może być wykorzystany także przy badaniu 
wykrywania źródeł powodujących zasypianie 
kierowców.

W projekcie — miniaturyzacja

Z dotychczasowego przeglądu potencjal­
nych możliwości urządzenia wynika, iż może 
się ono przydać okulistom przy wykrywaniu 
chorób układu okulomotorycznego. W określo­
nych przypadkach możliwe wydaje się okreś­
lanie wpływu substancji chemicznych na para­
metry ruchu oka, np. alkoholu. Nie wyklucza się 
możliwości dokonywania identyfikacji osobni­
czej.

Trwają badania nad doskonaleniem technicz­
nego kształtu aparatury i poszerzenia jej moż­
liwości diagnostycznych. Między innymi projek­
tuje się stworzenie systemu hybrydowego, w któ­
rym połączona zostanie rozdzielona dotychczas 
część analogowa i cyfrowa. Takie zblokowanie 
dałoby szansę znacznej miniaturyzacji sprzętu, 
a tym samym istotnej obniżki kosztów. Pokona­
nie tej bariery otworzyłoby nowe kierunki za­
stosowań w medycynie, technice, multimediach 
itp.

Urządzenie OBER 2 powstało w Instytucie 
Automatyki Politechniki Śląskiej, przy współ­
pracy z PAN, firmą UNIPROD z Gliwic oraz 
PERMOBIL Meditech ze Szwecji. Prace na 
Politechnice Śląskiej realizowane są pod kierun­
kiem profesora Józefa Obera.
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WADLIWE 
WYPOWIEDZENIE

Pracodawca może wypowiedzieć 
umowę bez uzasadnionej przy­
czyny i wówczas pracownik, nie 
zgadzając się z tym faktem, może 
dochodzić sprawy w sądzie. Wypo­
wiadając umowę pracodawca może 
także naruszać określone normy 
prawne, określające wypowiadanie 
umowo pracę. Zwykle w pierwszym 
wypadku mówimy o wypowiedzeniu 
bez uzasadnionej przyczyny, w dru­
gim o naruszeniu prawa.

Do najczęstszych naruszeń prze­
pisów dotyczących wypowiadania 
umowy o pracę należy: brak kon­

BEZSKUTECZNOŚĆ 
I PRZYWRÓCENIE

Kodeks pracy, art. 45
Par. 1. W razie ustalenia, że wypowiedzenie umowy o pracę 

zawartej na czas nieokreślony jest nieuzasadnione lub narusza 
przepis o wypowiadaniu umów o pracę, sąd pracy — stosownie 
do żądania pracownika — orzeka o bezskuteczności wypowie­
dzenia, a jeżeli umowa uległa już rozwiązaniu — o przywróceniu 
pracownika do pracy na poprzednich warunkach albo o od­
szkodowaniu.

Par. 2. Sąd pracy może nie uwzględnić żądania pracownika 
uznania wypowiedzenia za bezskuteczne lub przywrócenia do 
pracy, jeżeli ustali, że uwzględnienie takiego żądania jest niemo­
żliwe lub niecelowe; w takim przypadku sąd pracy orzeka 
o odszkodowaniu.

Par. 3. Przepisu par. 2 nie stosuje się do pracowników, 
o których mowa w art. 39 i 177 oraz w przepisach szczególnych 
dotyczących ochrony pracowników przed wypowiedzeniem lub 
rozwiązaniem umowy o pracę, chyba że uwzględnienie żądania 
pracownika przywrócenia do pracy jest niemożliwe z przyczyn 
określonych w art. 411; w takim przypadku sąd pracy orzeka 
o odszkodowaniu.

sultacji zamiaru wypowiedzenia 
z właściwymi organami związkowy­
mi. Należy podkreślić, że chodzi 
o zamiar, a nie o wypowiedzenie. 
Niektórzy z pracowników są pod 
szczególną ochroną przed wypo­
wiedzeniem ze względu na sprawo­
waną funkcję (np. związkowcy), al­
bo określoną sytuację (pracownicy 
w przedemerytalnym okresie och­
ronnym). Chodzi tu nie tylko o naru­
szenie praw tych osób chronionych, 
ale także będzie to dotyczyć zakazu 
wypowiedzenia lub uzyskania zgo­
dy odpowiedniego organu.

Jednym z częstych „naruszeń” 
jest nieprzestrzeganie wymaganego 
okresu wypowiedzenia, a także nie­
zachowanie pisemnej formy. Pamię­
tajmy, że w uzasadnieniu należy 
podać przyczyny wypowiedzenia, 
które muszą być te same, jakie 
zostały zgłoszone „w zamiarze” 
wypowiedzenia rozpatrywanego 
przez związek zawodowy.

Pracownika należy dokładnie po­
informować o przysługujących mu 
środkach prawnych od wypowie­
dzenia.

Orzeczenia 
o bezskuteczności 

i o przywróceniu

Kodeks pracy przyjął, że do­
chodzenie w sprawie wadliwego 
wypowiedzenia umowy następu­
je zawsze na żądanie zaintereso­
wanego. W tym zakresie nic nie 
dzieje się z urzędu albo z mocy 
prawa. To od decyzji zainteresowa­
nego zależy, czy wystąpi do sądu 
o przywrócenie do pracy czy od­
szkodowanie. Jednym słowem, 
orzeczenie sądu może być wydane 
tylko na skutek wniesionego przez 
pracownika odwołania od wypo­
wiedzenia o pracę.

Sąd może orzekać albo o bez­
skuteczności wypowiedzenia, albo 
o przywróceniu. Orzeczenie o bez­
skuteczności wydane przed koń­
cem okresu wypowiedzenia powo­
duje, że przerywanyjest dalszy bieg 
wypowiedzenia i pracownik konty­
nuuje pracę. Orzeczenie przywra­
cające powoduje, że stosunek pra­
cy jest „wznowiony”. Co istotne, 
trwa on nadal bez ponownego 

zawarcia umowy. Należy pamię­
tać, że przywrócenie stosunku pra­
cy na podstawie orzeczenia przy­
wracającego pracownika do pracy 
nie następuje z chwilą orzecze­
nia, ani w momencie jego upra­
womocnienia się. Zgodnie z art. 48 
par. 1 kodeksu pracy dopiero zgło­
szenie przez pracownika gotowo­
ści niezwłocznego podjęcia pra­
cy w ciągu 7 dni powoduje, że 
stosunek pracy jest przywrócony. 
Jeżeli nastąpiło przekroczenie tego 
tygodniowego terminu i pracownik 
nie mógł stawić się do pracy z przy­
czyn od niego niezależnych, praco­
dawca musi to uznać. Ow tygodnio­
wy termin biegnie od dnia uprawo­
mocnienia się orzeczenia.

Jeżeli wszystkie te warunki zo­
staną spełnione, pracodawca nie 
może odmówić ponownego za­
trudnienia. Musi to być praca świa­
dczona na takich warunkach, jak 
poprzednio i taka, jak wykonywana 
przed zwolnieniem. Co ważne 
— tak samo opłacana: a więc to 
samo wynagrodzenie i te same do­
datki.

Rekompensata 
za pozostawanie 

bez pracy

Gdy pracownik zostaje przywró­
cony do pracy, przysługuje mu re­
kompensata związana z utratą za­
trudnienia. Wysokość tego świad­
czenia pieniężnego jest jednak 
ograniczona. Prawo to powstaje 
wówczas, gdy pracownik pode­
jmuje pracę w wyniku przywróce­
nia. Dopiero gdy sąd stwierdził, że 
pracownik podjął pracę, nadaje 
orzeczeniom klauzulę natychmias­
towej wykonalności w całości lub 
w części, a wówczas pracodawca 
jest zobligowany do wypłaty wyna­
grodzenia w możliwie najkrótszym 
czasie.

Pracownicy, którzy są objęci 
szczególną ochroną, przed wypo­
wiedzeniem mają prawo do wyna­
grodzenia za cały czas pozosta­
wania bez pracy. Pozostali zaś 
otrzymują wynagrodzenie w zależ­
ności od długości okresu wypowie­
dzenia.
* Gdy okres wypowiedzenia wyno­

sił mniej niż 3 miesiące, wyna­
grodzenie należy się za czas nie 
dłuższy niż 2 miesiące.

* Gdy okres wypowiedzenia wyno­
sił 3 miesiące, wynagrodzenie to 
przysługuje najwyżej za 1 miesiąc 
pozostawania bez pracy.
Uwaga: należność pracownika 

nie ulega zmniejszeniu o wynagro­
dzenie, które pracownik uzyskał po­
dejmując, w czasie pozostawania 
bez pracy, zatrudnienie u innego 
pracodawcy.

Odszkodowanie

W sytuacji, gdy pracownik nie 
chce wrócić do poprzedniego miejs­
ca pracy, może wystąpić z żąda­
niem odszkodowania. Także sąd 
zamiast przywrócenia do pracy mo­
że zasądzić tylko odszkodowanie. 
Dzieje się tak wtedy, jeżeli sąd usta­
li, że przywrócenie do pracy jest 
niemożliwe lub niecelowe. Należy 
jednak zwrócić uwagę, że jeżeli 
orzeczenie dotyczy pracownika ob­
jętego szczególną ochroną, sąd 
musi przywrócić pracownika do pra­
cy, jeżeli ten wystąpił z takim wnios­
kiem. W wypadku tych osób od­
szkodowanie zamiast przywrócenia 
może orzec tylko w wypadku upad­
łości lub likwidacji zakładu pracy.

Odszkodowanie przysługuje 
w wysokości wynagrodzenia za 
okres od 2 tygodni do 3 miesięcy, 
nie mniej jednak niż wynagrodzenie 
za okres wypowiedzenia.

Zaliczanie 
do zatrudnienia

Do okresu zatrudnienia wlicza się 
te okresy pozostawania bez pracy, 
za jakie przyznano wynagrodzenie. 
Co istotne, okres ten jest doliczany 
do wszystkich rodzajów stażu pra­
cy. Tego okresu pozostawania bez 
pracy, za jaki nie przyznano wyna­
grodzenia, nie uważa się jednak za 
przerwę w zatrudnieniu pociągającą 
za sobą utratę uprawnień uzależ­
nionych od nieprzerwanego zatrud­
nienia.

Pracownikowi, któremu przyzna­
no odszkodowanie, wlicza się do 
okresu zatrudnienia czas pozosta­
wania bez pracy równy okresowi, za 
który przyznano odszkodowanie. 
Uwaga: okres ten jest doliczany do 
ogólnego stażu pracy, nie jest nato­
miast doliczany do stażu u nowego 
pracodawcy.

NIESKŁADKOWE
Do stażu emerytalnego wlicza się także lata nauki w szkole wyższej, 
wszakże pod warunkiem jej ukończenia.

Przy ustaleniu prawa do emerytury i renty, 
a także ich wysokości, uwzględniane są okresy 
składkowe i okresy nieskładkowe. Jakie okresy 
uwzględniane są według nowej ustawy emerytal­
nej, oto najczęściej zadawane nam pytanie. Otóż 
w rozumieniu ustawy emerytalnej, do okresów 
nieskładkowych zaliczamy następujące okresy: 
♦ pobierania:
- wynagrodzenia za czas niezdolności do pracy 

wypłacanego na podstawie przepisów kodek­
su pracy,

- zasiłków z ubezpieczenia społecznego: cho­
robowego lub opiekuńczego,

- świadczenia rehabilitacyjnego,
- oraz dwóch ostatnich świadczeń po ustaniu 

obowiązku ubezpieczenia,
- pobierania renty chorobowej po ustaniu za­

trudnienia w wymiarze czasu pracy nie niż­
szym niż połowa obowiązującego w danym 
zawodzie lub po ustaniu obowiązku ubez­
pieczenia społecznego z innego tytułu,

- niewykonywania pracy po ustaniu zatrudnie­
nia, jeżeli za te okresy, na podstawie przepi­
sów kodeksu pracy, zostało wypłacone od­
szkodowanie,

OKRESY

- niewykonywania pracy w okresie przed 4 cze­
rwca 1989 r. na skutek represji politycznych, 
nie więcej jednak niż 5 lat,

- przypadające przed dniem nabycia prawa do 
emerytury lub renty okresy urlopu wychowaw­
czego, urlopu bezpłatnego na podstawie 
przepisów w sprawie bezpłatnych urlopów dla 
matek pracujących opiekujących się małymi 
dziećmi, innych udzielonych w tym celu urlo­
pów bezpłatnych oraz okresy niewykonywa­
nia pracy — z powodu opieki nad dzieckiem:

- w wieku do lat 4 — w granicach do 3 lat na 
każde dziecko oraz łącznie — bez względu na 
liczbę dzieci — do 6 lat,

- na które ze względu na jego stan fizyczny, 
psychiczny lub psychofizyczny przysługuje 
zasiłek pielęgnacyjny — dodatkowo w grani­
cach do 3 lat na każde dziecko,

- przypadające przed dniem nabycia prawa do 
emerytury lub renty okresy opieki pielęgnacyj­
nej nad inwalidą wojennym zaliczonym do 
I grupy inwalidów lub uznanym za całkowicie 
niezdolnego do pracy oraz samodzielnej eg­
zystencji, sprawowanej przez członka jego 
rodziny w wieku powyżej 16 lat, który w okre­

sie sprawowania opieki nie osiągnął przy­
chodu przekraczającego miesięcznie połowę 
najniższego wynagrodzenia,

♦ przypadające przed dniem nabycia prawa do 
emerytury lub renty okresy niewykonywania 
pracy, w granicach do 6 lat, spowodowane 
koniecznością opieki nad innym niż dziecko 
członkiem rodziny zaliczonym do I grupy 
inwalidów lub uznanym za całkowicie niezdol­
nego do pracy oraz do samodzielnej egzys­
tencji albo uznanym za osobę niepełnospraw­
ną w stopniu znacznym, sprawowanej przez 
członka jego rodziny w wieku powyżej 16 lat, 
który w okresie sprawowania opieki nie osiąg­
nął przychodu przekraczającego miesięcznie 
połowę najniższego wynagrodzenia,

♦ urlopu bezpłatnego oraz przerw w zatrud­
nieniu w razie nieudzielenia urlopu bezpłat­
nego małżonkom pracowników skierowanych 
do pracy w przedstawicielstwach dyplomaty­
cznych, urzędach konsularnych, w stałych 
przedstawicielstwach przy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i w innych misjach spec­
jalnych za granicą, w instytutach, ośrodkach 
informacji i kultury za granicą,

♦ nauki w szkole wyższej na jednym kierunku, 
pod warunkiem ukończenia tej nauki, w wy­
miarze określonym w programie studiów,

♦ dokształcania zawodowego lekarzy w klini­
kach akademii medycznych i oddziałach in­
stytutów naukowych w charakterze wolon­
tariusza w granicach do 1 roku,

♦ pobierania zasiłku przedemerytalnego i świa­
dczenia przedemerytalnego,

♦ udokumentowanej niezdolności do pracy, za 
które wypłacone zostały z Funduszu Pracy: 
zasiłki dla bezrobotnych, zasiłki szkoleniowe 
lub stypendia.

DŁUŻNICY
NIE LUBIĄ 

PŁACIĆ
Niektórzy nauczyciele są bardzo cierp­

liwi i czekają na wypłacenie im zaległych 
należności, np. dodatków czy nie wypła­
canego w porę wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe dosłownie... latami. 
Wielu spośród nich uważa, że nie należy 
być nachalnym lub zachowywać się nie- 
elegancko upominając się „co rusz o pie­
niądze”. I w ten sposób trzy lata miną 
i potem zainteresowani nie mają już pra­
wa do roszczenia, czyli do upominania się 
o swoje. Wszyscy wiedzą, że przedaw­
nienie następuje z upływem trzech lat od 
momentu wymagalności danego roszcze­
nia, mimo to nie starają się wcześniej 
wyjaśnić sytuacji.

Pracodawcy woląnie płacić, stąd zape­
wne nie zawsze pamiętają o długach. 
A odsetki lecą! Okazuje się jednak, że 
pracownicy rzadko się o nie upominają 
uważając, że są one należne z urzędu. 
Przypominamy więc, że wypłata należ­
nych odsetek następuje tylko na wnio­
sek zainteresowanego. Jeżeli taki nie 
wpłynie do pracodawcy, tenże nie ma 
obowiązku ich wypłacenia.

Warto wiedzieć, że: odsetki ustawo­
we od 15maja 1999r. wynoszą21 proc, 
w stosunku rocznym (Dz.U. nr 43, poz. 
429).
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WSPÓLNA DZIAŁALNOŚĆ SOCJALNA

Od 1 września 1999 r. będę dyrektorem 
szkoły podstawowej. W związku z małą licz­
bą pracowników w naszej placówce obcię­
libyśmy prowadzić wspólną działalność 
socjalną z kilkoma szkołami. Czy w świetle 
obowiązujących przepisów jest to możliwe? 
(P.J. Głogówek)

W myśl przepisów ustawy z 4 marca 1994 r. 
o zakładowym funduszu świadczeń socjalnych 
(Dz.U. z 1996 r., Nr 70, poz. 35 ze zm.) u każdego 
pracodawcy zatrudniającego powyżej dwudziestu 
pracowników w przeliczeniu na pełne etaty musi być 
utworzony zakładowy fundusz świadczeń socjal­
nych. Nie oznacza to jednak, że pracodawcy zatrud­
niający mniej pracowników nie mogą tworzyć tego 
funduszu.

Pracodawcy będący jednostkami organizacyjny­
mi, które prowadzągospodarkę finansową na zasa­
dach określonych w ustawie z 26 listopada 1998 r. 
o finansach publicznych (Dz.U. Nr 155, poz. 1014 
ze zm.), tworzą fundusz bez względu na liczbę 
zatrudnionych pracowników. Przepisy ustawy 
wprowadziły możliwość wypłaty świadczeń urlo­
powych pracownikom zatrudnionym w niepublicz­
nych szkołach i placówkach oświatowych. Jeżeli 
pracodawcy ci nie utworzą zakładowego funduszu 
świadczeń socjalnych, zobowiązani będą do wy­
płacenia pracownikom świadczenia urlopowego 
w wysokości odpisu podstawowego naliczanego 
odpowiednio do rodzaju zatrudnienia danego pra­
cownika i w wysokości proporcjonalnej do wymiaru 
jego czasu pracy.

Przepisy ustawy o funduszu socjalnym dopusz­
czają możliwość prowadzenia wspólnej działalności 
socjalnej przez kilku pracodawców (szkół i placówek 
oświatowych), co oznacza, że fundusz będzie gro­
madzony na jednym koncie i obsługiwany przez 
ustaloną wspólnie służbę socjalną.

Zasady prowadzenia tej działalności określa 
umowa, której stronami będą pracodawcy prowa­
dzący wspólną działalność. W umowie tej w szcze­
gólności powinien być określony przedmiot wspól­
nej działalności socjalnej, zasady jej prowadzenia, 
sposób rozliczeń oraz tryb wypowiedzenia i roz­
wiązania umowy. Umowa musi także określać wa­
runki odstąpienia od jej stosowania oraz odpowie­
dzialność stron z tego tytułu.

PRZEZNACZENIE 
FUNDUSZU SOCJALNEGO

Jestem zatrudniona w szkole w charakterze 
woźnej. Proszę o udzielenie mi informacji na 
co mogą być przeznaczone środki z zakłado­
wego funduszu świadczeń socjalnych? (J.S. 
Sękocin)

W świetle ustawy o zakładowym funduszu świad­
czeń socjalnych środki z tego funduszu mogą być 
przeznaczane na usługi świadczone przez praco­
dawców na rzecz różnych form wypoczynku, udzie­
lanie pomocy materialnej. Zasady przyznawania 
świadczeń socjalnych określa regulamin obowiązu­
jący w danej placówce.

Regulamin powinien być tak opracowany, aby 
uzależniać warunki korzystania z usług i świadczeń 
finansowanych z funduszu od sytuacji materialnej 
i rodzinnej osoby uprawnionej.

Powyższe kryteria stanowią podstawę do zróż­
nicowania zorganizowanych form wypoczynku. 
W szczególnie trudnej sytuacji pracownika praco­
dawca może pokryć z funduszu pełne koszty wypo­
czynku, leczenia w sanatorium itp. Przepisy ustawy 
nie zezwalają na przyznanie świadczeń w jednako­
wej wysokości wszystkim uprawnionym. Fundusz 
ten jest mianowicie funduszem spożycia zbiorowe­
go, a świadczenia mają charakter wyłącznie uzna­
niowy.

Zakładowy regulamin działalności socjalnej 
powinien zawierać zapisy określające wielkości 
środków funduszu oraz kierunki ich wydatkowa­
nia. Środki funduszu mogą być przeznaczone m.in. 
na:
■ pomoc finansową i rzeczową,
■ dopłaty do wypoczynku letniego i zimowego dzie­

ci i młodzieży,
■ dopłaty do wypoczynku urlopowego w formie 

zorganizowanej, jak też organizowanego przez 
pracownika we własnym zakresie,

■ dopłaty do leczenia, w tym pobytów w sanato­
riach i na wczasach profilaktyczno-leczniczych,

■ dopłaty do wycieczek,
■ spotkania z seniorami połączone z poczęstun­

kiem.
Udzielanie pomocy na cele mieszkaniowe może 

mieć charakter zwrotny bądź bezzwrotny. Przepisy 
ustawy o zakładowym funduszu świadczeń socjal­
nych nie określają celów i potrzeb mieszkaniowych, 
jak również nie limitują wysokości środków, jakie 
mogą być przeznaczone na finansowanie potrzeb 
mieszkaniowych dla osób uprawnionych.

Pracodawcy sami decydując formach pomocy na 
cele mieszkaniowe, jak również o jej wysokości. 
Oznacza to, że z tych środków może być udzielana 
pomoc między innymi na:
■ budowę lokalu mieszkalnego bądź domu jedno­

rodzinnego,
■ remont, adaptację bądź modernizację posiada­

nego mieszkania,

■ uzupełnienie wkładu mieszkaniowego w spół­
dzielni mieszkaniowej,

■ wykup lokalu mieszkalnego.
Świadczenia wypłacane z funduszu socjalnego 

mającharakter uznaniowy, co oznacza, że nie mogą 
być dochodzone przed sądami.

Natomiast pracownicy uprawnieni do otrzymania 
świadczeń urlopowych, w przypadku ich nie wy­
płacenia mogą ich dochodzić. Mają one bowiem 
charakter roszczeniowy.

Pracodawca w świetle przepisów ustawy jest 
administratorem środków funduszu. Ma więc on 
obowiązek dopilnowania utworzenia funduszu w ka­
żdym roku kalendarzowym oraz przekazania jego 
środków na rachunek bankowy.

Ponadto pracodawca zapewnia techniczno-orga­
nizacyjną obsługę funkcjonowania funduszu w za­
kładzie pracy.

Naruszenie przepisów ustawy przez pracodawcę 
lub osobę odpowiedzialną w imieniu pracodawcy 
podlega karze grzywny. W sprawach tych orzekają 
inspektorzy pracy.

WYSOKOŚĆ ODPISÓW

Jestem dyrektorem szkoły. Czy po ubrut- 
towieniu wynagrodzeń należy przeliczyć od­
pis na fundusz socjalny? (B.K. Mława)

Fundusz socjalny tworzony jest z corocznego 
odpisu podstawowego naliczanego w stosunku do 
przeciętnej liczby zatrudnionych, który wynosi 
37,5 proc, przeciętnego wynagrodzenia miesięcz­
nego w gospodarce narodowej w roku poprzednim 
lub — jeżeli było wyższe — w drugim półroczu 
roku poprzedniego. Natomiast zgodnie z art. 57 
ustawy Karta Nauczyciela dla nauczycieli odpis 
na zakładowy fundusz świadczeń socjalnych wyno­
si 8 proc, planowanych rocznych środków prze­
znaczonych na wynagrodzenia osobowe. Dla nau­
czycieli będących emerytami i rencistami odpis 
wynosi 5 proc, pobieranych przez nich emerytur 
i rent.

Jednocześnie informujemy, że odpis na zakłado­
wy fundusz świadczeń socjalnych w roku 1999 nie 
ulega przeliczeniu w związku z ubruttowieniem 
wynagrodzeń od 1 stycznia br., z uwagi na to, że 
podstawą naliczenia odpisu jest wynagrodzenie 
miesięczne w gospodarce narodowej w roku po­
przednim lub — jeżeli było wyższe — w drugim 
półroczu roku poprzedniego, natomiast w przypad­
ku nauczycieli naliczany jest od planowanych środ­
ków na wynagrodzenia.

W przypadku zmian w stanie zatrudnienia w ciągu 
roku kalendarzowego podstawę tworzenia fundu­
szu stanowi liczba zatrudnionych pracowników 
w dniu 1 stycznia danego roku. Podstawowy odpis 
można zwiększyć o 6,25 proc, przeciętnego wyna­
grodzenia miesięcznego na każdą zatrudnioną oso­
bę, w stosunku do której orzeczono znaczny lub 
umiarkowany stopień niepełnosprawności.

Zakład pracy sprawujący opiekę socjalną nad 
emerytami i rencistami może zwiększyć fundusz 
o 6,25 proc, przeciętnego wynagrodzenia miesięcz­
nego każdego uprawnionego do tej opieki. Należy 
pamiętać, że od 1 stycznia 1998 r. wysokość odpisu 
podstawowgo na jednego pracownika zatrudnione­
go w szczególnie uciążliwych warunkach wynosi 
50 proc, przeciętnego wynagrodzenia miesięczne­
go w gospodarce narodowej w roku poprzednim lub 
w drugim półroczu roku poprzedniego, jeżeli prze­
ciętne wynagrodzenie z tego okresu stanowiło kwo­
tę wyższą i jest stosowana na wszystkich pracow­
ników zatrudnionych przez pracodawców na ob­
szarze, na którym występująszkodliwe uciążliwości 
dla środowiska..

NAWIĄZANIE STOSUNKU PRACY

Jestem nowo powołanym dyrektorem gim­
nazjum i mam pewne problemy w nawiąza­
niu stosunków pracy z nauczycielami. Dużo 
miejsca poświęcacie sprawom kadrowym, 
a mimo to problemów nie brakuje. Ja mam 
następujące pytania:
— jak nawiązać stosunek pracy z nauczycie­

lem mianowanym, który będzie uzupeł­
niał etat w mojej szkole?

— jak nawiązać stosunek pracy z nauczycie­
lem zatrudnionym w poprzedniej szkole 
na czas nieokreślony, a w mojej szkole 
będzie zatrudniony na 9/18 etatu? (M.C. 
Starachowice)

W świetle przepisów ustawy Karta Nauczyciela 
stosunek pracy z nauczycielem nawiązuje się na 
podstawie mianowania lub umowy o pracę. Na 
podstawie mianowania stosunek pracy nawiązuje 
się z nauczycielem po spełnieniu przez tego nau­
czyciela warunków określonych w art. 10 ust. 2 
Karty. Jeżeli nauczyciel nie spełnia wszystkich wa­
runków do tego, aby można było zatrudnić go przez 
mianowanie, z nauczycielem tym zawiera się umo­
wę o pracę na czas nieokreślony lub na czas 
określony.

Należy pamiętać, że nawiązanie stosunku pracy 
z nauczycielem na czas określony może nastąpić 
wyłącznie w wypadku zaistnienia potrzeby wynika­
jącej z organizacji nauczania lub zastępstwa nie­
obecnego nauczyciela. Pod pojęciem „organizacja 
nauczania" należy — moim zdaniem — rozumieć 
między innymi sytuacje takie jak: dany przedmiot
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będzie nauczany tylko jednen rok szkolny, moż­
liwość zatrudnienia danego nauczyciela w niepeł­
nym wymiarze godzin. Tak więc Czytelnik będzie 
mógł zatrudnić nauczyciela w gimnazjum na czas 
określony, pomimo iż nauczyciel ten w poprzedniej 
placówce był zatrudniony na podstawie umowy 
o pracę na czas nieokreślony.

Zgodnie z art. 22 ust. 1 Karty Nauczyciela organ 
prowadzący szkołę może nałożyć na nauczyciela 
obowiązek podjęcia pracy w innej szkole w tej 
samej miejscowości i na tym samym lub — za jego 
zgodą— na innym stanowisku, w celu uzupełnienia 
tygodniowego obowiązkowego wymiaru zajęć dy­
daktycznych, wychowawczych lub opiekuńczych 
w wymiarze nie większym niż 1/2 obowiązkowego 
wymiaru godzin. Nauczyciel, który uzupełnia etat 
w innej placówce, nie podpisuje w tej placówce 
żadnej umowy. Zatrudniony jest w pełnym wymiarze 
w swojej „macierzystej” szkole, a w drugiej uzupeł­
nia etat. Tak więc Czytelnik z nauczycielem uzupeł­
niającym etat w gimnazjum nie nawiązuje stosunku 
pracy.

PRACA NA ROLI
A NAGRODA JUBILEUSZOWA

Zwracam się z gorącą prośbą o odpowiedź 
i poradę. Jestem nauczycielką od 1968 r.. 
Uczęszczałam do Liceum Pedagogicznego 
i równocześnie pracowałam w gospodarst­
wie rodziców. Zaliczono mi do emerytury 
okres od ukończenia 16 lat do podjęcia pra­
cy, a więc 6 lipca br. minęło mi 35 lat pracy. 
Dowiedziałam się, że nie dostanę nagrody 
jubileuszowej, ponieważ nie jestem właści­
cielką pola. Czy naprawdę istnieje taki prze­
pis? (A.W. Lesko)

Zaliczenie pracy na roli do pracowniczego stażu 
pracy, od którego zależy nabycie prawa do upraw­
nień wynikających ze stosunku pracy oraz do okre­
su zatrudnienia, który jest wymagany do nabycia 
prawa do emerytury, następuje na podstawie dwóch 
odrębnych przepisów prawa.

Zgodnie z ustawą z 20 lipca 1990 r. o wliczaniu 
okresów pracy w indywidualnym gospodarstwie 
rolnym do pracowniczego stażu pracy (Dz.U. Nr 54, 
poz. 310), od którego zależą uprawnienia pracow­
nika wynikające ze stosunku pracy, wlicza się 
pracownikowi:
— okresy prowadzenia indywidualnego gospodar­

stwa rolnego lub pracy w takim gospodarstwie 
prowadzonym przez współmałżonka,

— przypadające przed dniem 1 stycznia 1983 r. 
okresy pracy po ukończeniu 16. rokużyciawgo- 
spodarstwie rolnym prowadzonym przez rodzi­
ców lub teściów, poprzedzające objęcie tego 
gospodarstwa i rozpoczęcie jego prowadzenia 
osobiście lub wraz ze współmałżonkiem,

— przypadające po dniu 31 grudnia 1982 r. okresy 
pracy w indywidualnym gospodarstwie rolnym 
w charakterze domownika w rozumieniu przepi­
sów o ubezpieczeniu społecznym rolników in­
dywidualnych i członków ich rodzin.

Należy pamiętać, że okresy pracy w indywidual­
nym gospodarstwie rolnym do pracowniczego stażu 
pracy można wliczyć jedynie wtedy, gdy przepisy 
prawa lub postanowienia układu zbiorowego pracy 
albo porozumienia w sprawie zakładowego systemu 
wynagradzania przewidują wliczenie tej pracy do 
stażu pracy.

Wskazując na powyższe, z uwagi na to, że 
Czytelniczka nie objęła i nie prowadziła gospodarst­
wa rolnego, okresu pracy na roli nie można wliczyć 
do okresu zatrudnienia wymaganego do nabycia 
prawa do nagrody jubileuszowej. Inaczej jest z wli­
czeniem pracy na roli do okresu zatrudnienia wyma­
ganego do nabycia prawa do emerytury lub renty. 
Zgodnie z przepisami emerytalno-rentowymi wa­
runkiem zaliczenia tej pracy nie jest przejęcie tego 
gospodarstwa i osobiste jego prowadzenie. Tak 
więc mogązdarzyć się takie sytuacje, jak w przypa­
dku Czytelniczki, że okres pracy w gospodarstwie 
rolnym rodziców zostanie zaliczony do stażu pracy 
wymaganego do nabycia prawa do emerytury, a nie 
zostanie zaliczony do stażu pracy wymaganego do 
nabycia prawa do nagrody jubileuszowej.

ZATRUDNIANIE NAUCZYCIELI

Jestem dyrektorem szkoły podstawowej. 
Mam do rozwiązania kilka problemów, które 
wymagają porady prawnej. Proszę o pomoc 
w ich rozwiązaniu:
— jak zwolnić nauczycielkę mianowaną któ­

ra nie złożyła wniosku o rozwiązanie sto­
sunku pracy na podstawie art. 20 ust. 1 
Karty Nauczyciela, tylko przedstawiła pis­

mo od dyrektora szkoły, który przyjął ją 
do pracy i dyrektor ten w piśmie przenosi 
tę nauczycielkę z dniem 1 września 
1999 r. do swojej szkoły?

— nauczycielka mianowana nauczania po­
czątkowego nie została ujęta w projekcie 
organizacyjnym na rok szkolny 1999/2000 
— likwidacja oddziału — i została przenie­
siona od 1 września br. w stan nieczynny. 
Po otrzymaniu pisma nauczycielka złoży­
ła wniosek o rozwiązanie stosunku pracy 
z dniem 31 sierpnia 1999 r. i wypłacenie 
stosownej odprawy. 31 maja 1999 r. oka­
zało się, że od 1 września dla tej nau­
czycielki będą godziny w nauczaniu po­
czątkowym. Czy w związku z tym można 
tej nauczycielce cofnąć wypowiedzenie? 
Jeżeli nie, to czy będzie miała ona prawo 
do 6-miesięcznej odprawy? (Z.J. Twardo­
góra)

W przypadku zmian organizacyjnych powodują­
cych zmniejszenie liczby oddziałów w szkole, 
a uniemożliwiających dalsze zatrudnienie nauczy­
ciela w pełnym wymiarze zajęć, dyrektor szkoły 
przenosi nauczyciela w stan nieczynny lub, na 
wniosek nauczyciela, rozwiązuje z nim stosunek 
pracy z końcem roku szkolnego (31 sierpnia) za 
trzymiesięcznym okresem wypowiedzenia. Wów­
czas nauczycielowi mianowanemu przysługuje od­
prawa w wysokości 6-miesięcznego wynagrodzenia 
zasadniczego, natomiast nauczycielowi zatrudnio­
nemu na podstawie umowy o pracę odprawa uzale­
żniona jest od ogólnego stażu pracy.

W sytuacji opisanej w pierwszym pytaniu Czytel­
nika następuje przeniesienie nauczyciela mianowa­
nego na podstawie art. 18 Karty Nauczyciela. Zgod­
nie z zapisem tego artykułu nauczyciel mianowany 
może być przeniesiony na własnąprośbę lub z urźę- 
du za jego zgodą na inne stanowisko w tej samej lub 
innej szkole, w tej samej lub innej miejscowości, na 
takie samo lub inne stanowisko. Przeniesienia nau­
czyciela mianowanego do innej szkoły dokonuje 
dyrektor szkoły, do której nauczyciel ma być prze­
niesiony, po zasięgnięciu opinii organu prowadzą­
cego tę szkołę i za zgodą dyrektora szkoły, w której 
nauczyciel jest zatrudniony. Tak więc stosunek 
pracy tego nauczyciela nie zostaje rozwiązany i na­
uczyciel ten nie otrzymuje odprawy.

Odpowiadając na drugie pytanie Czytelnika infor­
mujemy, że na cofnęcie wypowiedzenia nauczyciel 
musi wyrazić zgodę. Jeżeli nie wyrazi zgody, jego 
stosunek pracy ulega rozwiązaniu i nauczyciel ten 
otrzymuje odprawę w związku z utratą miejsca 
pracy.

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 

BOGDANA KOSIŃSKIEGO 
Zadanie nr 30

__ tew

w
■ MM n '

i?

MAT W CZTERECH POSUNIĘCIACH

Białe: Kf2, Wd1, Wf8, Gc6, Se2, b5, c4, d3, e5
Czarne: Ke6, c5, c7

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać w ter­
minie 14-dniowym pod adresem redakcji.
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Pierwsza pomoc i co dalej...
W polskiej szkole zbyt małą wagę przywiązuje się do spraw nauczania dzieci 

pierwszej pomocy. Na początku roku zazwyczaj informuje się poszczególne 
klasy o zasadach bezpieczeństwa w drodze do i ze szkoły, poszczególni 
przedmiotowcy — zwłaszcza w klasach starszych — mówią o możliwych 
niebezpieczeństwach na ich lekcji. Zabrania się zabaw z odczynnikami w pra­
cowni chemicznej, włączania i ruszania urządzeń w królestwie fizyki, właściwych 
zachowań w trakcie lekcji kultury fizycznej. To wszystko!

V/ życiu rzadko — a niekiedy nawet w ogóle — nie mamy do czynienia 
z udzielaniem pierwszej pomocy. Być może widzieliśmy kiedyś atak padaczki, 
krwawiącą ranę kolegi na boisku, zemdlenie, wypadek samochodowy. Najczęś­
ciej też uczestniczymy w takim zdarzeniu jako widz, obserwator — licząc na 
szybkie przybycie lekarza lub karetki pogotowia.

Nasza wiedza na ten temat opiera się na ogólnych standardach teoretycznych 
wyniesionych gdzieś tam ze szkoły średniej, kiedy to na przysposobieniu 
obronnym bandażowaliśmy kolegę z ławki, robiliśmy temblak, opaskę uciskową, 
unieruchamialiśmy nogę w łupkach itp. Jedynym przyjemnym momentem było 
symulowanie reanimacji metodą usta-usta lub masażu serca na piękniejszej 
części klasy. Nawet na kursach BHP organizowanych dla nauczycieli i kadry 
dyrektorskiej mówi się o zagrożeniach i ich skutkach, pomijając zagadnienia 
udzielania pierwszej pomocy. Niekiedy jest tak, że co wrażliwszy nauczyciel na 
widok krwawiącego nosa ucznia, sam o mało co nie potrzebuje pomocy. Wiele 
do życzenia pozostawiają szkolne apteczki, w których królują przeterminowane 
krople, jakiś bandaż, kilka plastrów i woda utleniona. Sam byłem świadkiem 
w przychodni sytuacji, kiedy przyszedł uczeń prosto ze szkoły, z wyraźnym 
złamaniem przedramienia i nie miał tej ręki nawet na temblaku, ponieważ 
w szkole nie było bandaża w apteczce. A jest to duża szkoła i ma nawet 
zatrudnioną pielęgniarkę.

Będąc na szkoleniu związanym z reformą edukacji, poznałem pana Mariana 
Stebelskiego z Jeleniej Góry, który od wielu lat zajmuje się szkoleniem 
nauczycieli i uczniów w udzielaniu pierwszej pomocy. Jest autorem wielu 
publikacji na ten temat w specjalistycznej (i nie tylko) prasie, zorganizował 
konferencję naukową, stara się zaszczepić na nasz polski grunt doświadczenia 
innych krajów w tej dziedzinie.

A w innych krajach edukację dzieci rozpoczyna się już niekiedy od wieku 
pięciu lat, publikuje specjalne książeczki, tzw. „małe ratowniczki”, które 
mają formę komiksu i są przystępne dla dziecka. Pan Marian pokazywał mi 
„małego ratowniczka” wydanego w Wielkiej Brytanii pod honorowym 
patronatem księżnej Diany. Dziecko uczy się, jak pomóc nieprzytomnej 
osobie, jakie są procedury postępowania w niektórych przypadkach, pod 
jaki numer telefonu zadzwonić i co powiedzieć.

Kiedy na temat nauki dzieci podstaw udzielania pierwszej pomocy próbowa­
łem porozmawiać z niektórymi nauczycielami—na ogół traktowali ten problem 
obojętnie, jeśli nie lekceważąco. Po co im to, są jeszcze małe — takie były 
najczęstsze argumenty. No — ale niektórych podstaw wychowania, norm 
społecznych uczymy właśnie od najmłodszych łat, aby potem zbierać ich efekty. 
Tak też powinno być z podstawami udzielania pierwszej pomocy.

Jest to wiedza pozwalająca uratować niekiedy czyjeś życie — może być, że 
nawet nasze, czy członka rodziny. Wiele osób po stracie kogoś najbliższego 
niekiedy nosi w sercu żal, że w chwili kiedy ta osoba potrzebowała pomocy 
i dzięki tej pomocy mogła przeżyć — w końcowym efekcie nie otrzymała jej, 
ponieważ ktoś nie miał do tego kompetencji, lub nie umiał jej udzielić.

Może zatem warto wprowadzać elementy „małego ratowniczka" już od 
pierwszej klasy szkoły podstawowej?

Tablice 
rozkładu zajęć 
kołkowe i magnetyczne

Tablice szkolne: 
zielone, białe 
aulowe, 
ogłoszeń tekstylne I korkowe 

realizacja indywidualnych zamówień
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KRZYSZTOF ZAJDEL
Wilkszyn

OGŁOSZENIA DROBNE
Urząd Miejski w Brzegu Dolnym zatrudni 
małżeństwa nauczycielskie o specjalności:

język niemiecki, 
język angielski, 
wychowanie fizyczne — pływanie.

Oferujemy mieszkania rodzinne 3- lub 
1-pokojowe.
Kontakt: Urząd Miejski, Wydział Oświaty, 
Kultury i Sportu, 56-120 Brzeg Dolny, tel. 
(0-71) 319-62-28.

Dyrektor Gimnazjum w Sarnakach, woj. ma­
zowieckie, zatrudni od 1 września 1999 r. na 
korzystnych warunkach nauczyciela języka 
angielskiego. Informacje pod numerem tel. 
(0-83) 359-91-11.

Wyższa Szkoła Języków Obcych 
i Ekonomii w Częstochowie

Centrum Dokształcania 
i Doskonalenia Nauczycieli

ogłasza nabór na: 
Studia Podyplomowe:

Zarządzanie oświatą
* * * 

Wychowanie do życia w rodzinie

Nauczanie zintegrowane 
w klasach I — III 

(glottodydaktyka, logopedia, 
budowanie programów 

dydaktyczno-wychowawczych, 
metody aktywizujące, język obcy)

Zarządzanie procesem 
rozwoju oświaty

INFORMACJA
ul. Pułaskiego 4/6 pok. 207 

42-200 Częstochowa 
tel.(0-34) 324-21-80 wew. 38, 27 

fax. (0-34) 324-96-62

producent mebli

szkolnych 
biurowych 
socjalnych

LOGO - meble modułowe

SPORT

© PROFESJONALNE TABLICE SPORTOWE

WSZYSTKIE DYSCYPLINY
• znakomita widoczność przy 

świetle słonecznym i sztucznym
• możliwość sterowania 

bezprzewodowego
• wysoka bezawaryjność
• znikomy pobór energii elektrycznej
• do 3 lat gwarancja

CZAS/
CZAS GRY

GOŚCIE

ZAWOOHK

CZAS/
CZAS GRY

. IDE
I GOSPODARZE

SET 
POŁOWA

13-3
ZAWODMK PRZEWMEWA

Producent: Firma „3D“ sp. z o.o. ul. KOŚCIUSZKI 27A 
85-090 BYDGOSZCZ tel./fax: 052/211-512, teł. 052/210-277 

http://www.3d.com.pl e-mail: 3d@3d.com.pl

W 
ZDZ 
^OPOLE1

WOJEWÓDZKI 
ZAKŁAD 
DOSKONALENIA 
ZAWODOWEGO

45-259 Opole 
ul. Małopolska 18

tel. (0-77) 455-56-11, 455-45-27, 455-22-24

PRODUCENT 
sprzętu szkolnego 

Poleca — najtaniej w kraju:

o krzesło KS-1
-> stół szkolny 2-osobowy
o stół szkolny 1-osobowy
o stół szkolny 1-osobowy (biurko)
o stolik przedszkolny
o szafa metalowa 4-drzwiowa

35 zł
61 zł
53 zł

112 zł
67 zł

359 zł

Ceny podano bez podatu VAT. 
Produkowany sprzęt posiada CERTYFIKAT. 

Pełną ofertę wysyłamy pocztą.

1951 -1996
45 lat DZIAŁALNOŚCI OŚWIATOWEJ

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe, melodie przez radiowęzeł itp. 

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 
Wymiary od 107x82 do 732x312 cm. 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność!

Największe instalacje: SPODEK 
w Katowicach i ARENA w Poznaniu 

na ME’99 w koszykówce kobiet. 
Ponad 300 instalacji w tym w 9 klubach 

I ligi koszykówki mężczyzn.
ESK mgr inż. Stanisław Gardynik, 
05-090 Raszyn, Olszowa 68.
Tel./Fax (022) 720-22-20

Uniwersalny system mebli modułowych zaprojekto­
wany specjalnie dla szkolnictwa, umożliwia 
kompleksowe wyposażenie całej szkoły w:
• klasy i świetlice
• pracownie komputerowe
• gabinety, pokoje nauczycielskie 

i sekretariaty
• stołówki
• biblioteki

Zamówienia pod adresem tel./fax (0-77) 433-55-77
TeZetCom 48-303 Nysa ul. Kozielska 61 
_____ W przygotowaniu www.tezetcom.nysa.pl

SEKRETARIAT UCZNIOWSKI 700 zł
NADLICZBÓWKI 280 zł
KADRY 520 zł
KADRY I PŁACE 820 zł

Więcej informacji w numerze GN sprzed dwóch tygodni.

PROGRAMY 
KOMPUTEROWE 
dla szkół, zespołów szkół i wydz. oświaty

PROMOCJA UPUST 30% 
dla JEDNEJ szkoły podst. i średniej w gminie. 

Dla pozostałych 15% przy zakupie kilku programów.

1NSGRAP Sp. z o.o.
01-490 Warszawa
ul. Ebro 41 m. 3
tel.: 022/ 666.85.34, 666.93.53
fax: 022/685.95.10

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 1998 r. wynosi 23,40 zł.
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH" SA właściwe dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób;
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, 

w których nie ma jednostek kolportażowych „RUCH", wpłaty należy wnosić na 
konto „RUCH" SA Oddział Warszawa w PBK S.A. XIII OAAlarszawa 11101053- 
16551-2700-1 -67 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00, jeżeli cena czasopism 
w prenumeracie przewyższa kwotę 1,50 zł/egz. Dostawa w takim przypadku 
odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. pod opaską.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc wyższa od 
krajowej.

WoiVOŚć;

Bezpłatne aranżacje 
komputerowe!

78-400 Szczecinek
ul. Wodociągowa 17
tel.: 094/ 37.42.990, 37.42.922
fax: 094/37.40.175

Pełną ofertę wysyłamy pocztą.

44-100 Gliwice
ul. Lotników 54 
tel/fax: 032/ 230.04.51 
tel.: 032/ 232.80.67

OGŁOSZENIA DROBNE
Zespół Szkół Zawodowych w Górze 
Kalwarii (ul. Budowlanych 14, woj. 
mazowieckie) zatrudni od 1 września 
1999 r. nauczyciela języka angiels­
kiego oraz nauczyciela języka nie­
mieckiego w pełnym wymiarze go­
dzin. Wymagane posiadanie kwalifi­
kacji do nauczania wyżej wymienio­
nych przedmiotów w szkole średniej. 
Zapewniamy mieszkanie w lokalu 
służbowym. Osoby zainteresowane 
ofertą prosimy o kontakt z dyrekcją lub 
kadrami ZSZ. Tel. (0-22) 72-73-236 
lub (0-22) 72-73-239.

Wytwórnia Mebli
Szkolnych

oferuje po niskich cenach:

• meble szkolne
Zapewniamy transport. Większe 

zamówienia dostarczamy bezpłatnie.
Zamówienia kierować

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
tel. (0-61) 436-13-50

POSIADAMY WYMAGANE 
CERTYFIKATY

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt w pełni 
pokrywa zamawiający.

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju:
do 5.09 — na IV kwartał br.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane są od osób zamieszkałych za 
granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH" SA 
Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa28, tel. 620-10-39, 620-10-19, 
620-12-71 w. 2442, 2366.
Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na

terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach) 
od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku
— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października 
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmująprzedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzglę­
dnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenumera­
tora lub j'ego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.3d.com.pl%09e-mail:_3d@3d.com.pl
http://www.tezetcom.nysa.pl
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KRZYSZTOF KARULAK

JA SZUN Y
„Kiedy zobaczyłem występ Zespołu 

Pieśni i Tańca »Gromada« — mówi Ry­
szard Buczyński, dyr. I LO im. H. Sien­
kiewicza w Płońsku — zrozumiałem, jak 
można pomóc polskiej Szkole Średniej 
w Jaszunach w przezwyciężaniu niektó­
rych kłopotów”.

R. Buczyński pojechał na Litwę i Biało­
ruś razem z całą grupą dyrektorów pla­
cówek oświatowych skupionych w Towa­
rzystwie Szkół Twórczych. Grażyna Złoc- 
ka, dyr. I LO im. A. Mickiewicza w Białym­
stoku ijednocześnie szefowa TST, wiosną 
tego roku zorganizowała wędrówkę ślada­
mi autorki „Nad Niemnem” (Grodno, Bo- 
hatyrowicze) i twórcy „Pana Tadeusza” 
(Nowogródek, Tuhanowicze, Bolecienniki, 
Wilno, Kowno). Przed tą peregrynacją 
— obok celów natury patriotycznej i kul­
turalnej — postawiła sobie także zadania 
stricte oświatowe.

W 1991 roku kilka polskich szkół działa­
jących na Litwie, Łotwie i Białorusi wstąpiło 
do TST, tworząc zagraniczny oddział tego 
stowarzyszenia. Przez kilka lat dyrektorzy 
i nauczyciele z w/w placówek regularnie 
uczestniczyli w szkoleniach organizowa­
nych w Sulejówku, bywali na konferenc­
jach TST w różnych miastach Polski. Ko­
rzystali z doświadczeń — autorskich pro­
gramów, nowatorskich rozwiązań dydak­
tycznych, pomysłów na intensyfikowanie 
działalności wychowawczej. TST wielo­
krotnie występowało też w roli sponsora. 
Ostatnio współpraca uległa modyfikacji. 
Szkoły ze Wschodu pozawierały umowy 
partnerskie z polskimi placówkami TST.

Szczególne zasługi w niesieniu pomocy 
rodakom, o których zwykliśmy mówić, że 
„nie oni granicę, ale granica ich prze­
kroczyła”, ma właśnie Grażyna Złocka 
i I LO im. A. Mickiewicza w Białymstoku. 
Nic więc dziwnego, że w programie wio­
sennej eskapady dyrektorów z TSTznala­
zło się kilka polskich szkół pracujących na 
terenie Białorusi i Litwy, którym należałoby 
pomóc, choć formalnie nie są związane 
z w/w stowarzyszeniem. M.in. zapoznano 

się z warunkami pracy i organizacją Szkoły 
Średniej w Jaszunach.

Jaszuny (z litewska Jasiunai) leżą na 
trzydziestym kilometrze jadąc z Wilna na 
południe. Polakom znane są przede wszy­
stkim z klasycystycznego dworku, który na 
zlecenie profesora Uniwersytetu Wileńs­
kiego — matematyka i astronoma — Jana 
Śniadeckiego zaprojektował Karol Pod­
czaszy ński. To w nim w 1824 roku Juliusz 
Słowacki spędził Boże Narodzenie. Tu 
właśnie piętnastoletni młodzian ujrzał po 
raz pierwszy starszą od siebie córkę właś­
ciciela, Ludwikę, i zakochał się w niej „na 
śmierć i życie". Po wielu latach napisze 
w „Beniowskim": „Twój czar nade mną 
trwa... ” Ale ów dworek słynął także z pięk­
nej biblioteki oraz obrazów Rustema. Nie­
stety, niewiele z tego pozostało.

Dziś ośrodkiem polskości w Jaszunach 
jest Szkoła Średnia im. Michała Balińs­
kiego. Dyrektor tej placówki, Kazimierz 
Karpisz, pokazał gościom z TST, czego 
i jak uczy się młode pokolenie Polaków 
urodzonych i mieszkających na Litwie. 
Podkreślił to, z czego on i nauczyciel są 
dumni, ale nie ukrywał też trudności i kło­
potów. Zresztą wiele z nich można było 
dostrzec gołym okiem, np. konieczność 
przeprowadzenia remontu łazienek czy 
zakupu książek do biblioteki oraz kom­
puterów (w dniu wizyty szkoła dysponowa­
ła 3 wyeksploatowanymi komputerami 
z historycznej już niemal serii).

Na zakończenie pobytu gości z Polski 
w Jaszunach wystąpił wymieniony na wstę­
pie Szkolny Zespół Pieśni i Tańca „Groma­
da". Najpierw popisywała się grupa młod­
sza, potem starsza część zespołu (16- 
i 17-latków). Była więc i „Kaczka-dziwacz- 
ka”, i oryginalnie odtańczony polonez. Do­
minowały — oczywiście — polskie pieśni 
i piosenki ludowe. Godzinny koncert za­
chwycił widzów. Wtedy właśnie R. Buczyń­
ski wpadł na pomysł, żeby ów zespół 
zaprosić do Polski, by występami zapraco­
wał na częściową modernizację szkolnej 
bazy dydaktyczno-wychowawczej.

W dwa miesiące później 39 śpiewaków 
i tancerzy oraz dwóch opiekunów było już 
w Płońsku. Program tygodniowego pobytu 
zespołu „Gromada” na Mazowszu R. Bu­
czyński przygotował wspólnie z Józefą 
Torbus, dyrektorką płońskiej szkoły pod­
stawowej działającej pod opieką TST. Lite­
wscy goście zamieszkali w domach 
uczniów Z LO im. H. Sienkiewicza i Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Płońsku.

Przez sześć dni zespół intensywnie pra­
cował, dając po dwa koncerty w sali płońs­
kiego kina „Kalejdoskop”, hali sportowej 
lub na miejskim rynku. Na gościnne wy­
stępy zaproszony też został do Warszawy 
(VIII LO im. Władysława IV), Płocka (I LO 
im. St. Małachowskiego) i Sochocina, osa­
dy położonej 10 km od Płońska, w której 
znajduje się jedna ze szkół objęta pat­
ronatem TŚT. W ten sposób zarobiono 
ponad 13 tysięcy złotych. Tę kwotę uzupe­
łniła suma ponad 3500 zł zebrana przez 
wolontariuszy w czasie niedzielnej kwesty 
pod płońskimi kościołami. Poza tym każda 
z placówek goszczących „Gromadę” po­
darowała Szkole Średniej w Jaszunach 
różnego rodzaju pomoce dydaktyczne. 
Szkoła Podstawowa nr 2 — na przykład 
— przekazała książki objęte programem 
nauczania oraz najnowsze słowniki orto­
graficzne. LOim. H. Sienkiewicza przeka­
zało 7zestawów komputerowych (wycofa­
nych z licealnych pracowni informatycz­
nych, ale sprawnych).

Poza pracowitymi koncertami, gościom 
z Litwy starczyło jeszcze czasu na spot­
kania z władzami miasta i powiatu, pobyt 
w filii „Forda”, zajęcia rekreacyjne na 
basenie... etc. Szczególne słowa uznania 
należą się rodzinom, które przyjęły pod 
swój dach dzieci zza wschodniej granicy. 
Gospodarze nie tylko zapewnili im przy­
słowiowy wikt i opierunek, ale także in­
dywidualny program zwiedzania okolicy. 
No i obdarowali niebagatelnymi upomin­
kami. Nic więc dziwnego, że przy rozstaniu 
były kwiaty i łzy.

Udzielanie pomocy Polakom ze Wscho­
du nie jest niczym wyjątkowym. Pomaga 
polski parlament, rząd, zakłady pracy 
i osoby prywatne. Niejedna firma przeka­
zem bankowym ofiarowała być może wię­
cej niż Zespół Pieśni i Tańca „Gromada” 
zarobił w czasie całego pobytu. Istota 
opisanego przedsięwzięcia kryje się jed­
nak nie w rozmiarach pomocy, ale w jej 
formie. Polacy z Litwy zapracowali na 
szkolne potrzeby, a nie otrzymali kolejną 
jałmużnę. Potraktowani zostali jak part­
nerzy. I takie właśnie alianse mi się podo­
bają.

Wszystkie przyjeżdżające do Warszawy demons­
tracje lub przynajmniej znakomita ich większość, 
zawsze podążają tą samą trasą. Zaczyna się ona na 
Krakowskim Przedmieściu, pod Pałacem Namiest­
nikowskim — siedzibą Prezydenta. Następnie No­
wym Światem i Wiejską protestujący dochodzą pod 
Parlament. Kolejny przystanek to Urząd Rady Mini­
strów, dokąd demonstranci zdążają Alejami Ujaz­
dowskimi. Trasa ta wiedzie przez środek miasta, co 
nieuchronnie wiąże się z kilometrowymi korkami.

Aby uchronić mieszkańców miasta przed niedo­
godnościami społecznego niezadowolenia, prezy­
dent Warszawy Paweł Piskorski, wpadł ostatnio na 
pomysł, aby wyznaczyć w stolicy stałe miejsce, 
w którym odbywałyby się pikiety. Pomysł nie jest 
nowy. Ktoś już kiedyś proponował, aby plac dla 
demonstracji ulokować na Siekierkach, terenie poło­
żonym na uboczu, w okolicy elektrociepłowni. Tyle 
tylko, że odległość od jakiegokolwiek urzędu central­
nego stawiała atrakcyjność tej lokalizacji na równina 
przykład z, leżącym kilkanaście kilometrów od stoli­
cy, Piasecznem.

Tym razem miejscem tym miałaby stać się Agry­
kola, tereny zielone u podnóża Łazienek Królews­
kich. Według prezydenta położenie parku umożliwi 
reprezentantom demonstrujących grup szybkie do­
tarcie zarówno pod parlament, jak i do siedziby 
premiera. Tyle tylko, że Agrykola nie sąsiaduje
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bezpośrednio z żadnym urzędem państwowym. 
Trochę niezręcznie byłoby wysyłać ministrów do 
pracy za kilkaset złotych, skandując kilka kilometrów 
od ministerstwa. Na dobrą sprawę można to robić 
także w swoich rodzinnych miejscowościach — i tak 
i tak nikt nie usłyszy.

Stojące pod ministerstwem pracy obozowisko 
codziennie przypominało o problemach pielęgnia­
rek. Trwający kilkanaście godzin jednostajny stukot 
plastikowych butelek o bruk nie pozwalałzapomnieć 
o obecności przedstawicielek tej grupy zawodowej 
pod URM-em. Czy gdyby protestowały np. na Agry- 
koli, przeszkadzałoby to komukolwiek? Raczej nie.

Marsze, bez względu na to, czy ciche i czarne czy 
przeciwnie — głośne i kolorowe od transparentów, 
jeśli mają odnieść jakikolwiek skutek, muszą biec 
trasą określoną topografią urzędów. Cierpliwość 
Warszawian już się jednak wyczerpuje, choć często 
uważają, że żądania demonstrujących są skądinąd 
słuszne. Zaś ci, przeciwko którym wymierzony jest 
protest, siedząc w swoich klimatyzowanych gabine­
tach często nawet nie wiedzą, że pod Sejmem, 
Urzędem Rady Ministrów czy pod którymś z mini­
sterstw trwa właśnie pikieta.

Jak jednak pogodzić prawo do spokoju mieszkań­
ców stolicy z przywilejem publicznego wyrażania 
swojego niezadowolenia? Może po prostu popra­
wiając Polakom jakość życia. Ludzie, którzy mają 
pracę i którym zapłata za nią wystarcza od pierw­
szego do pierwszego, raczej nie przyjeżdżają mani­
festować.

ANNA WOJCIECHOWSKA

C0---1-) ZBĘDNA WIEDZA ?
Mylił się ten, kto powiedział, że od przyby­

tku głowa nie boli. Oj, boli, boli. A. już 
szczególnie od przybytku wiedzy. Żeby 
więc raz na zawsze zaradzić tej przykrej 
dolegliwości, wymyślono całą reformę edu­
kacji, która ma odciążyć głowy naszej mło­
dzieży od uciążliwego nadmiaru wiadomo­
ści. Bardzo to praktyczny pomysł, bo w koń­
cu pustą łepetynę lżej się nosi niż pełną, 
a i kręgosłup się od ciężaru wiedzy nie 
wygina. Wprawdzie odchudzenia progra­
mów wszyscy oczekiwaliśmy, ale trzeba 
teraz uważać, by nie przesadzić w drugą 
stronę. Od dawna można bowiem obser­
wować, jak młodzież oddala się od krętych 
ścieżek poznania i w ogóle od wszystkiego, 
co w nieprzyjemny sposób może obciążyć 
jej umysły.

Oto na przystanku PKS w Rawie Mazo­
wieckiej czekają dwie nastolatki. Na nogach 
adidasy, paznokcie na niebiesko. Czytają 
„Bravo". Po przejrzeniu komiksu i skomen­
towaniu perypetii miłosnych bohaterów, za­
bierają się do rozwiązania krzyżówki. Teraz 
zaczynają się poważne problemy. Ptak 
czczony w starożytnym Egipcie ? Nie wiado­
mo. Kuzynka żyrafy? Nie wiadomo. Tu 
dygresja: ministerstwo edukacji walcząc 
z encyklopedyczną wiedzą młodych obywa­
teli, zapomniało chyba o krzyżówkach. 
W nowym systemie kształcenia należałoby 
chyba jakoś dyskretnie pozbyć się wszel­
kich krzyżówek, bo dla kogoś, kto nie umie 
odpowiedzieć na żadne pytanie, musi to być 

nieco frustrujące. Kiedy jednak dziewczyna 
przeczytała następne hasło: imię naszego 
wieszcza, pomyślałam, że to już będą wie­
działy, bo skoro wieszczem był, to nie ma 
siły—muszą znać z polskiego. Czekam, aż 
padnie imię Adam, ewentualnie Juliusz (Zy­
gmunt rzadko pojawia się w tym kontekś­
cie), a tu słyszę:

— Ty, a kto to jest wieszcz?
Oto inna budująca historia: polonista pyta 

maturzystkę o nazwisko współcześnie żyją- 
cego polskiego noblisty. Dziewczyna nie 
wie. Więc nauczyciel podpowiada: dostał 
nagrodę w 1980. Dalej nie wie. Jeszcze 
jedna podpowiedź: ma na imię Czesław. 
Dziewczyna myśli, myśli, w końcu wykrzy­
kuje radośnie:

— Niemen!
Oto prawdziwy sukces! Reforma jeszcze 

nie zaczęła się na dobre, a już święci 
triumfy. Już teraz młodzi chłopcy i dziew­
częta podnoszą dumnie gładkie czoła, nie 
skalane myślą ani prymitywną wiedzą skła- 
dającąsię z faktów, dat i nazwisk. Rozlegną 
się chyba gromkie brawa na cześć kwiatu 
naszego narodu, gdy powiem, że kandydat 
na studia na pytanie: kto jest autorem 
Kroniki polskiej, odpowiada: mistrz Wit­
kacy Kadłubek.

Jest tylko jeden problem. Otóż wyższe 
uczelnie pozostają daleko w tyle za duchem 
czasu i za taką błyskotliwą odpowiedź upar­
cie przyznają zero punktów.
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